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JÄ-19 lutego

Sesja Światowej 
Rady Pokoju

W dniach 16-19 lutego 
br. odbędzie się w stolicy 
Bułgarii sesja Światowej 
Rody Pokoju. Jej głów­
nym .zadaniem będzie ok­
reślenie nowej roli ruchu 
pokoju w związku ze 
zmianami zachodzącymi w 
stosunkach międzynorodo 
wych i pogłębiającym się 
procesem odprężenia. Ra 
da wybierze nowe wła­
dze.

O tym wszystkim poin­
formował dziennikarzy 26 
bm- sekretarz generalny 
ŚRP - Romesh Chandra. 
Stwierdził on, że ruch po 
koju wszedł obecnie yz no 
wy etap działalności od­
powiadający nowemu eta 
powi rozwoju stosunków 
międzynarodowych. Staje 
się on ruchem nie tylko 
walczącym o pokój i je­
go utrwalenie, ale rów­
nież o. rozwój pokojowe­
go budownictwa, o szero 
ką współpracę międzyna­
rodową. Nas, obrońców 
pokoju interesują wszyst­
kie sprawy współczesnoś­
ci _ podkreślił R. Chan­
dra. (PAP)

Thieu pozostanie 
prezydentem?

Redio sajgońskie podało 
w sobotę do wiadomości, 
że Thieu podpisał trzy 
poprawki konstytucyjne, 
na mocy których będzie 
mógł pozostać, na Stanowi­
sku „prezydenta” przez 
trzecią kadencję.

Poprzednio poprawki te 
».ostały , uchwalone przez 
sajgońskie zgromadzenie 
narodowe pomimo sprzeci­
wu opozycji. (PAP)
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SNatefc „Major Sucharsbi’- 
rr-ryhol owal } zacumował H 
h«w.. o god*, ss.im pray „a- 
»raeau Pomorskim. W ponie- 
ezłalel,- z* bm. o rodź. 14.00 
odbędaie się uroczystość pod- 
mesiema bandery.

Małżonek 
księżniczki 
Małgorzaty 

w... komisariacie
Małżonek księżniczki 

Małgorzaty -lord Snowdon 
został zatrzymany w De­
troit przez policjanta i za- 
prowadzony na komisariat 
Lord Snowdon, z zawodu 
.fotoreporter, robił zdjęcia 
uliczne dla londyńskiego 
„Sunday Times’’. Zachowa 
nie. fotografującego wyda­
ło się policjantowi podej­
rzane, . więc go Wylegity­
mował. Lord Snowdon nie 
miał przy sobie paszportu, 
a legitymacja prasowa by 
ła nieważna. Małżonka 
księżniczki Małgorzaty 
zwolniono dopiero w kilka 
godzin później, po stwier­
dzeniu jego tożsamości.

(PAP)

Złote wesele 
japońskiej 

pary cesarskiej
Cesarz Japonii Hirohito 

i jego małżonka cesarzowa 
Nagako obchodzili w so­
botę 50 rocznicę 'swego 
małżeństwa. Uroczystość 
ta. obchodzona była w gro 

■nie rodzinnym. (PAP)

Pięciometrowe 
zaspy śnieżne 

w Libanie
W wyniku kilkudnio­

wych opadów śniegu w 
niektórych rejonach górs­
kich Libanu potworzyły się 
zaspy grubości 5 metrów. 
Liczne wioski górskie są 
odcięte od świata. Tempe­
ratura spadła do minus 10 
stopni Celsjusza.

(PAP)

Według dziennika „New 
V'ork Times” minister skarbu 
USA, George Shulxt postano­
wi! podać się do dymisji. 
Dziennik pisa! w sobotę, że 
dymisja ta nastąpi i kwietnia 
bć, Sliultz pełni funkcje mini­
stra skarbu od 1972 r.

Szef państwa libijskiego, 
[ pik Kadafi opuścił w sobotę 
I rano Genewę i uda! się w dró 
J Sę powrotną do kraju, w eza- 
I Sie pobytu w Genewie spotkał 

się on z prezydentem Tunezji, 
Bm-gibą i przeprowadził z nim 
rozmowy w sprawie projektu 
unii libijsko-tunezyskiej.

W pobliżu Taipei, na Taj­
wanie zatłoczony autobus sto- 
oaył się * szosy w 200-metro- 

I wa przepaść i wpadł do rze­
ki, 5« osób — pasażerów au­
tobusu — poniosło śmierć,

W sobotę rano na lotni­
sku Cumaoyasi, w pobliżu Iz- 
miru wydarzyła się tragiczna 
katastrofa. Rozbił się samolot 
tureckich linii lotniczych typu 
„F-2S>>. «s osób poniosło 
śmierć, a 73 zostało rannych. 
Wielu pasażerów znajduje” się 
w stanie ciężkim.

. W Onomiei w zachodniej 
części Japonii wybuchł w so­
botę pożar w 7-piętrowym 
szpitalu miejskim. Jak stwier- 

! dza komunikat policji, nie uda 
I to »tę uratować dwóch pacjen­

tów, a 13 innych zostało ran­
nych. Szpital i sąsiednie bu- 

; dynki spłonęły.

Rządowy rekonesans
na budowie rafinerii
Wczoraj przebywał w 

Gdańsku wicepremier Frań 
ciszek Kaim. Wicepremie­
rowi towarzyszyli: minister 
przemysłu chemicznego Je­
rzy Olszewski, minister 
budownictwa i materia­
łów budowlanych Alojzy 
Karkoszka, podsekretarz 
stanu w tym ministerstwie 
Stanisław Pluciński, za­
stępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy 
Radzie. Ministrów.. Maciej 
Wirowski, oraz przedstawi­
ciele- -innych - zainteresowa­
nych resortów.

Członkowie rządu w to­
warzystwie I : sekretarza 
KW PZPR ty Gdańsku Ta­
deusza Bejma, sekretarza 
KW Adama Nowotnika, 
wojewody gdańskiego Hen­
ryka Sliwowskiego, zwie­
dzili teren budowy, * .na­
stępnie, w siedzibie gene­
ralnego wykonawcy - „Pę- 
trobudowy” Płock- wysłu­
chali informacji dyrektora

budowy Mieczysława Le­
wandowskiego o przebiegu 
robót.

Z informacji tej wynika, 
że, zadania ubiegłoroczne 
wykonano w 100,8 proc.-po 
myślnie realizowane są też 
zadania styczniowe, jednak 
na niektórych Odcinkach, 
a zwłaszcza w robotach 
palowych, budowie punktu 
zasilania, montażu estaka­
dy, notuje śię pewne opóź­
nienia.

W bieżącym roku, decy­
dującym, dla tego giganta 
przemysłu - • chemicznego 
którego, pierwsza linia - te­
chnologiczną ma bvć uru­
chomiona już w roku przy 
szłym.. trzeba będzie prze­
robić łącznie 2,28 mjd zł. 
Są ta znacznie trudniejsze 
zadania, budowlano-monta­
żowe, w których realizacji 
weźmie udział ok. 4,5 tys. 
osób.

Tymczasem t niektóry­
mi^ .wykonawcami, jak:

Uroczystość na Oksywiu

W porcie wojennym ni 
Oksywiu odbyła się wczo 

I raj uroczystość ' wcielenia 
do służby okrętgjtlarynarki 

\ Wojennej. Jest him pełno 
morski okręt ratowniczy 
„Piast” o wyporności 1800 
ton, długości 72 m i szero 
kości 12 m. ORP „Piast” 
zaprojektowany przez poi* 

I skich konstruktorów,. zbu­
dowany został w Stoczni 
Północnej. Okręt przystó 
sowąny jest do holowania, 
gaszenia pożarów na mo 
rzu, podwodnych prac wy- 

I dobywczych, nurkowych, 
do ściągania statków z 
mielizn.

W, uroczystości podnie­
sienia bandery na ORP 
..Piast” wziął udział wice­
minister obrony narodowej 
gen, broni Józef Urbano 
wicz, którego małżonka 
Maria została matką-chrze- 
stną okrętu. Warto przy­
pomnieć, iż gen. Urbano­
wicz był po wojnie jednym 
z pierwszych- organizato­
rów Marynarki Wojennej 

m. in. brał udział w 
Polskiej Misji Morskiej, 
powołanej dla rewindyka­
cji,naszych okrętów, inter­
nowanych w Szwecji. Ma 
rynarkę Wojenna repre­
zentowali jej dowódca wi­
ceadmirał Ludwik Janczy- 
szyn, jego zastępca do 
spraw politycznych -kmdr. 
Ludwik Dutkowski, wyżsi 
oficerowie. Generał Józef 
Urbanowicz i wiceadmirał 
Ludwik Janczyszyn wrę­
czyli banderę wojenną i 
proporzec Marynarki Wo. 
jennej dowódcy nowej jed. 
nostki. Dowódcą „Piasta” 
został kmdr ppor. Henryk 
Lewandowski, jego zastęp­
cą kpt. mar. Tadeusz Gi­
życki.

Po ceremonii podniesie­
nia bandery i wielkiej gali 
banderowej na nówek jed­
nostce, do zebranych ofi­
cerów. marynarzy i zapro­
szonych gości (władze miej 
skie Gdyni reprezentował 
między innymi I sekretarz

opMAtyjno-ezkołe- 
mowjTOl, Rozpoczynają * aZji 
swą służbę okręt zaliczane- jest 
do twórczych osiągnięć polskiej 
ntyślr technicznej. Nasz prze. 
Mysł okrętowy ma się czym 
poszczycić. Przekazujemy wam 
dziś nowoczesny okręt zbudo­
wany przez polskich konsiruk. 
tcirów i ttoomioweow tv pr/c-

„Energomontaż * Północ”, 
bydgoskie i gdańskie przed 
siębiorstwa budownictwa 
przemysłowego, nie uzgod­
niono jeszcze całego zakre­
su robót. Nie ulokowano 
jeszcze zamówień na wy­
konanie osprzętu do zbior­
ników technologicznych 
nie zrealizowano też cał­
kowicie dostaw sprzętu 
jak dźwigi, pompy, defek­
toskopy, a także zaistniały 
kłopoty z' dowozem na bu­
dowę pracowników, dostar 
ćzanięm kruszywa oraz 
rozwożeniem masy betonu. 
Na porządku dziennym sta 
je też problem zapewnie­
nia dostatecznej ilości rąk 
do pracy oraz zapewnienie 
kadry specjalistów do pod­
jęcia eksploatacji rafinerii. 
Pewne napięcia powoduje 
również nieregularny spływ 
dokumentacji, i 

Przyjęte na naradzie u- 
stalenia przewidują m. in.

. zakończenie przez „Hy- 
drobudowę-4” . palowania 
do . końca marca br., zlece­
nie „Mostostalowi” gene­
ralnego wykonawstwa pro­

dukcji osprzętu do zbiorni­
ków, dodatkowe dostawy 
urządzeń do rozładunku 
napływającego wyposażę 
nia.

Ponadto w najbliższych 
dniach ma być rozważony, 
z udziałem przedstawicieli 
zainteresowanych ; resor­
tów, zjednoczeń i władz 
wojewódzkich, problem za­
pewnienia brakujących mo 
cy przerobowych, zabez­
pieczenia mieszkań dla 
kadry . budowlanej i eks­
ploatacyjnej oraz przyspie­
szenia dostaw ' urządzeń z 
importu. Biura projektowe 
zobowiązały się do bar­
dziej regularnego dostar­
czania dokumentacji. Z 
kolei dowóz zasadniczej 
masy kruszywa zlecony zo­
stanie PKP. sprawach 
wymagających ponadresor- 
towych rozwiązań odpowie 
dnie propozycje przędsta 
wionę będą Prezydium 
Rządu.

Po zakończeniu1 narady 
przedstawiciele rządu zwie. 
dzili teren' budowy Portu 
Północnego. E. M,

Ponad 10 tys. kuponów

Tadeusz Mytnik
sportowcem Wybrzeża 1973

Wczoraj na , pierwszym 
gdańskim balu mistrzów 
sportu odbyło się uroczy-

Wicęminister obrony narodowej, gen. broni Józef 
banderę dowódcy ORP „Piast” kmdr. ppor. Henryków

Urbanowicz wręcza 
i Lewandowskiemu.

Fot. W. Nieżywiński

KM PZPR Włodzimierz Po-
rzycki, liczną była też gru­
pa stoczniowców) przemó­
wił, gen. Józef Urbanowicz.

„Dzięki aktywnej pt-acy kon­
struktorów, inżynierów i wazy 
stkieh stoczniowców — powie­
dział on. m. in. — flota na- 
sza, w tym i Marynarka Wo­
jenna otrzymują sukcesywni* 
nowoczesne okręty, zapewnia­
jąc ich wysoką sprawność, 
gotowość bojową oraz wzoro­
we wykonywanie skompliko­
wanych zadań w służbie mor­
skiej, zgodnie z aktualnymi

hawy skręt Marynarki Wojennej ORP „Piast” w banderowej gali.
i Fot. W. Nieżywiński

konaniu. i* beóaieeie go wao- 
rown — t*k jak i poprzednie 

r eksploatowali i »tale utrzy­
mywali w śechnieasnej spraw­
ności. Do eksploatacji okrętów- 
potraebni sa kwalifikowani 
specjaliści morscy, posiadają­
cy dużą wiedzę fachową i po­
lityczna. Takich ludzi mamy 
w Marynarce Wojennej coraz 
więcej. I im właśnie powie­
rzać będziemy coraz nowo­
cześniejszy sprzęt i okręty, by 
dobrze służyli sprawie bezpie­
czeństwa naszych granic mor- 
skich”.

Podczas uroczystości wy­
różniający się pracownicy 
przemysłu okrętowego o- 
trzymali odznaczenia woj­
skowe. Srebrne medale „Za 
z&słągi dla obronności kra- 
j.u”: Marian Stachowiak _ 
elektryk Stoczni Marynar­
ki Wojennej. Ignacy Ko­
walski _ starszy mistrz 
Stoczni Północnej oraz 
Stefan Rybak, medale bra 
zowe, — m.: in. Zygmunt 
Stankiewicz —' starszy bu­
downiczy., Stoczni Marynar­
ki Wojennej, Henryk Ję­
drzejewski — starszy tech- 
nolog Stoczni „Wisła”. Ka­
zimier* Chmielewski — 
ślusarz.: . oprzyrządowania 
ciężkiego w - Stoczni Północ 
n.ej i. Józef Mątwiejczuk — 
monter' kadłubowy Stoczni 
„Wisłą”. Dyrektor Stoczni 
Marynarki Wojennej Wal­
demar Klimont. sekretarz 
stoezriipwego KZ PZPR 
Zdzisław Stępień oraz kil­
ku- pracowników • tego za­
kładu , otrzymali pamiątko­
we medale, „Za zasługi dla 
Marynarki Wojennej”.

tak)

^sKMde

• Król Belgów Baudouirt po­
lecił przywódcy flamandzkich 
chrześcijańskich demokratów. 
Leo Tindemansowi utworzenie 
nowego rządu. W Belgii utrzy­
muje się kryzys gabinetowy 
od IS stycznia po dymisji rzą­
du socjaldemokraty Edmonda 
Leburtona, który siał na czele 
trójpartyjnej koalicji.
• W sobotę wieczorem w 

godzinach od 20.«) do 22.00 cza­
su lokalnego kambodżaóskie 
sity wyzwoleńcze wznowiły o- 
strzeliwanie Phnom Penh przy 
pomocy artylerii. Na miasto 
spadło kilkadziesiąt pocisków, 
przede wszystkim w rejon pa­
łacu Łon Nola.
• Z Nikozji donoszą o wzmo 

żeniu terrorystycznej działal­
ności podziemnej organizacji 
kierow:anej przez gen. Griwa- 
sa.

I .

ste ogłoszenie wyników tra
dycyjnego Konkurau-Plebi 
scytu na 10 najlepszych 
sportowców Wybrzeża w 
1973 roku.

Już po nut 21 Czytelnicy 
„Dziennika Bałtyckiego” wy­
brali twoich ulubieńców i 
boisk i hal — i trzeba obiek­
tywnie »twierdzić, iż rezultaty 
tegorocznego plebiscytu, Jak 
nigdy chyba dotąd, odzwiercie 
dlają doskonale osiągnięcia 
gdańskiego sportu w minio­
nym 1973 roku. A przecież 
wśród laureatów poprzednich 
20 »plebiscytów mamy nazwi­
ska. które rozsławiły polski 
-port po całym 9 wiecie. jak 
choćby Elżbietę Krzesińską. 
Janusza Sidlę. Kazimierza Zim 
nego. Huberta Skrzypczaka. 
Henryka Kowalskiego. Zbig­
niewa Dregiera, Zbigniewa 
Podieckiego i innych.

Zwycięzcą tegorocznego 
Konkursu-Plebiscytu, orga 
nizowanego przez nasza 
redakcję, wspólnie z Wy­
działem Kultury Fizycznej 
i Turystyki Urzędu Woje­
wódzkiego oraz Wojewódz­
ka Federacją Sportu, na 
który wpłynęło 10158 ku­
jonów1, został kolarz gdyń­
skiej Floty, złoty medali­
sta ubiegłorocznych mis­
trzostw świata w Hiszpanii 
— Tadeusz MYTNIK. Zgro 
madził on na swym kon­
cie 48 446 pkt. Wyprzedził 
on- kolejno: 2). Grzegorza
SLEDZIEVVSKIEGO — 
47 782 pkt., 3), Władysława 
0 Dokończenie na str- 2

Kometa Kohoutka 
ciągle widcczna

Uczeni c obserwatorium 
astronomicznego we VVU- 
dywo.stoku dokonali ostat­
nio 57 zdjęć oddalającej 
się od Ziemi komety Ko­
houtka. Pomimo iż kome­
ta z coraz bardziej wzra­
stającą szybkością oddala 
się od centrum układu sło­
necznego, astronomowie bę 
dą ją jeszcze obserwować 
przez cały luty. Jednocześ­
nie przygotowują się oni 
do obserwacji komety 
Enckego, która została od­
kryta w ub. stuleciu i po­
jawia się regularnie co 3 
lata i 3 miesiące. Obser­
wacje prowadzone będą 
wiosną. PAP)

28 bm. - w TVP
$zień Białoruski

28 bm. po raz pier- 
wszy gościć będzie na 
antenie TVP (U prog­
ram) telewizja Białoruś 
kiej Socjalistycznej Re- 

■ publiki Radzieckiej. W 
programie przedstawio­
ne zostaną bliskie więzi 
między narodami Polski 
i Białorusi.

Dzień Białoruski pro­
wadzić będzie spikerka 
białoruskiej TV — Zi­
naida Bondarienko.

(PAP)

0 blokadzie Leningradu...

—i iej przerwaniu przez radzieckie wojska opo­
wiada interesująca wystawa autentycznych foto­
gramów sprzed lat trzydziestu, otwarta wczoraj 
w gdańskim Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki. Fotogramy te stanowią znakomitą ilustra. 
cję leningradzkiej epopei — znanej powszechnie 
z relacji pamiętnikarskich, wielu wybitnych dzieł 
literackich, plastycznych, filmowych, czy nawet mu 
zycznych (przypomnijmy „Symfonię Leningradzką” 
Dymitra Szostakowicza). Ekspozycja czynna będzie 
do końca miesiąca. . . .

We wczorajszym otwarciu wvstawy uczestniczyli 
m. in.: kierownik Wydziału Propagandy KW PZPR 
Mirosław Demichowicz, wiceprezydent Gdańska 
Zbigniew Godecki, przewodniczący ZW TPPR prof, 
dr Romuald Cebertowicz. Öbecnv był konsul gene­
ralny ZSRR w Gdańsku Fiodor Szarykin.

Na zdjęciu: konsul generalny ZSRR w Gdańsku Fiodor 
Szarykin podczas uroczystości otwarcia wrsti.wy w roz­
mowie z dyrektorem Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Woiewódzkiego Mieczysławem Preisem oraz dyrektorem 
Oddziału Wojewódzkiego „Ruch” Wisławem Kurasiem.

fot. P. Kunicki

Dyplomatyczne 
r o kowania naftowe
Minister spraw energe­

tycznych Arabii Saudyj­
skiej, Ahmad Żaki Jama- 
ni przybył w sobotę do 
Tokio, gdzie przeprowadzi 
rozmowy z premierem Ka- 
kui Tanaką i innymi czion 
kami rządu. W rozmowach 
weźmie także udział al­
gierski minister przemy­
słu i energetyki Abd es- 
Salem Belaid, który prze­
bywa w Japonii od środy 

Tematem rozmów arab- 
sko-japońskieh bedzie spra 
wa współpracy gospodar­
czej i arabskiej polityki 
naftowej.

We wtorek ministrowie 
arabscy zostaną przyjęci [ 
przez cesarza Hirohito.....

W sobotę do szwajcar­
skiej miejscowości wypo­
czynkowej, Saint Moritz, 
przybył minister gospodar­
ki NRF, Hans Friderichs, 
by przeprowadzić . rozmo­
wy z szachem Iranu i irań 
stkim ministrem gospodar­
ki, Huszangiem Ansarim 
na lemat dwustronnej wy 
roiańy handlowej i dostaw 
irańskiej ropy dla NRF.'

(PAP)

W Brukseli rozpoczęła się 26 bm. trzydniowa konferencja przedstawicieli 21 
partii komunistycznych w krajach Europy zachodniej.

Na zdjęciu: widok sali obrad podczas rozpoczęcia konferencji.
CAF—AP-Telefoto

Sobota - drugim dniem
wycofywania wojsk izraelskich

Sobota (26. bm.) było dru­
gim dniem wycofywania wojsk 
izraelskich z zachodniego 
brzegu Kanału Sueskiego 
Rzecznik ONZ oświadczył, iż 
proces wycofywania następo­
wał zgodnie z kalendarzem 
tisłałonym no posiedzeniu 
szefów sztabów armii egip­
skiej i izraelskiej. W piątek

Żyroskopy funkcjonują już lepiej

(25 bm.) wojska izraelskie zo- 
czety wycofywać się z portu 
Adabija, Góry Attaka, z ob­
szarów położonych na pół­
noc i południe od drogi Kair 
- Suez.

Ze względu no to, źę so­
bota jest w Izraelu dniem 
świątecznym operacja wyco­
fywania odbywała się w zwol­
nionym tempie. Oddziały sil 
doraźnych ONZ przejmg w

poniedziałek obszary, * któ­
rych wycofała się armia it> 
raelska i w sześć gadzin póz 
niej przekażą je armii egip­
skiej. Dowództwo doraźnych 
sił ONZ przekaże rewniei 
jednostkom egipskim swoja 
dotychczasowe punkty kon­
trolne na 101 kilometrze dro­
gi z Kairu do Suezu. W po­
niedziałek pa południu ar­
mia egipska przejmie kon­
trolę nad całym odcinkiem 
drogi Kair - Suez. Tym że­
rnym zapewniony zastanie 
swobodny dostęp de miasta 
Suez.

ze „
pobili rekord Alana Beana

Piątek był 71. dniem po­
bytu w kosmosie Gerałda 
Carra, Edwarda Gibsona i 
Williama Pogue'a. Tym sa 
mym pobili oni poprzedni 
rekord długości pobytu w

fo łączny czas lotów Bea­
na w czasie wyprawy księ 
życowej .Apollo-12“ i jako 
członka drugiej załogi 
..Skylaba" Bean przesłał 
obecnej załodze stacji or-. , *— ‘ nitruj! u:

przestrzeni kosmicznej, któ bitalnej graulacje. W prze 
ry należał do Alana Beana prowadzonej z nim rozmo- 
i wynosił 69 dni, 15 godzin, wie F.dwaid Gibson stwicr 
45-minut i 29 sekund. Był dził. że cała trójka z nie­

cierpliwością oczekuje po

Co było przyczyną tragicznego pożaru?

Pogrzeb 23 ofiar w " ’
Według nieoficjalnej wer- Policja prowadząca do- 

śji przyczyną tragicznego chodzenie nie potwierdziła 
w jeszcze oficjalnie tej hipo-pożaru w internacie 

Heusden w Belgii, którego 
ofiarą padło 23 chłopców, 
miało być przypuszczalnie 
potajemne palenie papiero­
sów przez 3 uczniów i na­
stępnie użycie przez po­
myłkę lakieru do włosów 
do_ gaszenia wywołanego 
pożaru. Spowodowało to 
eksplozję.

tezy.
• . • •

W Heusden odbjl się w 
sobotę pogrzeb 23 śmier­
telnych ofiar pożaru w in­
ternacie. Byli to chłopcy w 
wieku od 13 do 15 lat.

(PAP)

wrotu na Ziemię. Ostatni 
z działających na ..Skyla- 
bie” żyroskopów funkcjo­
nuje już lepiej, co zda­
niem specjalistów' pozwoli 
wwkonać do końca pro­
gram lotu. W czasie obec­
nego lotu załoga ,.Skylaba” 
przebyła już 47 min km.

(PAP)

Pogoda
Jak nas poinformował dyżur 

ny sjTioptyk dziś na Wybrze­
żu bf-dze zachmurzenie umiar­
kowane. Temperatura od Z do 
* stopni. W'iatrj' stabe, połud­
niowe.

Przed wizytą sekretarza generalnego KC KPZR 
L. Breżniewa^ flagi radzieckie i kubańskie na uli­
cach Hawany. CAF—UPI-lełefot«
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MPRB NR 1 W GDAŃSKU
Miejskie Przedsiębior- 

two Remontowo-Budowla­
ne nr 1 w Gdańsku obcho 
ii ćwierćwiecze swojego 
tnienia. Z tej okazji od- 
yła się wczoraj w sali 
aństwowej Szkoły Muzycz 
ej, w Gdańsku uroczysta 
ademia z udziałem przed 

tawicieli KD PZPR, władz 
iejskich, WZBK, brat- 

ich przedsiębiorstw, DZBM 
raz innych zaproszonych 
ości. Po wygłoszeniu o- 
olicznościowego przemó- 
ienia przez dyrektora 
1PRB nr 1 w Gdańsku 
iehała Bieleckiego, sekre 
rz KD PZPR Robert 
lipo wręczył dyplom u- 

nania przyznany przedsię- 
iorstwu przez Komitet 
entralny Polskiej Zjed- 
oczonej Partii Robotni- 
zej i Radę Ministrów za 

szczególne osiągnięcia
MPRB w odbudowie i 
rozbudowie miasta Gdań­

ska oraz za uzyskanie do­
datkowej produkcji warto­
ści 23 min złotych.

Wiceprezydent miasta 
Gdańska Kazimierz Ryn­
kowski przekazał na ręce 
dyr. Bieleckiego odznakę 
honorową „Za zasługi dla 
Gdańska”, przyznaną m. in. 
za sprawne i dobrze reali­
zowane remonty budyn­
ków mieszkalnych oraz li­
czne czyny społeczne podej 
mowane na rzecz miasta. 
Z kolei wiceprezydent u- 
dekorował 18 zasłużonych 
i długoletnich pracowni­
ków MPRB odznakami 
„Za zasługi dla Gdańska”.

Na zakończenie wczoraj­
szej uroczystości dyr. M. 
Bielecki wręczył prawie 
100 długoletnim i zasłużo- 
nym pracownikom medal 
pamiątkowy z okazji 25- 
lecia działalności MPRB nr 
l wr Gdańsku.

Ot.

Wizyta dziennikarzy 
w gdańskiej „remontówce"
Wczoraj, w drugim dniu se­

sji Klubu Publicystów Mor­
skich Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, jej uczestnicy 
zapoznali sie z aktualnymi i 
perspektywicznymi problema­
mi morskiego przemysłu re­
montu statków. Na wstępie 
zwiedzili oni znajdujący sie 
w budowie Zakład Remontti 
Masowców Gdańskiej Stoczni 
Remontowej oraz obejrzeli 
zbudowany przez załogę te­
go przedsiębiorstwa najwięk­
szy polski dok pływający o 
nośności 25 tys. ton. Wielce 
interesujący był również prze 
gląd pozostałych terenów 
gdańskiej ..remontówki”. w' 
której tego dnia znajdowały 
sie 44 jednostki, przechodzą­
ce różnego zakresu remonty.

Następnie odbyło sie spot­
kanie dziennikarzy z dyrek­
cja zjednoczenia Morskich 
Stoczni Remontowych oraz 
Centrali Handłowo-Importo- 
wei ..Navimor”. O aktualnych 
problemach informacje przed­
stawili: dyrektor techniczny
ZMSR mgr. inż. Tadeusz Oś­
rodek oraz dyrektor ekono­
miczny ..Navimoru” mgr. Ta­
deusz Glerz. M. in. zwrócono 
uwagę na szczególnie wysoka 
dvnamlke wzrostu produkcji 
branży sieeajaca w br. 23.6 
proc. fw 'porównaniu z 1973 
rokiem'. 2 problemów przy­

szłościowych — w pierwszej 
kolejności wymienić należy 
zamierzana budowę nowej 
stoczni remontowej w rejonie 
Portu Północnego.

{(sta)

Komunikat Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego

Dynamiczny
woj. gdańskiego w

r •rozwoj
1973 roku

Liczba ludności woj. 
gdańskiego w końcu 1973 r. 
wynosiła ok. 1 540 tys. osób 
i była wyższa o ok. 2 proc. 
niż w końcu 1972 r.

W przemyśle uspołecznio 
nym nadwyżka, w stosun­
ku do planu; w sprzedaży 
wyrobów własnej produk­
cji i usług wynosi 2,9 mld. 
zł, tj. 4,6 proc. Do przekro­
czenia planu w poważnym 
stopniu przyczyniła się po­
myślna realizacja produk­
cji dodatkowej.

Wartość sprzedaży wyro­
bów produkcji i usług prze 
mysłu uspołecznionego

wzrosła w porównaniu z 
1972 r. o 13,5 proc. Znacz­
nie wyższy od przeciętne­
go wzrost wartości sprze­
daży osiągnięto m. in. w 
przemyślę ciężkim oraz w 
resorcie budownictwa i 
przemysłu materiałów bu­
dowlanych.

Przekroczono zadania 
planu dotyczące produkcji 
większości podstawowych
wyrobów przemysłowych.

Produkcja niektórych 
ważniejszych wyrobów w
przemyśle uspołecznionym 
w 1973 r. kształtowała się 
następująco:

Wyroby Jedn. miary
Wykonanie Wskaźnik

1973 1972 10«*

Statki handlowe 1 rybackie 
(poiv. 100 DWT)
Nawozy fosforowe 
Porcelana stołowa 
Meble
Mięso i przetwory 
Ryby

Wartość dostaw rynko­
wych zrealizowanych przez 
przedsiębiorstwa przemy­
słowe, wyniosła w 1973 r. 
23,2 mld zł, tj. wzrosła w 
porównaniu z 1972 r. o 9,5 
proc. Wartość sprzedaży 
produkcji eksportowej wy­
niosła w 1973 r. 1,4 mld 
zł dewizowych, tj. o 30,5 
proc. więcej niż w 1972 r.

*zt. 3* 167,4
min. DWT 509,6 114,3
tys. ton 123.0 113,4

128,1min. zł 182,3
min. al 1643,5 115,7
tys. to« 91,5 107,9
tys. ton 195,6 90,1

Wydajność pracy na

Kradzież 
spirytusu 

metylowego 
w Gdańsku
Wydział Zdrowia i 

Opieki Społecznej Urzę­
du Wojewódzkiego w 
Gdańsku podaje do wia 
domości, ie w dniu 25 
stycznia 1974 roku (pią­
tek) skradziono na sta­
cji Gdańsk-Przeróbka 
pewną partię spirytusu 
metylowego, stanowią­
cego groźną dla życia 
truciznę. W obecnej 
chwili stwierdzono już 
ciężkie zatrucia.

Ostrzega się miesz­
kańców przed nabywa­
niem i używaniem na­
pojów alkoholowych z 
pokątnych źródeł. Zyvra 
ca się uwagę, że spiry­
tus metylowy nie różni 
się w smaku i zapachu 
od spirytusu etylowego 
używanego do wyrobów 
alkoholowych.

Wszelkie przypadki 
podejrzenia o zatrucie 
należy zgłaszać natych­
miast najbliższej pla­
cówce służby zdrowia i 
Milicji Obywatelskiej.

Dwa tygodnie w Warnie
za 2300 złotych

zatrudnionego w przemy­
śle, mierzona produkcją 
sprzedaną, wzrosła o 10,1 
proc.

Przeciętne zatrudnienie 
w przemyśle wyniosło 190,9 
tys. osób i wzrosło w po­
równaniu z 1972 r. o 6,2 
tys. osób. Osiągnięty przy­
rost produkcji sprzedanej 
uzyskany został w 23,7 
proc. w« wyniku wzrostu

W wyniku zmian organi­
zacyjnych w PTTK, z 
dniem 1 stycznia br. roz­
poczęło działalność Okręgo 
we Biuro Turystyki Zagra­
nicznej w Gdańsku (w 
miejsce działającego do­
tychczas BTZ w Gdyni). W 
związku z tym wczoraj od­
było się w OBTZ spotka­
nie z dziennikarzami Wy­
brzeża, na którym dyrek­
tor biura Roman Burzyń­
ski poinformował o kierun 
kach działania tej instytu- 
cji w sezonie turystycznym 
1974.

Biuro proponuje swoim 
klientom szeroki wachlarz 
usług, m- in. prowadzenie 
akwizycji na planowe. ..im­
prezy grupowe, ' organizo­
wanie imprez w ramach 
turystyki kwalifikowanej i 
wycieczek ■' specjalistycz­
nych dia zakładów pracy 1 
organizacji społecznych, 
prowadzenie obsługi zagra­
nicznych i krajowych grup 
przyjazd owych. OBTZ za­
pewni także swoim klien­
tom wysoki standard usług 
i wszelkich świadczeń.

Poza tym, działając we 
współpracy z radami za­
kładowymi, biuro zorgani­
zuje obozy wypoczynkowe 
: krajoznawcze dla zakła­
dów' pracy i młodzieży. 
Stworzy się możliwość wy­

jazdu r własnym sprzętem 
i korzystanie z własnych 
środków transportu, co 
znacznie obniży koszty nie­
których wycieczek (jeden z 
konkretnych przykładów 
podajemy w tytule). Spę 
dzenie urlopu za granicą 
przestaje wiec być dostęp­
ne tylko osobom wysoko 
zarabiającym.

OBTZ dysponuje obecnie 
miejscami wycieczkowymi 
na szeregu atrakcyjnych 
tras. np. Syria — Liban 
Turcja, CSRS — Austria 
Włochy — Jugosławia 
Węgry, Jugosławia — Gre­
cja, Moskwa — Mineralne 
Wody — Dom baj. Moskw'a 
Irkuck — Brach — Ałma 
Ata — Taszkient — Bu 
chara — Samarkanda - 
Duszanbe. Jest wiec możli­
wość poznania sąsiadują­
cych z nami i odleglejszych 
krajów, ich najpiękniej­
szych regionów, osiągnięć 
kulturowych i gospodar 
czych. Ponadto OBTZ dy­
sponuje wieloma impreza 
mi uypoczynkowo-pobyto 
wymi w uroczych miejsco­
wościach i kurortach.

Wszelkich szczegółowych 
informacji udzieli zaintere­
sowanym Okręgowe Biuro 
Turystyki Zagranicznej w 
Gdańsku, ni. Długa 45. teł 
31-47-51 łub 31-23-53.

(wł)

Wy s tczeg ólai «nie Zbiory 
-w ty*, ton

zboża (bez miejeanek) *9»
pszenica 24Ś
żyto i*#
jęczmień #3
owies *4
ziemniaki 116#

W 1973 r. skupiono po­
nad 244 tys. ton zbóż, co 
stanowi wzrost o 15,6 proc. 
w porównaniu z 1972 r.

Rok 1973 charakteryzo­
wał się szybkim wzrostem 
pogłowia zwierząt gospo­
darskich, a szczególnie trzo 
dy chlewnej. Według da­
nych czerwcowego spisu 
rolniczego, pogłowie byd­
ła wyniosło 404,4 tys. sztuk 
i wzrosło w.’ porównaniu 
ze stanem z czerwca 1972 
roku o 6,4 proc. Pogłowie 
krów zwiększyło się o 0,9 
proc. Znacznie wzrosło po­
głowie trzody chlewnej: w 
czerwcu 1973 r. liczyło ono
625.8 ,tys. sztuk . tj. o 13,9 
proc. więcej niż - w czerw-, 
cu 1972 roku.

Skup. mleka wyniósł
314.8 min litrów : był'o 11 
proc. wyższy niż w 1972 
roku.

Skup jaj w roku 1973 
wyniósł 37.6 min. sztuk, 
tj. o 12,7 proc. mniej niż 
w roku poprzednim. 
Zmniejszenie skupu jaj zo­
stało spowodowane niski­
mi cenami skupu w I pół­
roczu 1973, zmniejszeniem 
sprzedaży mieszanek paszo 
wych dla drobiu oraz 
zmniejszeniem liczby kur- 
niosek.

W 1973 roku sprzedano 
rolnictwu 1383 traktory.

zatrudnienia, a w 76,3 proc. 
w wyniku wzrostu wydaj­
ności pracy.

Przeciętna płaca miesię­
czna netto w przemyśle 
wynosiła 3023 zł. tj. Wzro­
sła w pórównaniu z 1972 r.
0 8,8 proc.

Liczba godzin nie prze­
pracowanych (bez urlo­
pów wypoczynkowych), 
przypadająca na 100 robot­
ników grupy przemysłowej
1 rozwojowej, w 1973 r. 
zwiększyła się o 3.8 proc:., 
głównie w wyniku wzrostu 
absencji chorobowej. O 
12,2 proc. wzrosła liczba 
godzin nadliczbowych.

Ogólna powierzchnia zasie 
wów wynosiła 462,8 tys. 
ha i była o 0,1 proc. mniej­
sza niż w roku poprzed­
nim, w tym powierzchnia 
zasiewów 4 zbóż zmniejszy 
ła się o 4,0 proc.

W uprawach przemysło­
wych miał miejsce wzrost 
powierzchni o 2,5 proc., w 
tym rzepaku o 16,1 proc. i 
buraków cukrowych o 2,1 
proc. Również zwiększeniu 
uległa powierzchnia roślin 
pastewnych (o 5,8 proc.).

Zbiory i plony głów­
nych ziemiopłodów7 w 1973 
roku były wyższe niż w ro 
ku poprzednim i kształto­
wały się następująco:

ńion.TIW w 0 i: i ha 1972---100

166.1 26.# 112,5
114,5 33,1 125,4
101,5 22,0 1.04,3
108,6 29,7 112,2
98,8 23,9 102,6

116.9 197 133.1

1632 silniki spalinowe i e- 
lektryczne, .1225 pługów i 
ciągników' konnych oraz 
778 kopaczek ciągnikowych 
i konnych.

Nakłady inwestycyjne w 
gospodarce uspołecznionej 
wyniosły ok. 19,3 mld. zł, 
co oznacza wzrost w' sto­
sunku do 1972 r. o 5,0 mld. 
złotych.

Oddano m.in. do eksploa­
tacji: drogę startową i dro 
gę kołowania na lotnisku 
w Rębiechowie, 47 sal wy­
kładowych w Technikum 
Budowy Okrętów, oddział 
granulacji siarki o zdolno­
ści produkcyjnej 200 tys. 
ton .siarki granulowanej w 
ciągu roku, 483 tys. rn kw. 
powierzchni , użytkowej 
mieszkań ,w budownictwie 
uspołecznionym, bazę pro­
mową o pojemności 600 
BRT w porcie gdańskim, 
ujęcie wody Lipce — 
Gdańsk, al. Zwycięstwa w 
Gdańsku, 19,3 km rurocią­
gu naftowego, układ toro­
wy portowej stacji kolejo­
wej Gdańsk-Północ, 7.7 tys. 
ha zmeliorowanych grun­
tów ornych, 35 km nowych 
dróg kołowych, 2 licea o- 
gólnokształcące, 3 przed­
szkola, 2 żłobki, szpital, 
przychodnie lekarską i 4

wiejskie ośrodki zdrowia.
Wartość produkcji i u- 

sług w przedsiębiorstwach 
budowlano - montażowych 
wzrosła w porównaniu z 
1972 r. o 29,7 proc., a ro­
czny plan w’ tym zakresie 
przekroczono o ponad 8 
proc.

Wydajność pracy w' tych 
przedsiębiorstwach, • mie-- 
rzona wartością wyrobów 
i usług na 1 zatrudnione­
go. ogółem wzrosła, ’w po­
równaniu z 1972 r., o 16,2 
proc. Przeciętne zatrudnie­
nie w tym samym okresie 
zwiększyło się o 11,5 proc., 
a przeciętna płaca o 18,0 
proc.

W wyniku realizacji czy 
nów społecznych uzyskano 
m. in. 33 km dróg o na­
wierzchni tw'ardej i 170 km 
dróg gruntowych.

Przeładunki w morskich 
portach Gdańska i Gdyni 
wyniosły 25.1 min. ton tj. 
o 13,9 proc. więcej niż w 
1972 r.

Tonaż floty PLO wyniósł 
998,5 DWT, tj. o 6,0 proc., 
więcej niż w' końcu 1972 ro 
ku. Przewozy ładunków 
statkami PLO wyniosły 5,5 
min. ton. tj. o 8,2 proc. 
więcej niż w 1972 r. Prze­
wozy ’pasażerskie statkami 
PLO wzrosły o 14 proc., a 
szczególnie wysoki wzrost 
miał miejsce w żegludze 
promowej (o 61,0 proc.).

Przedsiębiorstwa trans­
portu samochodowego pu 
blicznego i branżowego 
przewiozły łącznie ok. 31.3 
min. ton ładunków, tj. o 
60,9 proc. więcej niż w 
1972 roku.

Wkłady oszczędnościowe 
ludności w PKO W'zrosiy
0 24,7 proc.

Mimo dalszej poprawy 
zaopatrzenia rynku w to­
wary żywnościowe, wystę­
powały nadal trudności w 
pełnym zaspokojeniu popy­
tu na mięso i przetwory 
mięsne. Niedobory te ła­
godzone były znacznie 
wyższymi niż w 1972 roku 
dostawami, m. in. drobiu
1 serów'. Poprawiło się za 
opatrzenie rynku w masło, 
mleko i ryby, wzbogacono 
asortyment towarów' cie­
szących się popytem, ta­
lach jak: koncentraty spo 
żywcze, półprodukty mro­
żone, konserwy rybne.

Zwiększona podaż nie­
których artykułów nie na­
dążała jednak za szybko 
wzrastającym popytem 
dotyczyło to zwłaszcza me­
bli, dywanów, wyrobów 
bistoru, samochodów' oso­
bowych i maszyn rolni 
czych.

W 1973 roku szkołę pod­
stawową ukończyło 28,8 
tys. absolwentów, tj. o 2,4 
proc. mniej niż w roku 
poprzednim. Z liczby tej 
w 1973/74 r.y kontynuuje 
naukę w liceach ogólno­
kształcących. i szkołach za- 
wpdojyych dla nieppaeuja 
cych 28,6 tys. uczniów'. W 
3073/74 r. studia wyższe roz 
poczęło 6,8 tys, studentów. 
Szkoły wyższe ukończyło 
4,4 tys. absolwentów', w 
tym studia dzienne 2,7 tys. 
Liczba absolwentów była 
o 25,6 proc. wyższa niż w 
roku poprzednim.

Liczba widzów w tea­
trach, operze i filharmonii 
wyniosła ok. 900 tys. osób, 
tj. zmniejszyła się. w po­
równaniu z 1972 r. o ponad 
2 proc.

(zh)

non
Tadeusz Mytnik zwycięzcą
Konkursu - Plebiscytu

Dokończenie ze str. 1

KOZAKIEWICZA — 32 087
pkt., 4) Antoniego REITE- 
RA — 25 759 pkt., 5) Ed­
warda KOZAKI EW I CZA — 
23 326 pkt., 6) Andrzeja 
GŁOWNIĘ — 19 661 pkt., 
7) Erwinę RYS — 18 49:1 
pkt., 8) Jerzego HEWELTA 

17 994 pkt., 9) Elżbietę 
PILAWSKĄ — 14 558 pkt.. 
10) Leszka MARTEWIOZA 

12 243 pkt.
Na początku drugiej dzie 

siatki znaleźli się m. in. 
Andrzej Lech, Zdzisław Pu 
szkarz, Alicja Żbikowska. 
Edward Wojda i Jan No­
wicki.

Jak już wspomnieliśmy, 
ogłoszenie wyników odbyło 
się wczoraj późnym wieczo 
rem w czasie gdańskiego 
balu mistrzów' sportu. Li­
cznie przybyli do „Crista - 
lu” w'e Wrzeszczu sportow 
ęy, trenerzy i działacze, 
byli świadkami miłej uro­
czystości uhonorowania 
najlepszych sportowców 
Wybrzeża 1973 roku.

Po krótkim zagajeniu u- 
roezystości przez dyrekto­
ra Wydziału. Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego Mieczysła­
wa Cherka, który wspom­
niał o osiągnięciach gdań­
skiego sportu w ubiegłym 
roku, szczególnie zaś lau­
reatów plebiscytu, red. Ro 
mań Stanowski ogłosił wy­
niki plebiscytu, a następ­
nie redaktor naczelny. 
„Dziennika Bałtyckiego” 
Jerzy Matuszkiewicz, dyr 
Mieczysław Cherek i pre­
zes Wojewódzkiej. Federa­
cji Sportu Edmund Łącz 
złożyli laureatom gratula­
cje i wręczyli im nagrody. 
Sylwetki naszych najlep, 
szych sportowców’ zapre­
zentował red. R. Stanow-

ski. Spośród dziesiątki 
najlepszych sportowców 
Wybrzeża w 1973 roku za­
brakło na wczorajszym ba- 

. lu tylko naszej doskonalej 
łyżwiarki Erwiny Ryś i 
Elbląga, która wyjechała 
już na mistrzostwa Euro­
py seniorów' do Ałma A ty 
w ZSRR.

W trakcie balu zapre­
zentowano również trene­
rów.’, wychowawców naj­
lepszych sportowców Wy­
brzeża 1973 roku.

Następnie uczestnicy bul« 
wesoło się bawili, na ©*ełe » 
wodzirejem — znąwym akt©* 
rem Stanisławem Michalskim, 
a tańce przeplatały pomysłowe 
konkursy. Wydaje się. iż pier­
wszy gdański bal mistrzów 
sportu był impreza, udana. * 
jedynym mankamentem była 
może zbyt szczupła ilość (jak 
na zapotrzebowanie) miejsc 
dla wszystkich chętnych *öx>r- 
iowców i działaczy. Warto 
więc w przyszłości pomyśleć 
o zorganizowaniu pociobnf i 
imprezy w lokalu mogącym 
pomieścić większą liczbę spor- 
iowców i działaczy.

(RS)

Hokeiści Stoczniowca 
przegrali z Legią 3:8
(Inf. wł.) Niestety, niepomy­

ślną ‘ wiadomość odebraliśmy 
wczoraj wieczorem z warszaw­
skiego „Torwaru”. W pierw­
szym spotkaniu dwóch preten­
dentów do I ligi — Legii i 
Stoczniowca — zwyciężyli ho­
keiści warszawscy 8:3 (2:0. 4:1. 
2:2). Bramki dla gdańszczan 
zdobyli: Błażowski oraz Bog­
dan i Marian Csorichowie.

Podopieczni trenera Sterana 
Ssoricha tylko w III tercji za­
grali na przyzwoitym pozio­
mie. Przez dwie tercje zespo­
łem dyktującym tempo i kon­
trolującym przebieg wydarzeń 
.na lodowisku była Legia. Woj 
skowi zdobywali wprawdzie 
bramki z przypadkowych 9y-

Franciszek Kępka 
trzecim pilotem świata

Wczoraj rozegrano w Waikf- 
rie (Australia) ostatnią, XI Kon 
karencję szybowcowych mi­
strzostw świata. Doskonale fi­
niszujący reprezentant Polski 
w kia sie standard ,. —. Franci;- 
szek Kępka wygrał wczoraj 
przelot jm) trasie trójkąta dłu­
gości 247 km przed Stanisła­
wem Wuiezakiem i wysunął 
się na trzecie miejsce w łącz­
nej klasyfikacji, zdobywając 
brązowy medal. Jest to już 
czwarty .brąz” zdobyty przez 
Kępkę w czterech jego star­
tach w misttTowstwach.

Mistrzem świata w klasie 
standard został niespodziewa­
nie mistrz śwint'* z 1970 r. 32- 

[letni Helmut Reićhmann (XRF) 
W klasie otwartej mistrzo­

stwo świata zdobył 48-Ietni A. 
merykanin, nauczyciel z Elisa­
beth (New jersey), mistrz świa 
ta tej samej klasy z 1970 r. — 
George Moffat przed Belgiem 
B. Zegelsem.

Wysokie zwycięstwo 
koszykarek Spójni
Wczoraj koszy kar ki I-lign- 

wej Spójni Gdańsk podejmo­
wały najsłabszy zespół ekstra­
klasy — Włókniarz Pabianice. 
Nasze panie wygrały wpraw­
dzie wysoko *7:52 (47:24). ale 
nie zachwyciły. Młode zawod­
niczki Włókniarza, które pre­
zentują mierny poziom, grały 
niezwykle ambitnie i ofiarnie. 
Ambitnej walki zabrakło, nie­
stety. w szeregach koszykarek 
Spójni.

Spotkanie stało na bardzo 
słabym poziomie. Na parkiecie 
nie działo się nic godnego od­
notowania.

Sądziliśmy, że Zbikowska za 
atakuje pozycję lidera najlep­
szych snajperek ekstraklasy. 
Niestety, p. Alicja zdobyła 
wprawdzie 22 pkt., ale było to 
zbyt mało by przeskoczyć 
Fromm z poznańskiego Lecha, 
która we wczorajszym spot­
kaniu z LKS uzyskała 20 pkt.

Dla gdańs/.czanek punkty 
zdobyły: Szeib — 2*. Żbikow­
ska —* 22, Geynowa — 15,
Siemieniak — 12, Maliszewska
— 4 i Pietrykowska — 2.

W zespole gości najlepiej nsu 
cały: Bieniek i Korolewska
— Po 16 pkt.

W pozostałych spotkaniach 
ekstraklasy padły następujące 
rozstrzygnięcia: Lech — LKS 
88:70 (54:41) — niespodzianka!, 
Wisła Kraków — AZS Lublin 
*>9:21 (51:14), AZS Poznań — 
Polonia Warszawa 62:8« (39:40) 
Niestety, nie udało nam sic 
uzyskać wyniku spotkania AZS 
Warszawa — Olimpia Poznań.

(jet)

tuacji. aie nie uińicjsza to teh 
zwycięstwa.

Gdańszczanie sprawiali mo­
mentami wrażenie nowicjuszy. 
Mieli kłopoty z wyprowadze­
niem krążka z własnej tercjj. 
Jeżeli dodamy jeszcze do tego 
nie najlepszy dzień bramkarza 
Boizęckiego i słaba postawę 
obrońców — wysoki wynik 
spotkania nie powinien dzi­
wić.

Stoczniowcy po wczorajszej 
porażce nie stoją jeszcze na 
straconej pozycji. Sprawa a- 
wansu do ekstraklasy pozosta­
je nadal otwarta.

Sądzimy jednak, źe ewentu­
alna przegrana również • w 
dniu dzisiejszym, chociaż prze 
kreśli teoretycznie szanse na 
I ligę. nie powinna być dniem 
żałoby wśród kibiców stocz­
niowca. Nasi zawodnicy mu 
sza.■'się jeszcze wiele nauózyc 
Lepiej poczekać jeszcze rok 
lub dwa i awansować ?. szan­
są przetrwania w gronie naj­
lepszych zespołów.

Szczęśliwy tegoroczny awans 
mógłby załamać młody zespół, 
który po rocznym stażfi w 
ekstraklasie musiałby wracać 
w szeregi TT-ligowców.

Przed nami jeszcze kilka ko­
lejek spotkań n ligi 
stko może się zdarzyć..

Puchar Polski

wszy-

fjet)

Po ostatnich decyzjach Sejmu!
Odpowiadamy na pytania czytelnikowi

Sylwetki najlepszych 
sportowców Wybrzeża 1913 r.

Manifestacja 
antywojenna 

w Oświęcimiu
Wcioraj, w przeddzień 29 

rocznicy oswobodzenio przez 
wojska radzieckie najwięk­
szego hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego w Oświęci­
miu Brzezince, na terenach 
b. obozu odbyła się manife­
stacja antywojenna. Byli wię­
źniowie obozu, członkowie 
ZBoWiD oraz mieszkańcy i 
młodzież Oświęcimia ztoivli 
kwiaty i wieńce pod między­
narodowym pomnikiem ofiar 
fosryzmu w Brzezince, ściana 
śmierci na dziedzińcu bloku 
nr 11 oraz na grobach żoł­
nierzy radzieckich poległych 
przy oswobodzeniu obozu.

(PAP)

Zebranie
inspektorów...
...ruchu drogowego ORMO 

ndhędiie się w poniedriałek 
2* bra. o godzinie 1* w sali 
GPBM prry Walach Jagielloń­
skich 10 w Gdańsku. W pro­
gramie omówienie dotychcza­
sowego dorobku i kierunków 
działalności na najbliższy 
kres. Wszyscy inspektorzy pro 
szen! sa o punktualne przyby 
cie.

CZY POPRZEZ ELASTYCZNA POLITYKĘ CEN 
WŁADZA PAŃSTWOWA NIE ZOSTAWIA SO 
BIE „WOLNEJ RĘKI” W PRZEPROWADZANIU 
TZW. UKRYTYCH PODWYŻEK CEN?

Elastyczna polityko cen nie ma nic wspólnego 
z tzw. ukrytymi podwyżkami cen.

Elastyczna polityka cen oznacza, iż ceny mu­
szę ulegać zmianom, jeśli prawidłowo maja peł­
nie swoje funkcje w dziedzinie kształtowania 
struktury spożycia i rozwoju produkcji. Wraz z 
upływem czasu zmieniają się bowiem warunki 
ekonomiczne, wyczerpują się żródfa pewnych su­
rowców, wzrasta produkcja lub wydobycie in­
nych, powstają nowe technologie i nowe wyroby, 
zanikajo jedne, a rodzą się nowe potrzeby, a 
przede wszystkim — czego chcemy wszyscy - 
rośnie nasza płaca, która jest jednym ze skład­
ników kosztów produkcji.

Utrzymanie w długim okresie czasu nie zmie­
nionych cen musi powodować ich dezaktualiza­
cję, oderwanie się od rzeczywistych warunków 
produkcji i obrotu oraz od znveainjaceqo się 
popytu przy różnej podaży określonych artyku­
łów.

Oczywiście stopień elastyczności cen powinien 
być różny dla różnych artykułów. Państwo nasze 
prowadzi politykę cen w trosce o ludzi pracy 
najmniej zarabiających. Względy socjalne wy­
magają wiec większej stabilności cen podsta­
wowych artykułów żywnościowych, czy podsta­
wowych usług konsumpcyjnych, natomiast ceny 
innych artykułów i usluq mogą być kształtowa 
ne w sposób bardziej elastyczny, co nie oznacza 
wcale, by ich zmiany miały charakter ukrytych 
podwyżek cen.

Jeśli chodzi o skłonność niektórych producen­
tów do stosowania ukrytych oodwyżek cen w 
drodze wprowadzania no rynek nowych artyku­
łów, nieznacznie różniocych się od dotychczas 
wytwarzanych, to teąo rodzaju przypadki sa i 
będą zwalczane w drodze odpowiedniej kontro­
li państwowej i społecznej.

PODWYŻKI PŁAC CZĘSTO TRAKTOWANE SA 
JAKO „PREZENT”, CZY ISTNIEJE PROGRAM 
WZROSTU WYDAJNOŚCI I INTENSYFIKACJI 
PRODUKCJI RYNKOWEJ?

Zaprezentowany Sejmowi rządowy program 
podwyżek plac i świadczeń mógł dojść do skut­
ku tylko w sytuacji »osiadania ookrycia towa­
rowego na jego realizację. Skutków tego pro­

gramu nie pokrywają dokonane podwyżki cen, 
gdyż w dużej mierze mają one spełniać inne 
zadania, a jeśli odbiją się ujemnie na budże­
tach rodzinnych, to głównie dotyczyć to będzie 
rodzin o stosunkowo wysokim stopniu zamożno­
ści, a więc nie tych, których przede wszystkim 
obejmują podwyżki plac i świadczeń.

Zapewnieniem programu pokrycia podwyżek płac 
i świadczeń jest przede wszystkim pomyślna re­
alizacja zadań gospodarczych w latach 1971- 
-73 oraz rzetelna praca nas wszystkich na rzecz 
wykonania zadań 1974 r. Niemałą rolę odgrywa 
tu kwestia oddawania do użytku nowych zakła 
dów pracy produkujących dobra konsumpcyjne, 
podnoszenie efektywności gospodarowania, ja­
kości naszego działania, inicjatyw i pomysłowo­
ści.

W polityce płac, tam gdzie jest to możliwe, 
dąży się do tego, by podwyżki nie były „pre­
zentem”. Wyrazem tego są now* zasady kształ­
towania funduszu plac wprowadzone w tzw. 
jednostkach inicjujących, czy regulacja płot 
przeprowadzona w innych jednostkach gospo­
darczych w opraciu o zasady określone przez 
Radę Ministrów. Według tych zasad, część środ­
ków na podwyżki daje całe społeczeństwo po­
przez budżet, część muszą wypracować dla sie­
bie same załogi przez wyższą efektywność pra­
cy-

W przyszłości chcemy osiągnąć taką sytuację, 
w której większość regulacji płac w sferze pro­
dukcyjnej będzie dokonywana na zasadach sa- 
moregulacji płac, tin. lepsza praca - lepszo 
płaca, a w sferze nieprodukcyjnej przez budżet 
Powinno to pobudzić naszą gospodarkę, kon­
kretnie nasze załogi przedsiębiorstw produkcyj­
nych i usługowych do lepszej, wydajniejszej pra­
cy, obniżki kosztów wytwarzania, postępu orga­
nizacyjno-technicznego, bardziej właściwego wy­
korzystania kadr kwalifikowanych.

Nie można ująć w przepisy i programy wszy­
stkich czynników wpływających na wzrost jakoś­
ci naszej pracy, naszego działania, Naszym oby­
watelskim obowiązkiem jest ni* traktować pod­
wyżek plac jako „prezentu”. „Prezent” wzięty 
przez jednego obywatela jest niejednokrotni* 
ciężko wypracowany przez drugiego, być może 
jego sąsiada.

CZY I KIEDY ZOSTANA SPRECYZOWANI ZA­
SADY OKREŚLAJĄCE TZW. CENY NOWOŚCI - 
KTO JE KONTROLUJE?

Ogólne zasady i tryb ustalania cen nowości

zostały określone w uchwale nr 130 Rady M 
nistrów z dnia 1 czerwca 1973 r. opublikowa 
nej w MP nr 27 z dnia 5 lipca 1973 r. Ceny 
nowości, zgodnie z przepisami tej uchwały, usta 
łają dyrektorzy zjednoczeń przemysłowych w po 
rozumieniu z właściwymi centralami handlu we 
wnętrznego, co zapewnia bieżąca konfrontację 
poglądów producenta i handlu na temat zali­
czenia bądź niezaliczenia wyrobu do nowości 
Wyjątek stanowią grupy towarowe szczególnie 
ważne dla spożycia ludności - ceny nowości dla 
artykułów należących do tych grup towarowych 
ustala przewodniczący Państwowej Komisji Cen.

Ponieważ są przekazywane sygnały, że w nie­
których przypadkach ceny nowości dotyczą ar­
tykułów, które nie odpowiadają kryteriom okreś­
lonym w przytoczonej uchwale Rady Ministrów, 
zostanie wzmocniona kontrola nad ustalaniem 
tych cen.

Poza bieżącą kontrolą ze strony handlu prze­
widuje się zwiększenie kontroli ustalania cen na 
nowości ze strony Państwowej Komisji Cen. Kon­
trolą cen ma także w większym stopniu zająć 
się Państwowa Inspekcja Handlowa.

CZY ISTNIEJE SKONKRETYZOWANY PRO­
GRAM ZABEZPIECZENIA RÓWNOWAGI RYNKO­
WEJ W ZWIĄZKU ZE ZWIĘKSZONYMI DOCHO­
DAMI LUDNOŚCI?

Realizacja planowych posunięć w zakresie 
podwyżki płac i świadczeń społecznych wpłynie 
niewątpliwi* na zwiększenie popytu na artyku­
ły żywnościowe, usługi materialne, artykuły prze­
mysłowe, w tym szczególnie na artykuły trwale 
go użytku. Przewiduje się natomiost zmniejszę 
nie zużycia artykułów, których ceny zostały pod 
niesione.

Zwiększenie dochodów ludności wynosi kilka 
naście mld zł i wymaga dostarczenia na rynek 
towarów co najmniej tej samej wartości. Wy­
produkowanie tych towarów wymaga zaangażo­
wania w produkcję i inwestycje środków wielo­
krotnie więksrych, wynoszących ponad 210 mld 
złotych.

Przedłożony pregram socjalny ma zabezpie­
czenie w globalnej równowadze rynkowo-pienięż- 
nej, stanowiącej podstawę do podjęcia decyzji 
Nie oznacza to, że zabezpieczono w każdym 
przypadku problem tzw. odcinkowej równowagi 
tj. zrównoważenia popytu i podaży każdego ar 
tykułu (towaru) jest to pilne zadanie dla wszy 
stfcich resortów gospodarczych na najbliższe la­
to, jednak gwarancja tego jesteśmy my sami

1) Tadeusz MYTNIK — ko- 
lar/,, zawodnik gdyńskiej Flo­
ty ma 24 lata, żonaty. Zasłu­
żony mistrz sportu, posiada 
wielo państwowych i sporto­
wych odznaczeń. Karierę spor 
towa rozpoczął w 1967 r. v\ 
Jaworzynie Śląskiej, a od 1969

po rozpoczęciu zasadniczej 
służby wojskowej w Marynar 
ce Wojennej. jest zawodni­
kiem Floty..

Sukcesy sportowe o więk­
szym zasięgu zaczał odnosić w
1971 r., kiedy to zdobył mi­
strzostwo Polski na szosie w 
jeździe na cza*. W następnym
1972 r. był ponownie mistrzem 
Polski w jeździe na czas na 
szosie oraz wicemistrzem Pol­
ski ha torze. Największe jed­
nak sukcesy odniósł w minio­
nym, 1973 r.. kiedy to wywal­
eni dwa tytuły mistrza Pol­
ski — na 4 tys. m na torze 
oraz w jeździę na Czas na szo 
sie. Zakwalifikował się też do 
drużyny na mistrzostwa świata 
i zdobył tam razem z kolega 
mi zloty medal. Był już zwy­
cięzcą plebiscytu „Dziennika 
Bałtyckiego” %a 1972 rok.

2) Grzegorz Sl.EDZIEWSKI - 
kajakarz, zawodnik gdańskie­
go Stoczniowca ma 24 lata, ka 
waler, student Politechniki 
Gdańskiej (na studiach wieczo 
rowycłi), pracownik gdańskie­
go „Prozametu”. Rozpoczął ka 
rierę sportową w 1965 r. w 
MRKS Gdańsk. W 1969 roku 
zdobył II miejsce na mistr/.ost 
wach Europy juniorów w Mos 
kwie. a rok później, w 1970 
r., srebrny medal na 560 m 
ora/ brązowy na 1000 m na 
mistrzostwach świata seniorów' 
w Kopenhadze. Największym 
jego sukcesem było jednak zdo 
bycie złotego medalu na mi­
strzostwach świata seniorów w 
Belgradzie w 1971 r. Rok póź­
niej, w 1972 r. na Olimpiadzie 
w’ Monachium nie powdodło 
mu sie i zajał VIII miejsce. 
Natomiast rok 1973 prz.y- 
niósł Sledziewskiemu na mi­
strzostwach świata w Tampere 
srebrny medal na 1000 m i bra 
zowv na 500 m.

3) Władysław KOZAKIE­
WICZ — lekkoatleta, tyczka rz, 
zawodnik gdvńskiego Bałtyku 
(od 12 lat). Ma lat 20. Większe 
sukcesy zaczął odnosić w 1972 
r., kiedy to został rekordzi­
sta Polski .iunioTÓw’ w skoku 
o tyczce (5,02) i wicemistrzem 
Polski juniorów w 10-bojii. W 
1973 r. został mistrzem i re­
kordzista Polski w skoku o 
tyczce (5,35).

4) Antoni REITER — jadoka, 
zawodnik OKS Wvbrzeże. Ma 
23 lata, waży 83 kg. jest ab­
solwentem PG, inżynier eiek-

wonik. Pracownik naukowy 
VVSWF w Oliwie. Uprawia ju­
do od 8 lat. Wielokrotny 
mistrz kraju, w latach 1972 i 

: . :>j. :V lit),
roku został brązowym medali 
sta mistrzostw świata w wa­
dze średniej.

5) Edward KOZAKIEWICZ- 
lekkoatleta, tyczkarz i Ifl-boi 
sta. Ma lat 25 i jest zawodni 
kiem gdyńskiego Bałtyku od 
13 lat. Początkowo dał się 
poznać jako utalentowany tycz 
karz, następnie przerzucił się 
na 10-bój. w którym reprezen 
fował wielokrotnie kraj i u- 
stanowił rekord Polski. W 
1973 r. bvł członkiem drużyny

la dla Pol-
p ’'‘bar Europy.

6) Andrzej GŁOWNIA — 23- 
letni piłkarz gdańskiej Leebii, 
uczeń Technikum Budowlane­
go w Gdyni. Zaczął uprawiać, 
piłkę nożną w 1964 r. w tramp 
karzach Lechii. Po odbyciu słu 
żby wojskowej (grał wówczas 
we Flocie) powrócił do Lechii 
i od dwu sezonów występuję 
w oierwszym zespole U-ligo- 
wym.

7) Erwina RYS — lfl-!etnia u-
czennica LO w Elblągu, łyż- 
wiarka szybka, zawodniczka 
elhla«!<iei Olimnii. Pierwsze 
sukcesy odniosła na Igrzyskacp 
Młodzieży w 1971 r. W ub. ro­
ku hvi: /decydowanie nailen-
sza w kraju i jako juniorka 
i jako seniorka, ustanawiajac 
wiele rekordów kraju. Ostat­
nie jej złote i srebrne medale 
nrzvmdaja już. na poczet ro­
ku 1974.

8) Jerzy HEWELT — lekko­
atleta. plotkarz, zaw’odnik 
gdyńskiego Bałtyku od 14 lat. 
Ma lat 25. Biega na 466 m 
przez płotki. W 1973 r. został 
mistrzem Polski na tym dy­
stansie, był pierwszy w półfi­
nale Pucharu Europy w Jugo­
sławii. Ma miejsce w pierw­
szej .10” Europv plotkarzy.

9) Elżbieta PILAWSKA — 
20-1ctnia studentka WSWF \v 
Oliwie, plvwacr.ka. /.a wodnic/ 
ka gdańskiego Startu od prze 
szło 10 lat. Od szeregu lat naj

w k-ajy w stylu dow'0? 
nym na wszystkich ifvstansseh 
ą zarazem rekordzistka Polski.

10) Leszek MARTEWTCZ —
19-letni uczeń lit T O w Gdań 
sku. szermierz — florecista je 
den z najbardziej uzdolnio­
nych szermierzy polskich naj 
młodszego pokolenia. W 1973 
r.. jeszcze jako junior, znalazł 
miejsce wśród na ii inszych se 
niorów w kraju. Wiele sukce­
sów za granica, w. in na mi­
strzostwach świata juniorów. 
Od początku swej kariery ie*t 
zawodnikiem sekcji szermier­
czej AZS Gdańsk. (st)

„Korsarze" 
gromią Pogoń

(Teł. wł.) Od piątku w kilku 
miastach rozegrano półfinały 
Pucharu Polski w koszykówce 
mężczyzn.

Gdańscy „Korsarze” wałczą 
w poznańskim pćf+tnale. Obok 
zespołu aktualnego mistrza 
Polski startują: Lech Poznań, 
Pogoń Szczecin i Ii-ligowy 
AZS Poznań.

W pierwszym meczu Wybrss* 
że nie miało żadnych kłopo­
tów z pokonaniem szczeció- 
3kiej Pogoni. Tylko w pierw­
szych minutach gra była wy­
równana. W miarę upływu 
czasu gry zaznaczyła się prze­
waga „Korsarzy”, którzy po I 
oolcwic prowadzili już 26 pkt. 
(59:33).

W drugiej części spotkania, 
dzięki znakomitej grze Lecyka, 
gdańszczanie uzyskali jeszcze 
większa przewagę. Ostatecznie 
mecz zakończył sic wynikiem 
113:77 dla Wybrzeża.

Najwięcej punktów dla GKS 
zdobył Edward Jurkiewicz ~ 
34, pomimo że grał tylko 28 
minut. Obok .Jurkiewicza naj­
celniej rzucał T.ecyk. który u- 
zyskał 21 pkt.

W drugim meczu poznańskie 
go półfinału. Lech pokonał 
A/S 16:73 (35:45).

Wczoraj „Korsarze” pokona­
li AZS Poznań tylko 92:87 
(45:44). Poznaniacy postawili 
wszystko na jedna kartę i by 
li przez cały mecz równorzęd­
nym partnerem dla mistrza 
Polski. Znakomitą serie miał 
wczoraj Edward Jurkiewicz, 
który zdobył 46 pkt.

W drugim meczu dnia wczo 
rąistego Lech wygrał z Pogo­
nią 96:92 (41-48).

(Jet)
- • -

SZACHY
XV Auguście (USA) radziecki 

arcymistrz Wiktor Korcznoj 
ząnotował pierwsze zwycięst­
wo. Brazylijczyk Henriqu* 
xiecking bez wznawiania pią­
tej odłożonej gry uznał się za 
pokonanego. Po pięciu par­
tiach prowadzi Korcznoj 3:2.

W San Juan b. mistrz świa­
ta Borys Spasski (ZSRR) zre­
misował po 35 posunięciach 
piąta partię z Amerykaninem 
Robertem Byrne. Prowadzi 
nadal Spasski 3,5:1,5 pkt.

Niedzielne imprezy 
sportowe

KOSZYKÓWKA 
GDAŃSK, sala Spójni, gods. 

11 — spotkanie I ligi koszy­
kówki kobiet: Spójnia —
XVlökniar* Pabianice.

TENIS STOLO^WY 
GDYNIA, sala Startu, godz. 

H — spotkanie międzypań­
stwowe juniorów' w' tenisie 
stołowym Polska — NRD.

SIATKÓWKA
GDA&SK, sala Startu, godz. 

U — spotkanie II ligi siatków­
ki kobiet: Gedania — Budo­
wlani Toruń.

OLIWA, sala WSWF, godz. 
10.30 — spotkanie II ligi siat­
kówki mężczyzn; SZS — AZS 
Gdańsk — LKS Mazowsze 
Zgierz.

PIŁKA ROCZNA 
GDANSK, hala Stoczni Gdań 

skiej, god*. tO: turniej piłki 
ręcznej o puchar Stoczniowca.

HOKEJ
OLIWA, hala Olivii, godz. 16

— spotkanie centralnej ligi ju­
niorów hokeja: Stoczniowiec
— Polonia Bydgoszcz.

..DZIENNIK BAŁTYCKI" GcUńsk Targ Drwwny S-ll Skrytka pocztowe nr «*, *1-99* Gdansk 1 « TELEFONY: centrej - ,MHt. jMekcfl W-S5-*»_ detal miejski Sl-9-11 rtdeł go^.-morski
SS-20-S2. hala maszyn 3T-59-51. Inne działy fęozy centra!,- ” ****•—
Długa 42(29 tęt. 31-80-84 w geda. 8—28 Gdynia 10 Lut
ÄÄÄ5,' BUC?-'w 7,*» .wree. *•«. m K-« Nr indeksu 35001

..Śmiało 1 szczerz«'’
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Portret polskiego
SOCJ

POLSKIE Towarzys­
two Socjologiczne 
działa już za pośred­
nictwem 10 oddziałów tere 

nowych oraz 7 sekcji ogól­
nokrajowych, takich jak: 
Socjologii Pracy, Prawa, 
Miasta, Wsi i Rolnictwa, 
Rodziny, Wychowania oraz 
sekcji Socjotechniki. Ogó­
łem Polskie Towarzystwo 
Socjologiczne zrzesza po­
nad 800 członków, z tego 
około 50 proc. — w od­
dziale warszawskim. Naj­
liczniejsza jest sekcja So­
cjologii Pracy, która sku­
pia ponad 300 osób. Ale li­
czby te też niewiele mó­
wią, ponieważ nie wszyscy 
socjologowie polscy są 
członkami towarzystwa, * 
wśród członków, nie wszy­
scy mają wykształcenie so­
cjologiczne.

Każdego roku ucaelnie 
nasze wypuszczają w świat 
kilkudziesięciu nowych so­
cjologów o zróżnicowanym 
profilu zawodowym — np.: 
socjologów wiedzy, kultu­
ry. miasta, wsi oraz socjoio 
g*w pracy i przemysłu. Nie 
podlegają oni pełnomocni­
kowi do spraw zatrudnie­
nia. Mają więc pozornie 
większą swobodę wT w.ybo- 
r«e miejsca i charakteru 
praey. Piszę „pozornie’’, po 
ftieważ przy braku real­
nych możliwości wyboru 
zmuszeni są chwytać pierw 
aaą lepszą okazję. Tylko nie 
wielki proeent absolwen­
tów otrzymuje propozycję 
zatrudnienia w placówkach 
dydaktycznych (uczelnie, 
szkoły średnie) i w placów 
kach naukowo-badawczych 
(instytuty PAN t Inne). Po-

9
Sqdzę, i* znaczna liczba obywateli naszego 

kraju nie potrafi określić, kim jest i czym się 
zajmuje socjolog polski. Nikt też prawdopo­
dobnie nie wie dokładnie, ilu dziś mamy socjo­
logów w Polsce. Warto więc może podjąć próbę 
przedstawienia czytelnikowi portretu polskie­
go socjologa. Dla mnie ma on w sobie coś 
z Mony Lisy Leonarda do Vinci — zmienia 
się w zależności od miejsca i tła, na jakim go 
umieszczono, od punktu, z jakiego się non 
spogląda.

podołać tak wielkim oczeki 
waniom? Zakładając na­
wet, że społeczeństwo na­
sze będzie doceniać ich ro­
lę, obawiam się, że było­
by to niemożliwe przy o- 
becnym rozproszeniu i mar 
notrawstwię organizacyj­
nym tej kategorii specjali­
stów.

r ciągu ostatnich 15 lat 
socjologo: 
działając w bardzo

zostali z reguły podejmują 
pracę w przedsiębiorst­
wach przemysłowych, han­
dlowych, w spółdzielczości 
pracy i organach admini­
stracyjnych rad narodo­
wych . niestety, często 
na stanowiskach niezgod­
nych z kierunkiem ich wy­
kształcenia. Są też i tacy 
absolwenci, którzy zniechę 
ceni zbyt' długim i bezowoc

dążeniu do poprawy istnie 
jącego stanu rzeczy nierząd 
ko przypomina Don Kicho­
ta. Wynika to najprawdo­
podobniej z bardziej uważ­
nej obserwacji otaczającej 
go rzeczywistości, z umie­
jętności kojarzenia faktów 
oraz z umiejętności przewi 
dywania skutków społecz­
nych. Socjolog polski jest 
jednostką z „natury” eie-

dr Maria Holstein-Beek

nym poszukiwaniem pra­
cy, o jakiej marzyli, po­
przestają na „chałturach”,' 
których dobrą stroną jest 
chyba tylko to, że nie- wtła 
czają socjologa w sztywne 
struktury organizacyjne.

OCJOŁOG polski czę 
ściej od przedstawi­
cieli innych zawo­

dów jest jednostką nie przy 
stosowaną, która w swoim
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Na Jeziorze Drwęckim k, Ostródy.
CAF-Moroz

kawą, zaangażowaną, uczu 
Ioną na przejawy niespra­
wiedliwości społecznej i 
krzywdy ludzkiej oraz 
wszelkiego rodzaju patolo­
gie. : Najczęściej jest też je­
dnostką twórczą, poszuku­
jącą nowych rozwiązań, 
które formułuje na podsta­
wie wyników badań empi­
rycznych, sondaży opinii 
publicznej oraz wyniesio­
nej z uczelni wiedzy teo­
retycznej i bieżącej litera­
tury fachowej.

Społeczeństwo, które chce 
się rozwijać dynamicznie, 
musi być podatne na zmia
ny. Aby to osiągnąć, nie­
zbędna jest mu pomoc so­
cjologów, od których nale­
ży się domagać zaangażo­
wanej, ale równocześnie 
rzetelnej i szybkiej diagno 
*y przejawów życia społe­
cznego. Społeczeństwu po­
trzebna bowiem jest bieżą­
ca informacja o tym, jak 
funkcjonują różnego typu 
instytucje, powołane do re„ 
alizowania celów społecz­
nie pożytecznych,

W nowoczesnym społe­
czeństwie nie ma takiej in­
stytucji, która mogłaby bez 
pomocy socjologów funk­
cjonować sprawnie, to zna­
czy umiejętnie i bez wiel­
kich konfliktów przystoso­
wywać się do nieustannych 
zmian. Czy garstka socjoio 
gów polskich jest w stanie

Informacja i wizjonerstwo
Literatura ja-k fotograficzna odbitka te­

go, co dzieje się w życia... Jeśli tak poj­
mowalibyśmy literaturę, to po cóż „wielcy 
wtajemniczeni”, krytycy pośredniczący mię 
dzy twórcą a odbiorcą, orzekający co dob 
r*e c co złe? Nie my pierwsi stawiamy

0 sofc>ie takie pytanie. Może tylko w sposób 
bardziej natarczywy dochodzi do głosu dziś

1 refleksja czy krytyka literacka załatwia co 
§ ko!Wiek, Czy wywiera przemożny wpływ na 
| kształtowanie się zdrowego, trafnego osądu 
I zjawisk życia literackiego? Kolejna wątpii- 
I wość dlaczego w ogóle stawiamy sobie 
| takie pytanie ? Przecież tak cudownego roz 
■ mnożenia się krytyków i krytyki nie mała

żadna inna epoka. Poza tym nigdy w 
'■ przeszłości literackie dziedzictwo nie by­

ło przedmiotem tok rozległego za interes o- 
| wania jak obecnie.

Czyi jest więc uzasadnione jakiekolwiek 
stawianie pod znakiem zapytania sensu 
istnienia krytyki. Okazuje się, że tak. Po­
stawiono ją zresztą pod pręgierz na nie- 

I dawno odbytym w Gdańsku spotkaniu ze 
; znakomitym krytykiem Wacławem Sadków - 

1 skim.' Nie doszukano się jakiejś prowoka
• óh w stwierdzeniu, które padło już na 
i wstępie: krytyka jest bez wipłyiwu na pisa 
s na• w nikłym stopniu oddziałuje na czy- 
jj te-łoiko. Nie protestowano, gdy znany au­

tor^ gdański powiedział: „Pisarze będący
I dojrzałymi indywidualnościami nie potrze
• bisją krytyki". Pisarze nie potrzebują, crytel 
j "for nie oczekują! Czyżby? Po co w tc- 
1 razie pisma społeczno-kulturalne po- 
' święcają tyle miejsca krytyce? Czemu każ

dc prawie gazeta traktuje felieton kry­
tyczny równie poważnie jak krzyżówkę z 
kociakiem? Bo chce po prostu informo­
wać swych czytelników o nowościach księ 
górskich. Tu docieramy chyba do sedna 
sprawy. Praktycznie biorąc krytyka w na­
szych czasach zastoje sprowadzana do 
zwykłej informacji. Wielu z nas, wycho­
wanych i wykształconych na tekstach wie 
srezów, podręcznikach Ignacego Chrza­
nowskiego, Wojciechowskiego a zwłaszcza 
na tekstach wielkich polskiej krytyki (Irzy­
kowski, Brzozowski, Adamczewski) w dal­
szym ciągu widzi w krytyce nieledwie wy­
rocznię. I o tyle jest to słuszne, o iie 
t działalnością krytyczną łączy się nazwi­
ska tiworców wielkich programów. Do ta­
kich wielkich programistów, ideologów 
krytyki wypada zaliczyć wspomnianego już 
Karoła Irzykowskiego.
Maciągowie, MeSrafcawńa. iarańMaimMe,u

rozporządzają również, świetnym warszta­
tem analitycznym, lecz zdają sobie spra­
wę, iż nie wypada im uchodzić za wszy­
stkowiedzących zaklinaczy, pośredników 
dzierżących w swym ręku klucz do ta­
jemnicy arcydzieła.

Co zadecydowało o zmierzchu mocar­
nych, wszechwładnych krytyków? Przede 
wśzytkim ich pomyłki zarówno w drobnych 
kwestiach jak i w sprawach większego ka­
libru. Irzykowski, imponujący niesłychana 
błyskotliwością i-swadą'pisarską, uległ bzi 
kowi tak zwanej ideologii czystej, stąd nie 
szczęsne uwikłanie się Irzykowskiego w 
hebblizm, forsowanie miernot literackich. 
Podobne komedie pomyłek zdarzały się 
innym, świetnym krytykom.

Mylili się ciągłe, a jednak zasługują nc 
miana świetnych,.. Jak to rozumieć? Po­
pełniali omyłki w konkretach, obronili się 
wspaniałością stylu, kunsztownością wy­
wodów.

Doskonale rozumieją ten parodoks 
współcześni krytycy i dlatego z mety re­
zygnują z wieszczenia, i wyrokowania, Je- 
żełi zabawiają się w wielkich ideologów 
jak np. Irzykowski, to nie po to. by jed­
nych pouczać, a drugich oburzać. Piszą 
o kolegach pisarzach eseje, a książka 
jest odskocznią od snucia własnych, od­
rębnych tematycznie wątków myślowych.

Na ten luksus nie pozwala sobie krytyka 
typu informacyjnego, gazetowego, nasta­
wiona na przekazywanie czytelnikowi nie­
zbędnej wiedzy o książce, o autorze. No 
ogół uprawiają ją przygodni krytycy lub 
publicyści solidnie, po rzemieślniczemu pod 
chodzący do swej roli jako czytelniczego 
informatora. Ten system informowania czy 
telnika przyjmuje się w kulturze literackiej 
wielu krajów, A więc nieczekanie no o- 
bjawienia „wielkich wtajemniczonych" lecz 
niepozorne odkrycia szeregowych eksper­
tów. Rola tych ekspertów się zwiększa w 
miarę jak skraca się budżet czasu prze­
znaczanego rva samodzielne szukanie i 
orientowanie się w nowościach beletry­
stycznych,

A zatem najważniejsza sprawa to me 
programowanie twórczości i pouczanie pi­
sarzy, lecz sumienna, rzetelna informacja 
o literaturze. Literatura przestała być ko~ 
teryjną zabawą, choć nie przestały istnieć 
koterie literackie. Wie o tym coraz wię­
cej czytelników o coraz większym wyrabie- 
nto estetycznym.

Stanńtaw PSSTKA

niesprzyjających warun­
kach, przeprowadzili wiele 
badań i analiz. Może nie 
zawsze były one tak doskó 
nałe, jakby tego sami prag 
nęli; ale mimo to są to ma 
teriały cenne, ponieważ po 
zwalają na dokonanie po­
równań, koniecznych dla 
określenia jakości i tempa 
zmian, zachodzących w na­
szym społeczeństwie. Doro­
bek ten jednak tylko w nie 
wielkiej części został wyko 
wystany, reszta zalega sza­
fy, i szuflady.

Pytają niektórzy: „Dla­
czego socjolog musi zawsze 
wtykać nos w nie swoje 
sprawy.?”, „Dlaczego tak 
rzadko coś mu się podo­
ba?’’, „Dlaczego chciałby 
zmieniać tok spraw, które 
od lat toczą się ustalonym 
trybem?” Takie pytania 
świadczą bardzo dobrze o 
socjologach .polskich, nato­
miast całkiem źle o pytają 
cych. Te pozytywne cechy 
socjologów polskich, choć 
jeszcze przez wielu ludzi 
zaliczane do wad, ich cieką 
wość, krytyczny stosunek 
do otaczającej rzeczywisto* 
ci, ich dążenie do naprawia 
nia świata — są przecież 
charakterystyczne dla jed­
nostek postępowych i twór 
czych.

Zalety te dostrzegło i za­
akceptowało nowę kierow­
nictwo partii, czemu też 
wielokrotnie dawało wyraz 
na forum publicznym. Na­
reszcie podstawy socjologii 
zostały wprowadzone, ja. 
ko przedmiot obowiązkowy 
w szkołach pomaturalnych 
i wyższych, a także w pro­
gramach doskonalenia kadr 
kierowniczych wszystkich 
szczebli i stopni. Coraz czę 
ściej też prezentuje się wy 
powiedzi wybitnych socjo­
logów w prasie, radiu i te­
lewizji. Zleca się socjolo­
gom prowadzenie sondaży 
opinii publicznej. Istnieją 
uzasadnione nadzieje na to, 
że przy projektowaniu pro 
gramów rozwoju i ogólnej 
poprawy życia społeczne­
go dążyć się będzie do two 
rżenia większych zespołów, 
złożonych ze specjalistów 
różnych dziedzin, w któ­
rych nie zabraknie również 
socjologów.

Są to zdrowe i napawa­
jące otuchą zmiany. Ale, że 
sama jestem socjologiem i 
do tego niecierpliwym, więc 
chciałabym, aby zmiany na 
lepsze dokonywały się szyb 
ciej, aby coraz częściej so­
cjolog polski mógł w pełni 
identyfikować się 
im zawodem, pracując w 
dziedzinie, jaka mu najbar j 
dziej odpowiada.

ROJEKT polskiego 
socjologa, o jakim 
marzę, wcale nie 

przedstawia postaci zado­
wolonej z siebie i ze świa­
ta. Socjolog — powtarzam 
— jest i powinien być jed- 
dnostką zawsze i jak gdy­
by programowo niezadowo 
loną, poszukującą stale lep 
szych rozwiązań, projektu­
jącą śmiałe, ale i konstruk 
tywne plany, i dlatego sta 
rają się równocześnie po­
rządkować to, co dziś go 
otacza, aby torować drogę 
postępowi. Żaden też ob­
serwator nie powinien spo 
strzec, że z portretu pols­
kiego socjologa przebija o- , 
bawa przed ukazaniem rze j 
czywistości takiej, jaka wy 
nika z jego rzetelnej i zara 
zem zaangażowanej diagno 
zy socjologicznej.

N* półwyspie helskim. Fot. W. Nieżywiński

młodej malarki
PRZYZNAJMY, że ż 

przyjemnością słucha­
my 'i czytamy o suk­
cesach naszyęh rodaków za 

granicą. Tym większa sa­
tysfakcja, im młodszy jest 
ten wyróżniany, oklaskiwa 
ny, nagradzany...

Małgorzata Lutomska
jest młodą malarką, stu­
dentką gdańskiej PWSSP 
ff pracowni prof. W. Jac­
kiewicza. Dwa lata prze­
bywała we Włoszech. O- 
kres ten spędziła na inten­
sywnej pracy, studiach : 
podróżach. Odniosła w tym 
czasie niemało sukcesów.

Trzy wystawy indywl 
dualne (w Wenecji. Rzy­
mie, Cagliari na Sardynii), 
zakup obrazu, „Wenus’ 
przez Muzeum Sztuki 
Współczesnej, w Wenecji 
nagroda i puchar w kon-

GDY Kościół rzymsko­
katolicki podejmował 
w okresie pontyfikatu 

papieża Jana XXIII. wysi­
łek adaptowania swej dok 
tryny społeczno-politycznej 
do nowych realiów współ­
czesnego świata, dyspono­
wał jednolitym i zastygłym 
w bezruchu stanowiskiem 
teoretycznym. Od encykli­
ki „Ręrum Novarmn” Le­
ona XIII z końca XIX w. 
po czterdzieści lat później 
ogłoszoną encyklikę „Qua- 
dragesimo Anno” Piusa 
XI, stosunek Kościoła do 
świata kształtował się na 
zasadzie akceptacji zasad 
ustrojowych kapitalizmu. 
Integracja Kościoła z u- 
strojem kapitalistycznym 
poszła tak daleko, że — 
z jednej strony — politycy 
klerykalni i ’ teologowie ka 
toliccy występowali prze­
ciwko Wywodzącym się z 
odległego średn i o wie ćza
akcentom elementarnej 
sprawiedliwości społecznej, 
a z drugiej strony znajdo­
wali się w awangardzie 
ideologii antysocjalistycz­
nej. Tak więc, jeśli cho­
dzi o pierwszy z tych ak­
centów, podczas pontyfika­
tu obydwu, Piusów niektó­
rzy teoretycy kościelni pod 
ważali średniowieczny po­
gląd, zgodnie z którym 
kradzież przez człowieka 
głodnego pożywienia nie 
stanowi grzechu, a to dla­
tego, by tym skuteczniej, 
we wszystkich jego aspek­
tach i przejawach, a więc 
w sposób a bso i u tys tyczny, 
chronić prawo prywatnej

e I ne j
własności kapitalistycznej. 
Atak kierowany przeciwko 
koncepcjom własności so­
cjalistycznej wywodził się 
z tych samych pozycji dok 
trynalnych Kościoła, zgod­
nie . z którymi prawe pry­
watnej własności środków 
produkcji jako refleks tzw. 
prawa bożego wchodzi w 
skład niezmiennego po. 
wszystkie czasy, a więc

cję typu religijnego,, jest 
zjawiskiem jakościowo od­
miennym.

Zarówno podczas Vafci- 
canum II, jak też potem, 
szczególnie podczas rzym­
skiego synodu biskupów z 
r. 1971, Kościół poszedł w 
swych wysiłkach adapta­
cyjnych w innym kierun-

Ignacy Krasicki

absolutnie obowiązującego, 
prawa natury.

Tego rodzaju atanowisko 
wobec świata integrujące dok­
trynę kościelną z koncepcja­
mi, najpierw wolnokonkuren- 
cyjnego, a potem monopoli­
stycznego kapitalizmu, nie ule 
gały Miększej zmianie przez 
długie dziesięciolecia i były, 
rzecz jasna, me do pogodze­
nia z sytuacją, w której so­
cjalizm zorganizowałby się 
jako jeden z dwóch świato­
wych systemów społecznych. 
Ponieważ jednak właśnie te­
go rodzaju podział świata na 
dwa S5’Stemy i dwa obozy 
zrodził się w rezultacie II 
wojny światowej i zmiany 
układu sił w św-iecie. Kościół 
i Watykan, chcąc nie chcąc, 
zmuszone były dokonać prze­
wartościowań wielu pojęć 
doktrynalnych i adaptować 
swoje położenie do owego 
dualizmu.

P ODCZAS II Soboru 
Watykańskiego (1962 
-—1965), a jeszcze 

wcześniej, 7, okazji ogło­
szenia przez Jana XXIII 
encyklik „Mater et Ma­
gistra” oraz „Pacem in ter-
ris”, zapoczątkowany zo­
stał ów trudny i kontro- 
■" ersyjny proces. Problem 
nie sprowadza! się dla ide­
ologów kościelnych bynaj- 
mniei do próby powtórze­
nia eksperymentu sprzed 
około półtora wieku, to 
jest okresu, w którym daw 
ne związki Kościoła z u- 
strojem feudalnym zastą­
pione zostały związkami 
ze zwycięskim wtedy u- 
strojem burżuazyjnym. Te­
go rodzaju stosunkowo pro 
sta adaptacja polegająca 
na zastąpieniu ’’ednego 
ustroju ucisku społecznego 
drugim ustrojem eksploa- 
tatorskim nie mogła ulec 
powtórzeniu, ponieważ u- 
strój sprawiedliwości spo­
łecznej odrzucając wszel­
ki« formy wyzysku i alie­
nacji i niestwarzający za­
potrzebowania na integra­

ls. Jak wielokrotnie pod­
kreślił tego rodzaju potrze­
bę papież Paw-eł VI (m. 
in. w swym liście paster­
skim „Octpgesima Adve~ 
niens” z r. 1972), Kościół 
kierujący się coraz bardziej 
pragmatyzmem dostosowy­
wał swe stanowisko w 
kwestiach społeczno-poli­
tycznych do specyficznych 
.warunków, w których wy­
padało mu działać na róż­
nych obszarach i konty­
nentach.

Wszędzie tam, gdzie, jak 
np. iv rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, mimo za­
ostrzającego się ogólnego kry­
zysu systemu kapitalizm oka­
zywał względną trwałość, Koś 
ciół podtrzymywał I podtrzy­
muje swoi a pozytywna ocenę 
zasad tego ustroju. Gdy znany 
teolog dominikański, o. prof. 
Yves Congar nawoływał prsed 
kilkoma laty biskupów z-kra­
jów socjalistycznych, by oka­
zywali lojalność wobec zasad 
ustroju, w których żyją, przy­
najmniej w stopniu podobnym 
do lojalności swych kolegów 
działających w ustroju kapi­
talistycznym. nawiązywał on 
do znanego zjawiska podpo­
rządkowania występującego w 
takich krajach, jak np. NRF, 
USA. Francja czy Włochy 
tamtejszej hierarchii panują­
cemu tam systemowi społecz­
nemu. Inaczej jednak ma się 
już sytuacja w wielu regio­
nach trzeciego świata. Np. w 
Ameryce Łacińskiej, gdzie ka­
pitalizm dawno Już udowodni! 
swroją zupełna nieprzydatność, 
a konflikty- klasowe występują 
" postaci szczególnie ostrej 
i gwałtownej, część ' miejsco­
wej hierarchii angażuje się 
po stronie przeciwników sta­
rego ustroju. Rzecz’przy tym 
charakterystyczna. że temu 
anłykapitalistycznemu zaanga 
żowańiu niektórych biskupów 
z Ameryki Łacińskiej na ogól 
nie towarzyszy aprobata dla 
zasad ustroju socjalistyczne­
go. Często występują oni rów­
nolegle przeciwko kapitaliz­
mowi i naukowemu socjaliz­

mowi, rozwijając mgliste i 
klasowo wieloznaczne koncep­
cje tzw. „chrześcijańskiego 
socjalizmu”.

JESZCZE inne regiony 
świata, a mianowicie 
te, na których od wie­
lu lat panuje i umacnia 

się socjalizm, stanowią 
przykład kolejnej ewolu­
cji, doktrynalnej. Tak więc 
w tych krajach socjalisty­
cznych, w których Kościół 
katolicki nie jest zbyt sil 
ny i występuje jako jeden ] 
z-kilku równorzędnych pod 
■względem dysponowanego 
potencjału związków wy­
znaniowych, hierarchia 
kościelna okazuje nuzględ- 
ną lojalność wobec ustroju 
Nieprzypadkowo na Wę­
grzech C2y w Jugosławii 
od dawna już istnieją 
mniej lub bardziej gaawan 
soWane porozumienia mię 
dzy państwem socjalistycz­
nym a Kościołem katolic­
kim i Watykanem. W in­
nych krajach socjalistycz­
nych miejscowa hierarchia 
w dziedzinie doktryny po­
dejmuje równoległą kryty­
kę tzw. ustroju liberalno- 
ł-Apitalistycznego i tzw. u 
stroju kolektywistycznego 
W polityce aktywizuje siły 
polityczno-klerykalne pod 
pretekstem rozwoju laika­
tu katolickiego.
Jak widać, w tej mozaice 

scluacyjnej hardziej niż daw­
niej giętka, bo dostosowująca 
się do wielkości różnorodnych 
warunków, doktryna społecz­
no-polityczna Kościoła okazu­
je się coraz wyraźniej dok­
tryną pluralistyczną. Jeżeli 
pod koniec 1972 roku biskupi 
francuscy na krajowej konfe­
rencji swego episkopatu nie 
zawahali się uchwalić doku­
mentu o „Chrześcijańskim 
praktykowaniu polityki”, w 
którym otwarcie głoszą hasła 
pluralizmu politycznego kato­
lików, to dlatego, że czuli się 
tu zachęceni przez najwyższy 
autorytet kościelny — papie­
ża.

I DAJĄC sobie sprawę

kursie dla malarzy — ob­
cokrajowców w Wenecji — 
Maestre, IV nagroda UF* 
FIZZIO CENTRALE STU- 
DENTI ESTERI IN ITA­
LIA, I nagroda ex aequo x 
Barbarą Kaczmarowską 
w konkursie Fontanna di 
Trevi w Rzymie, udział w 
kilku wystawach zbioro­
wych. również podczas I 
Kongresu Fantastyki w 
Trieście (obok takich sław 
jak Salvadore Dali, Wun­
derlich) — to etapy arty­
stycznej drogi M. Lutom­
skiej we Włoszech. Są one 
świadectwem talentu mło­
dej twórczyni i uznania 
włoskiej publiczności dla 
polskiej szkoły malarstwa.

Wyobraźmy sobie, odwo­
łując się do znanych sche­
matów, bezradnego, niko­
mu nie znanego artystę — 
W dodatku obcokrajowca, 
który pragnie jak najwię­
cej poznać, nauczyć się i 
oczywiście zaprezentować 
swoją indywidualność. ‘

— We Włoszech każdy możs 
; być artystą — mówi p. Mał- 
: gorzata Lutomska. — Wielu 

zresztą z tego „prawa” ko- 
I rzysta. Konkurencja jest więc 
; ogromna. Najprostszym spo­

sobem wypróbowania swoich 
sił jest udział w konkursach, 
ogłaszanych przez instytucje 

{ państwowe, władze miejskie, 
a także organizacje studenc­
kie. Uczestnictwo w tych kon­
kursach jest bezpłatne. Oprócz 
tego jest cała masa imprez, 
urządzanych przez hochsztap­
lerów, prywatnych właścicieli 
galerii. Trzeba sie więc wy­
strzegać ich, traktują oni bo­
wiem konkursy wyłącznie do 
ehodowo, każąc sobie słono 

l nłacić za uczestnictwo.
W konkursach urządzanych

np. przez galerię miejską w 
Wenecji może wziąć udział 

I każdy, jeśli tylko poziom je­
go prac jest dostatecznie wy-

.2 wielopostąciowości 
procesu’ akomodacjd 

Kościoła do zjawisk świata 
współczesnego, a taicie z 
tego, czemu w założeniach 
niektórych ideologów koś­
cielnych służyć ma tego 
rodzaju adaptacja, tym 
baczniej i, wnikliwiej śle­
dzić powinniśmy rozwój 
pluralistycznej doktryny 
Kościoła w dziedzinie spo­
łecznej. Stwarzając zara­
zem bodźce ułatwiające 
postępowo zaangażowanym 
katolikom jeszcze pełniej 
i Szerze j włączać się w pro 
ce*v budownictwa gocjalT 
stycznego.

P« tyjfodMowej wackle

SEKRETARZ storni USA Hsmry 
Kissinger przejawiając ostat­
nio dużą aktywność w kwestii 
Bliskiego Wschodu nie zaniedbywał 

i innych spraw interesujących Stany 
Zjednoczone. Działa! on jednocze­
śnie i w innym kierunku, zwłaszcza 
zaś po to, aby narzucić krajom 
przeżywającym kryzys paliwowy - 
amerykański punkt widzenia na ten 
problem. Z tego zoś, że Kissinger 
ostro krytykuje tendencje do nawią­
zywania dwustronnych rokowań mie­
dzy krajami - importerami i kraja­
mi - producentami ropy nietrudno 
wysunąć wniosek, iż Stany Zjedno­
czone zmierzają do zgrupowania 
wokół siebie państw importerów w 
celu przeciwstawienia i«h Iwoiom 
oroducentom. Potwierdza te lista 
kraiów zaproszonych na konferencje 
w Waszynotonie, znaiduia się bo- 
-iem wśród nich: Franeio, NRF,
Wielka Brytania, Włochy, Holandia, 
Norwegia, Jaoonia i Kanada, wska 
żuje na to również wizyta Kissinge- 
ra w Madrycie - już 00 objęciu u- 
rrędu premiera przez Carioso Arioso

RSSE
~ f wystesewanie podczas Je| trwa­
nia zaproszenia pod adresem Hisz­
panii do udziału w konferencji wa­
szyngtońskiej. Dlaczego więc rów­
nież Hiszpanii, która nie należy 
przecież do krajów wysoko uprze­
mysłowionych?

Odpowiedź na to pytanie zawie­
ra się w stanowisku, jakie Hiszpa-

objęte restrykcjami. Tak same zresz­
tą jak Francja i Wielka Brytania, 
które traktowane są przez Arabów 
w sposób uprzywilejowany. Podob­
nie więc jak we Francji i w Wiel­
kiej Brytanii propozycja uczestnicze­
nia w konferencji waszyngtońskiej 
nie wzbudziła w Hiszpanii żadnego 
entuzjazmu. Dziennik „Informacio-

Orzech trudny do zgryzienia
ni« ł«j^uj« wobec^ konfliktu na Bli­
skim Wschodzie. Było ono za po­
przedniego premiera — i pozostaje 
nadal - wyraźnie proarabskie, o 
czym świadczyć może chociażby 0- 
świadczenie rządu hiszpańskiego z 
okresu ostatnich działań wojennych 
na Bliskim Wschodzie, iż Hiszpania 
nie pozwoli na wykorzystanie baz 
amerykańskich, znajdujących się na 
jej terytorium, przeciwko krajom a- 
robskim. Mając doskonałe stosunki 
z krajami arabskimi, Hiszpa­
nia ma oczywiście możliwość 
innago rozwiązywania proble­
mów paliwowych Mi kraje

nes” napisał w zwiąiku z tym: „Nie 
mamy ani takich zasobów energe­
tycznych, jakimi dysponują USA, ani 
(ak palącej sytuacji jak Japonia, 
oni potencjału Wspólnego Rynku, 
aby negocjować dostawy ropy w za­
mian za wielkie programy pomocy 
i rozwoju. Nie jesteśmy ani w NATO, 
ani w EWG, ani w żadnym innym 
gremium gospodarczo-politycznym 
Zachodu. Mamy zo to doskonałe 
stosunki z krajami arabskimi”. Ni­
czego więcej dziennik nie napisał, 
ale konkluzja tych wywodów jest 
chyba oczywista; dajcie nam lepiej 
spokój.

Zresztą nie tylko Hiszpania, Fron- 
cja czy Wielka Brytania obawiają 
się przeciwstawienia importerów ro­
py — producentom. Stanowisko to 
podziela również Niemiecka Repu­
blika Federalna i — w zasadzie — 
wszystkie kraje EWG, które chociaż 
nie zaproszone do Waszyngtonu w 
całości postanowiły tam jednak 
wystąpić wspólnie. Francja zaś - 
niezależnie ed tego — zgłosiła pro­
pozycję zwołania konferencji ener­
getycznej pod auspicjami ONZ. Sta­
nowisko Francji w tej kwestii popie­
ra większość krajów, powszechnie 
bowiem uważa się, że rozwiązanie 
problemów energetycznych możliwe 
jest __ tylko na aruncie nawiązania 
współpracy między krojami produ­
centami i konsumentami repy nafto­
wej.

Tak więc koncepcja amerykańska 
nie cieszy się zbytnim uznaniem i 
;ej przeforsowanie bedzie dla Kis- 
•inąera orzechem trudnym do ząry- 
cienia. Trudniejszym ed preblemu 
wietnamskiego i bliskowschodniego.

Jerzy Matuszkiewicz

soki. Nagrodą tu uzyskana to­
ruje drogę artysty — daje 
mu szansę urządzenia bez­
płatnie wystawy indywidual­
nej. kieruje na niego uwagę 
krytyków. W moim wypadku 
la reguła również się spraw­
dziła. Po wystawie indywi­
dualnej w galerii przy plaeu 
Sw. Marka w Wenecji, otrzy­
małam zaproszenie na 1 Kon­
gres Fantastyki w Trieście, 
na który zjechali przedstawi­
ciele nauki, teatru, filnsn, 
sztuk plastycznych i litera­
tury.

Wróćmy jednak do pre­
zentacji dalszych. form 
wystawiennictwa we Wło­
szech. W zupełnie innej ka 
tegorii niż powszechnie do 
stępńe konkursy funkcjo­
nuje weneckie Biennale 
Sztuki. Mechanizm tej im­
prezy poznałam w 1972 r. 
pracując jako tłumaczka w 
biurze prasowym i opie­
kunka pawilonu polskiego. 
Praca ta dała mi wiele sa­
tysfakcji ze względu na 
dostęp do najwyższej kla­
sy osiągnięć sztuki świato­
wej, umożliwiła też kon­
takty z jej twórcami. Bień 
nale stało się również 0- 
kazją do spotkań z nesto­
rami. Niezapomniana była 
dla mnie rozmowa z Gior­
gio de Chirico — żywą hi­
storią malarstwa, czy też 
Peggy Gugenheim — ko­
lekcjonerką i właścicielką 
słynnej galerii w Nowym 
Jorku.

Wśród nagrodzonych we 
Włoszech prac M. Lutom­
skiej, studentki uczelni 
gdańskiej i adeptki wenec­
kie i Akademii Sztuk Pięk­
nych, znalazły się prace 
powstałe we Włoszech i w 
Polsce. Spotkały się one 

z żywym zainteresowaniem, 
które znalazło odbicie w 
licznych wypowiedziach 
prasowych. Recenzje w 
weneckich gazetach „Voce 
di San Marco” i „II Gaz- 
żeffino”. w rzymskim „II 
Messagero”, „La Tout Ro­
me” i „Diagone”, a także 
w „D Secolo dTtalia” i w 
sardyńskiej „Sardegne A- 
vantl” zgodnie wyrażały 
opinię, że sztuka M. Lu­
tomskiej wykazuje dużą 
indywidualność, oryginalny 
styl, słowiański tempera­
ment, a jej poszukiwania 
artystyczne cechuje duża 
wrażliwość i wysokie na­
pięcie poetyckie.

Joanna GRAJTER

Śladów nie było...
Po wypadku drogowym 

w pobliżu Lucerny (Szwaj­
caria) w protokole policyj­
nym znalazło się takie sfor 
mułowanie: „Nie . zauważo­
no śladów . hamowania 
przechodnia — . 38-letniej 
pani Liesbeth Hoernie”.
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Dwa miesiące temu zamieściliśmy rta iamch 
„Rejsów" pierwsza relację z redakcyjnego spot 
kania „okrągłego stołu". Wówczas dyskusja 
dotyczyła problemów środowiska plastycznego 
Wybrzeża, dziś natomiast prezentujemy druga 
dyskusję w redakcji, której temat byt pokrewny, 
dotyczył bowiem wykorzystania twórczości pla­
stycznej na naszym terenie.

Przypomnijmy, że rozpoczęliśmy te redakcyj­
ne dyskusje, pragngc w większym niż dotąd 
stopniu zajać się na ła mach „Rejsów" proble­
mami środowisk twórczych.

Z naszego zaproszenia do drugiej dyskusji 
skorzystali: Piotr Bogdanowicz - pracownik 
Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego w 
Gdańsku, Czesław Ciesielski — dyrektor Li­
ceum Sztuk Plastycznych w Orłowie, Romuald 
Frejer — kierownik artystyczny Zakładów ZPAP 
,'.Artus”, Stefan Marcinkowski - dyrektor Pra­
cowni Sztuk Plastycznych, Bolesław Michalew- 
ski — dyrektor WZK, dr inź. arch. Henryk 
Pracz z CTO, doc. inż. arch. Ryszard Semka — 
dziekan Wydziału Projektowania PWSSP, An­
na Śmidowicz-Tokarska — wielokrotny komi­
sarz Targów Sztuki Współczesnej.

Zdajemy sobie sprawę, że wiele z poruszo­
nych tu spraw wartych jest szerszego zaprezen 
towania. Szczupłość miejsca w gazecie nie po­
zwala nam na uczynienie tego dzisiaj - do 
spraw tych będziemy jednak nawiązywali w 
przyszłości.

DYSKUSJA W REDAKCJI

TRUDNA DROGA
DO DBI RCY

PIOTR
BOGDANOWICZ:

— Korzystając z zapro­
szenia „Dziennika Bałtyc­
kiego”, chcę po dwóch mie 
siącach. jakie minęły od 
przedstawienia na tych ła­
mach problemów środowis 
ka plastycznego, związa­
nych z nowymi warunkami 
działania artysty w społe­

czeństwie, podjąć powtór­
nie temat: plastyka wśród 
nas. Z przejawami działal­
ności plastycznej spotyka­
my się codziennie. Wiele z 
nich zaliczamy do osiąg­
nięć w skali kraju; rzeźby 
i malarstwo ścienne w re­
konstrukcji Głównego Mia­
sta, harmonijne wnętrza 
Teatru Wielkiego, architek 
tura wnętrz ,. okrętowych, 
nowe kina w wojewódz­
twie gdańskim, plakaty na 
naszych ulicach. Te i inne 
przykłady są — posłużę sie 
tu przenośnią — procenta­
mi od kapitału, jaki sta­
nowi trzecie co do wieikoś 
ci środowisko plastyczne w 
kraju, skupione na Wybrze 
żu gdańskim. Przypomnę, 
że na terenie Wybrzeża za 
trudnionych jest (poza 
szkolnictwem) jako plasty­
cy zakładowi, projektanci 
w instytucjach kultural­
nych oraz w przedsiębior­
stwach i innych placów­
kach produkcyjnvch usłu­
gowych ok. 70 osób. Jest to 
zatrudnienie stałe, na eta­
cie. Liczna grupa plasty­
ków, zajmujących się sztu­
ka użytkowa, współpracuje 
z PSP. Stale ok, 120 ar­
tystów’ różnych specjalnoś­
ci' grafików, architektów 
wnętrz, malarzy, rzeźbia­
rzy. Doraźnie, przy reali­
zacji zleceń — również ty. 
la Wartość prac plastycz­
nych. realizowanych prz.ez 
to najwńększe i — powie­
działbym — główne przed­
siębiorstwo zajmujące sie 
tą dziedziną (w zakresie 
architektury otoczenia, ar­
chitektury wnętrz) wynio­
sła w7 r. 1973 nonad 13 mir 
zł. Udział nakładów na ple 
styke w ogólnej kwocie na 
kładów7 inwestycyjnych na 
przykładzie roku 1971 wy­
nosi ok. 0.25 proc. — 7 tvrr 
źe mówiąc o nakładach in­
westycyjnych. mam tu na 
myśli te inwestycje, w któ­
rych realizacje plastyczne 
sa z wielu względów po­
trzebne. uzasadnione, ko­
nieczne. Peda to: gosnodaz 
ba mieszkaniowa i komu­

nalna, oświata, nauk* i 
kultura oraz ochrona zdro­
wia. opieka społeczna, kul­
tura fizyczna. Nie wzięliś­
my tu pod uwagę 75 proc. 
inwestycji, które są związa 
ne z innymi dziedzinami 
gospodarki. Ogólna kwota 
nakładów na te właśnie in 
westycje w 1971 r. w wo­
jewództwie gdańskim sięga 
3 min zł. By te liczby sta­
ły się bardziej wymowne, 
podam przykład dwóch in­
westycji łączących się z 
kulturą, inwestycji dużych, 
w ostatnich latach realizo­
wanych: w Domu Techni­
ka nakłady na prace plas­
tyczne wyniosły ok. 1.3 
proc., natomiast w Teatrze 
Miejskim w Gdyni ok. 0,8 
proc. ogólnych kosztów.

Wszyscy tu zgromadzeni 
spełniamy wobec plasty­
ków rolę przedstawicieli 
odbiorców — często odbior 
ców zbiorowych, ale tym 
większa jest wtedy ta ro­
la. tym bardziej odpowie­
dzialna. Od naszej decyzji 
zależy często zarówno to. 
czy dzieło plastyczne pow­
stanie. jak również jaką 
będzie miało wartość. De­
cyzje wszyscy podejmuje­
my na różnym szczeblu, 
na różnym poziomie odpo­
wiedzialności i w różnych 
fazach realizacji prac plas­
tycznych. Tym niemniej 
wszystkie te decyzje mają 
wpływ na ich przebieg.

BOLESŁAW
MICHALEWSKI:

— Będę mówił z pozycji 
gdańszczanina, który tutaj 
przebywa 21 lat. Obejmu­
jąc moje przedsiębiorstwo 
i mając za jedno z naczel­
nych zadań budowę kina

„Leningrad”, nawiązałem 
ścisłe kontakty ze środo­
wiskiem plastycznym. — 
Chcę tutaj - wspomnieć o u- 
mowności tworzenia i od­
bioru. Ta umowność to 
np. elewacja na budynku 
kina od strony ulic Lek- 
tykarskiej i Kaletniczej. W 
ogóle sam zamysł stworze­
nia takiej kolorystyki i ta­
kiej formy przestrzennej 
był w owych czasach rze­
czą nowatorską, ba — bun­
towniczą. To były lata 56— 
57. Muszę powiedzieć, że 
od tego czasu nie usłysza­
łem ani jednego zdania, 
które by pomstowało na te_ 
decyzje, dotyczące stworze' 
nia takiej, a nie pseudohi- 
storycznej elewacji tej ol­

brzymiej bryły, która tam 
się wcisnęła i która musia­
ła tam działać architekto­
nicznie. Czy jest ona naj­
wyższym rezultatem myśli 
artystycznej? — chodzi mi 
o tworzenie nowych form, 
nowego wyrazu artystycz­
nego. Reprezentując to śro­
dowisko inwestorów po­
wiem, że od pierwszych 
dni mojej pracy na terenie 
Gdańska korzystaliśmy z 
usług wybitnych artystów 
plastyków — uważaliśmy, 
że jest to nieodzowne. Po 
drugie — staraliśmy się 
wprzęgnąć w nasz zespół 
pracowniczy artystów pla­
styków. Myślę w tej chwi­
li o reklamie kinowej, o 
planszach — są to wszyst­
ko określone dzieła. Nie do 
strzegane jednak są te pra 
ce. tak jak nie dostrzegana 
jest często w sensie artys­
tycznym praca scenografa, 
aranżera wystaw. Prezento­
waliśmy przecież cały sze­
reg wystaw, które — moż­
na by powiedzieć — były 
jakimiś brylancikami w 
sztuce plastycznej. Nie są 
one dostrzegane przez kry­
tykę, przez prasę fachową, 
nie są one też zachętą do 
poświęcania tej dziedzinie 
sztuki odpowiedniej uwagi. 
Sądzę, że trzeba by chy­
ba w środowisku w tym za 
kresie wiele zmienić, podo­
bnie jak i wiele zmienić w 
dziedzinie kształcenia kadr, ' 
przygotowanych do pew­
nych działań w sferze plas­
tyki. O jakie działania mi 
chodzi? Nie tylko o plas­
tykę użytkową, grafikę u- 
żytkową (tę mamy znako­
mitą — nasze ilustracje, 
plakaty, okładziny książek 
to maleńkie arcydzieła), a- 
le równocześnie i o takie 
sprawy, jak np. nijaki wy­
raz artystyczny wnętrz wie 
lu zakładów gastronomicz­
nych. To jest przecież wła 
ściwie jakaś komplikacja. 
My musimv postawić pew­
ne wymogi — pod adre­
sem inwestora, wykonaw­
cy. Czy temu służą PSP0 
Czy temu w ogóle służy 
system zleceń’’ Wspomnę 
tu o rzeczach archaicznych 
— mianowicie o prawie au 
torskim. stawkach bzdur­
nych. nieżyciowych, które 
od ilości osób na portrecie 
uzależniała wartość dzieła. 
Kogo to zachęci do popie­
rania sztuki, jeżeli każdy 
rewident, przychodzący dc 
nrzed=’eb;orstwa. węszy za 
zleceniem plastvcznvm afe­
rę0 Nieuporządkowanie pe- 
wnvch, dziedzin i pewnych 
spraw powodide niedomó­
wienia. które jednocześnie 
obosiecznie działają. Jest 
rzeczą nieodzowna formal­
noprawne uporządkowanie 
w sensie cennikowym każ­
dego dzieła artystycznego 
czy każdej współpracy ar­
tystycznej — jako ziawis- 
ka. które np. w NRD wy­
raża sie wskaźnikiem pro­
centowym każdego remon­
tu. każdei inwestycji. Tnn? 
sprawa: nie można mówić 
o tym. by dvplom uczelni 
— czy to średniej, czy aka­
demickiej — automatycz­
nie stanowił patent na ar­
tyzm danej osoby. W każ­
dej dziedzinie po skończe­
niu studiów trzeba dopie­
ro opanowywać fach. T tam 
’dobywa sie ostrogi. Podo­
bnie powinna wyglądać 
sprawa i w środowisku pl? 
stvcznvm. Tymczasem po­
siadanie legitymacji związ­
kowej daie u nas pełne u- 
orawnienia plastyczne — 
bez sprawdzenia. czv po­
siadacz jest tylko absolwen 
fern uczelni. ezv też napra­
wdę znakomitym przyszłoś 
ciowym artystą. Jest to za­

gadnienie drugie, które win 
no być uporządkowane.

STEFAN
MARCINKOWSKI:

— Trudność spraw, o któ 
rych mówimy, rodzi się 
już z braku... definicji. W 
nomenklaturze ZPAP mó­
wimy o artyście pla.styku. 
W szkolnej nomenklaturze 
absolwent uczelni to ma­
gister sztuki. Kończący Li­
ceum Technik Plastycz­
nych otrzymuje tytuł tech­
nika sztuki. A w rzeczy­
wistości ktoś, kto podej­
muje się projektowania pla 
stycznego, bądź realizacji 
dzieła artystycznego powi­
nien mieć przede wszyst­
kim bogatą wyobraźnię, 
wszechstronne umiejętnoś­
ci i uzdolnienia. Po to, by

z jednej strony mógł on 
sprostać często bardzo nie- 
sprecyzowanym życzeniom 
mecenasa, a z drugiej stro­
ny przy pomocy swoich 
manualnych umiejętności 
po prostu wyczarować ja­
kąś rzeczywistość, jakieś 
zdarzenie plastyczne. Musi 
to być też człowiek wytrwa 
ły, gdyż oczywiście zaraz 
wynikną tu trudności, na 
jakie napotyka każdy, kto 
zacznie realizować prace 
plastyczne. Projektant, któ 
ry chciałby zastosować ja­
kieś zunifikowane elemen­
ty wnętrza, nie może 
ich wybrać (brak ka. 
talogów). Przy realizacji 
wnętrz na statku „Stefan 
Batory”, by do jednego nie 
wielkiego pomieszczenia 
wybrać odpowiednią tkani 
hę — trzeba było przy po­
mocy teleksu dobijać się 
do eksporterów angielskich, 
holenderskich. Okazało się 
w końcu, że podobną tka­
ninę można dostać w Ło­
dzi — z tym że oczywiście 
projektant musiał tam po­
jechać. Natomiast przecież 
przy całym szacunku dla 
naszych stoczniowców i 
wszystkich ludzi z przemy 
słem stoczniowym związa­
nych — trzeba powiedzieć, 
że strona percepcyjna „Ste 
fana Batorego” jest prze. 
de wszystkim zasługą pla­
styków. Wiele wnętrz 
„Stefana Batorego” fa­
chowcy —- armatorzy u- 
ważają za wzorcowe dla 
statku. Były nawet propo­
zycje holenderskich arma­
torów zaangażowania na­
szych projektantów do re­
alizacji wnętrz na budowa­
nych tam statkach. Nies­
tety, tego nie sfinalizowa­
no.

Często mówimy o rynku 
plastycznym. Ten rynek 
faktycznie nie istnieje. Ja 
np. w tej chwili, jako dy­
rektor specjalistycznego 
przedsiębiorstwa, metodą 
tylko „per sufit” mogę po­
wiedzieć, że w tym roku 
przerobimy tyle i tyle mi­
lionów zł — ale co będzie­
my robili, tego. niestety, 
nie wiem. Może okazać się. 
przykładowo, że będziemy

w Domu Technika robili 
ścianę ceramiczną — i ta­
ką ścianę plastyk zaprojek 
tuje. Ale inwestor, którym 
jest ODIM nr 1 w Gdań­
sku, powie (kiedy ściana 
będzie już montowana), że 
to mu się po prostu nie 
podoba i on chce, żeby 
rzecz poprawić, a cenę 
zmniejszyć. I dlatego nie 
jest źle, że nasze państwo 
stworzyło przy pomocy śro 
dowiska plastycznego zes­
poły rzeczoznawców, które 
mają pomóc w tym, ażeby 
praca plastyczna odpowia­
dała życzeniom zlecenioda­
wcy, ale żeby też miała i 
rangę artystyczną.

Piotr Bogdanowicz:
— Czy PSP gwarantują 

wysoki poziom usługi?
Stefan Marcinkowski:
— Mamy rzeczoznawców, 

na których można pole­
gać.

Bolesław Michaiewski:
— Niepokoi mnie takie 

zjawisko — że np. absol­
went PWSSP o specjalnoś­
ci tkaniny — bierze się za 
projektowanie wnętrz, al­
bo odwrotnie. Przecież nie 
otrzymuje się w uczelniach 
dyplomów wszechnauk ar­
tystycznych... Wydaje się, 
że w działalności PSP. 
gdzie część zleceń jest ano 
nimowa.— bez wskazania 
konkretnego wykonawcy —- 
też należy zwrócić uwagę 
na konieczność specjalizo­
wania się, dokształcania się 
plastyków, podejmujących 
sie zleceń.

Stefan Marcinkowski:
— W PSP działa od 

trzech lat komisja rozdzia­
łu prac plastycznych, do 
której wchodzą przedsta­
wiciele poszczególnych sek 
cji ZPAP. Każde zlecenie 
jest tu dyskutowane i do­
biera się doń najlepszego 
wykonawcę — według naj­
lepszego rozeznania tego 
grona ludzi. Ale — w nie­
których dziedzinach — ry­
suje się wyraźny niedobór. 
Na Wybrzeżu m’amy np... 
czterech zaledwie metalo­
plastyków. Wynika to tak­
że z niedomogów bazy: bra 
kuje przemysłu towarzyszą 
cego plastykowi, ułatwiają 
cego mu realizację dzieła 
sztuki. Część tego warszta­
tu powinny mieć PSP — 
oby tylko władze doceniały 
tego rodzaju potrzeby. Cóż. 
kiedy odpowiedź zwykle 
brzmi: nie ma lokalu na
pracownie nomocnicze. My 
nawet moglibyśmy inwesto 
wać takie przedsięwzięcia 
— cóż. kiedy nie mamy lo 
kalizacji...

jące. Ale jednak nie zaha­
mowały wszystkiego co się 
zrobiło. Wobec tego, jak 
to się dzieje, że powstają 
te prace? Jak to się dzie­
je, że powstają dzieła? 

Stefan Marcinkowski:
— Jeżeli artysta ma pra­

cować w warunkach śred­
niowiecznych, rozbijać całą 
machinę biurokratyczną 
przy naszej pomocy, to 
większość czasu traci on 
na załatwianie różnych 
spraw, a nie na pracę twór 
czą. Mógłbym pokazać ol­
brzymią tekę koresponden 
cji, jaką prowadziliśmy w 
sprawne wnętrz hotelu „He 
velius”, broniąc projektan­
tów7 przed niesłusznymi za 
rzutami dyrektora, albo os 
tatnio w sprawie Domu 
Technika, również broniąc 
artystów przed zupełnie 
nieuzasadnionymi roszcze­
niami. Jeden z plastyków7 
powiedział mi niedawno w 
formie dowcipu, że ma zle 
cenie na 1 800 kilometrów. 
Bo taka jest prawda — a- 
by wszystko załatwić musi 
pokonać tę trasę. A po co?

Ryszard Semka:

— Niedługo dojdziemy 
do tej sytuacji, że projek­
tant architektury wnętrz 
nie będzie mógł wykonać 
projektu zgodnie z wymo­
gami sztuki projektowej. 
Dlaczego? Dlatego że PSP 
generalnie przyjmują zlece 
nia na prace plastyczne — 
to • znaczy na projekt 
wnętrz, malarstwo, nato­
miast, specjaliści branżowi, 
niezbędni w pracy projek­
tanta, muszą być rozliczani 
na innych zasadach, przez 
inne przedsiębiorstwa. W 
tej chwili biura projekto­
we ograniczyły możliwości 
pracy pozaetatowej — i to 
bardzo wyraźnie — czyli 
szereg realizacji wnętrzo­
wych będzie musiało być 
zatrzymanych po prostu z 
uwagi na obowiązujące 
przepisy. Chyba że będzie 
się robiło bez projektu — 
tylko na budowie, ale to 
jest niebezpieczne, dlatego 
że mogą być straty i wad­
liwe rozwiązania.

HENRYK PRACZ:

— Tak, tylko że w ta­
kim wypadku sprowadzi 
się całość do zdobnictwa 
wnętrza, a nie do iego za-

RYSZARD SEMKA:
— Autor jest najczęściej 

zawiedziony wówczas, gdy 
realizacja nie odpowiada je 
go założeniom projekto­
wym. A tymczasem, na o- 
gół tak bywa. Poza tym 
brakuje wielu detali, wszy­
stko trzeba od nowa pro­
jektować. To zabiera czas. 
męczy ludzi, dokumentacja 
się rozbudo-wuje, cennik u-

przez resztę i to w7 sensie 
prestiżowym i material­
nym. Kwestia ta też musi 
być uregulowana. Wach­
larz możliwości życiowych 
plastyka jest dosyć szeroki 
— pomiędzy autonomicznoś 
cią działania a chałupnic­
twem. I to, co obserwuje­
my, w tym przedziale się 
mieści z lepszym lub gor­
szym skutkiem.

Piotr Bogdanowicz1:
— Dobrym przykładem 

może być Teatr Muzyczny, 
ponieważ tam fazy kształ­
towania przestrzeni urbani 
stycznej, bryły teatru, o- 
pracowywały zespoły rzeź­
biarski i architektoniczny 
równocześnie, natomiast je 
śli chodzi o wnętrza tea­
tru to również współpraca 
przebiegała w fazie powsta 
wania dokumentacji.

Ryszard Semka:
— Dlaczego dzieła pow­

stają? Czy jesteśmy w 
stanie na to odpowiedzieć? 
Chyba stosunkowo mniej 
niż kiedyś tego oczekiwa­
liśmy. I w końcu Stare Mia 
sto w Gdańsku staje się 
bestsellerem — nie mamy 
nic innego równie kom­
pleksowego do zaprezento­
wania. Przecież ten zespól 
ludzi, który działał przy re 
alizacji Starego Miasta zos­
tał w7 pewnym momencie 
rozwiązany. Były jeszcze 
próby działania w powsta­
jących nowych osiedlach 
mieszkaniowych, ale to się 
jakoś rozpełzło, nie dało 
żadnego rezultatu, poza 
drobnymi pracami. Trzeba 
by przestudiować przykład 
realizacji Starego Miasta, 
który mógłby pomóc nam 
rozwiązać wiele obecnych 
niedomogów. Proszę wziąć 
pod uwagę, że to wszystko 
byli młodzi ludzie: projek­
tanci architektury — świe­
żo upieczeni absolwenci po 
Iitechniki, plastycy, którzy 
oóźniej pracowali przy wy 
konaniu polichromii, byli 
również młodymi ludźmi. 
Oczywiście trzeba wziąć 
pod uwagę istnienie poważ 
nej grupy profesorów, za- 
rów7no politechniki, jak i 
PWSSP. którzy z tą mło­
dzieżą współpracowali. Był 
to jakiś szczęśliwy przypa­
dek współoracy pokoleń.

Henryk Pracz:
— Wyda.je się. że artyzm 

można znaleźć w malar, 
stwie. w niektórych mozai­
kach. które są ładnie polo. 
żonę. tam gdzie nie zawsze 
była potrzeba współpracy 7 
branżystami. Ale zajrzyjmy 
do wnętrz: ile mamv wnętrz 
w Gdańsku0 Niewiele, a 
chciałoby się widzieć ich 
więcej. Z zewnątrz elewa­
cja mówi nam, że to jest 
dz;eło sztuki, przedstawia 
wartość artystyczną —' a 
wchodzimy do środka i ma 
my... płytki PCW. płytę pil 
śniowa zasłaniająca grzej­
nik. czy coś w tym fodza- 
iu.

ROMUALD FREJER:

znaczy nie służy wyposaże­
niu wnętrza, nie jest obu­
dową maszyny. Chodzi o 
sztukę np. sztalugową, ma­
larstwo ścienne. Salon ar­
tystyczny jest właściwie 
zjawiskiem dosyć nowym 
historycznie rzecz biorąc — 
sztuka w7 historii swojej 
zawsze towarzyszyła ja­
kimś sprawom urbanisty­
cznym, bądź architekturze. 
Plastyce towarzyszyły jesz­
cze inne dziedziny sztuki, 
jak np. muzyka. Plastyka 
sama w sobie nie była ni­
gdy zupełnie oderwana i zu 
pełnie wydzielona. Jeżeli 
mówi się o sprawne odbio­
ru sztuki i narzeka sie. że 
ten odbiór czystego dzieła 
artystycznego jest stosunko 
w’o mały — to dlaczego tak 
jest? W salonie sztuki jest 
obecna tylko plastyka, a 
nic innego — i jest to dla­
tego stosunkowo mało a- 
trakeyjne. Jeżeli chodzi o 
malarstwo, rzeźbe — tzw. 
sztuki czyste., sztuki war­
sztatowe, to właściwie po­
winny one mieć sąsiedztwo, 
powinny towarzyszyć in­
nym sztukom, bądź też in­
ne sztuki powinny im to­
warzyszyć. Salon wystawo 
wy z zawieszonymi w środ­
ku obrazami nie przynęci 
do siebie publiczności, od­
bioru sztuki praktycznie 
nie ma, bądź jest on bar­
dzo niewielki. Z kolei pu­
bliczność. odbiorca sztuki.

cji zajmujących sie upow* 
szechnianiem sztuki.

CZESŁAW CIESIELSKI:
— Przysłuchując się dy­

skusji i mając na uwadze 
temat, jaki został nam po­
dany — wykorzystanie 
twórczości plastycznej na 
Wybrzeżu — pytam się

właściwie plastyki nie zna 
— stąd nie może wyrobić 
sobie właściwych o niej o- 
pinii — to znaczy własnych 
opinii. Mniemam stąd, że 
grono znawców sztuki jest 
niewielkie — grono tych lu 
dzi, którzy posiadaja ja­
kieś opinie na ten temat. 
Jest tak dlatego, że bardzo 
mało ludzi na co dzień ob­
cuje z plastyką. Mało pla­
styki jest w zespołach ur­
banistycznych. Jakie stad

siebie czy ta dyskusja, w tak 
szerokim zakresie, może 
dać jakąś odpowiedź. Pro­
blematyka jest bardzo sze 
roka i dyskusja musiałaby 
być prowadzona w węż­
szych zespołach. Zaintere­
sował mnie w dyskusji je­
den problem — zasadniczy 
w moim przekonaniu. Ży­
cie wykazuje, że potrzebni 
są coraz bardziej specjali­
ści. Specjaliści w sensie 
dobrego artysty z równo­
czesnym dobrym warszta­
tem. Chodzi tu zarówno o 
sztukę czystą jak i o użyt 
kową. Sporo ludzi z auten 
tycznej konieczności stało 
się specjalistami. Myślę tu
0 kolegach, którzy już 0- 
kreślili swoją działalność 
twórczą służąc artystyczny­
mi usługami. Są one nie 
mniej ważne, jak przykła­
dowo wnętrze czy też in­
nego rodzaju działalność 
artystyczna. W moim prze­
konaniu istnieje podstawo­
wy problem którego same 
środowisko, szkolnictwo i in 
stytucje parające się sztu­
ką. nie rozwiążą, jeżeli nie 
będzie odpowiedniej bazy
1 nie będzie załatwiona 
sprawa podstawowych 
norm prawnych. Faktycz­
nie możemy się szczycić na 
Wybrzeżu tylko Starym Mia 
stem. To był okres, kiedy 
szkolnictwo kształciło i u- 
wrażliwiało szeroko ludzi, 
którzy kończyli uczelnie- 
Tak było do niedawna. Ży­
cie pokazało, że należy 
wnieść poprawkę dotyczą­
cą specjalizacji, tak na 
szczeblu szkolnictwa wyż-

wnioski? Wydaje mi się. że szego jak i średniego. Mo- 
można by było temu zara- gę podać przykładowo, że

<ł«U6*k z lotu ptaka...
Fot. T. Kofyrar*

trzymuje się na pozycji z 
roku 1952 i w sumie te 
praktyczne względy też 
mają duże znaczenie, jeżeli 
chodzi o jakość dziel. 

Sprawa komisji: boję się, 
że propozycja dyrektora 
Marcinkowskiego jest o ty­
le trudna do zrealizowania, 
że ci ludzie najwyżej kwa­
lifikowani mogliby wyłą­
cznie poświęcać czas oce­
nie. A tymczasem powinni 
oni w pierwszym rzędzie 
podyktować standard jakoś 
ciowy projektów realizówa 
nych. W tej dziedzinie każ 
dy odpowiada za siebie, o- 
ezywiście, jeżeli ta odpo­
wiedzialność będzie egzek­
wowana. jeżeli nie będą o 
przydziale zleceń decydo­
wały inne względy, jak tyl 
ko umiejętności, kwalifika­
cje.

Piotr Bogdanowicz:
— Mamy przecież na te­

renie Gdańska realizacje, 
którymi się szczycimy. Te 
realizacje powstały właśnie 
w warunkach, które są tru 
dne, które charakteryzuje­
my tu właśnie jako hamu-

projektowania. To kolidu­
je z szeregiem spraw, ta­
kich jak np. funkcja czy 
instalacje — plastyk to 
tam jakoś przykryje i bę­
dzie to jakoś wyglądało, 
kiedy się to obuduje — no. 
ale z chwilą współpracy od 
początku specjalistów bran 
żowych można by było te­
go uniknąć. Miałoby to 
znacznie lepsze efekty w 
przyszłości i byłoby zapro­
jektowane w całym tego 
słowa znaczeniu. Zresztą w 
tych sprawach mamy już 
doświadczenia — weźmy 
chociażby okrętownictwo. 
bo ja w tym siedzę od po­
czątku. Np. było jakieś 
wnętrze -- potem wchodzi 
li plastycy i je zdobili. 
Tam się przywiesiło obra 
zek. tu jakąś tkaninę...

Teraz sprawa wygląda i- 
naczej, bo już pracują ca­
le zespoły plastyków — łą­
cznie z architektami. — 
Tam są rzeczy dobre — 
ponieważ branżystów ma­
my bezpośrednio w biurze. 
7. nimi sio ustala wszystko 
od początku, jak tylko sta­
tek powstaje. 1 analogicz­
ną sprawę powinno sie 
chyba przeprowadzić w 
stosunku do budynków lą­
dowych, Wówczas na pe­
wno będą efekty wieksze. 
uniknie się przypadkowoś­
ci.

Ryszard Semka:
— W tej chwili istnieje 

możliwość projektowania 
wnętrz w ramach biur pro 
jektowych — ale przecież 
wiemy, że sami architekci 
narzekają na to, że są zdo­
minowani przez specjalis­
tów branżowych. Plastyk, 
który wejdzie do takiego 
biura, będzie dominowany

— Mecenat nasz jest tro­
chę anonimowy jeśli cho­
dzi o fundatorów. Tu jest 
cały pies pogrzebany. Kto 
iest mecenasem sztuki? 
Właściwie anonimowe
przedsiębiorstwa, instytu­
cje, urzędy państwowe, któ 
re te sztukę poprzez wnę­
trza architektury, czy inne 
wystroje, fundują — mate-

w *
rialnie płacą za nie. Nato­
miast nie wnoszą żadnych 
wymagań — na ogół plas­
tyk nie jest wybierany, nie 
jest tym plastykiem, któ­
rego sobie inwestor życzy. 
Anonimowy jest inwestor, 
plastyk przychodzi z przy­
działu z PSP, czy też sam 
sobie zlecenie przynosi. Nie 
ma osoby, która by wyma­
gała i wiedziała, co chce 
mieć. Tu jest chyba duże 
pole do popisu dla mece­
natu właśnie inwestycyjne­
go.

ANNA ŚMIDOWICZ- 
TOKARSKA:

— Porozmawiajmy tro­
chę o sztuce, która nie jeU 
bezpośrednio użytkowa, to

dzić. w pewnej mierze, wy­
chowując społeczeństwo, to 
znaczy wprowadzając pla­
stykę wszędzie tam. gdzie 
się da — a z kolei wprowa 
dzając ludzi przy pomocy 
innych dodatkowych atrak­
cji do salonów wystawo­
wych. Tego sprawdzianem 
były właśnie Targi Plasty­
ki — z tym że tą atrakcja 
dodatkowa nie była sztuka 
towarzysząca, a fakt możli­
wości zakupu. Okazuje sie. 
że ludzie, w momencie kie­
dy w salonie coś sie dzieje 
poza tym. że wiszą obrazy 
chętnie wówczas w tym 
czymś uczestniczą. Proble­
mu odbioru sztuki nie moż 
na rozwiązać tylko przez 
sam fakt. że od czasu do 
czasu w salonie wystawo­
wym bedzie sie sprzedawa­
ło obrazy i tylko ta akcja 
bedzie temu towarzyszyć, 
ale muszą się tam dziać_ je­
szcze akcje inne. Istnieje 
kwestia. co proponować 
przy takich okazjach, jak 
upowszechniać, propagować 
sztukę. Jeżeli istnieją kry­
teria co jest dobre w sztu­
ce. a co jest złe — jeżeli 
możemy być w tym wy­
padku w jakiejś mierze nie 
omylni — to trzeba przy 
każdej okazji pokazywać i 
preferować to. co uważamy 
za najlepsze — a nie ko­
niecznie dostosowane do ja­
kiegoś wyimaginowanego 
o oz i om u odbiorcy.

Ryszard Semka:
— Dobra sztuka zawsze 

znajdzie odbiorcę. Broni sie 
sama i nie musi być inte­
growana z innymi atrak­
cjami.

Stefan Marcinkowski:
— Chce tu powiedzieć pa 

rę słów na temat specjali­
zacji. Na Wybrzeżu istnie­
je, oprócz PSP. również 
Desa, Artus. Art-Region 
Spółdzielnia ..Odrodzenie” 
które zajmują sie plastyka. 
Dobrze by było gdyby ze 
brać te wszystkie instytu­
cje i porozmawiać na te­
mat specjalizacji. Sadze, że 
to jest bardzo istotna spra­
wa. aby wyprofilować pew­
ne zainteresowania instytu

coraz większe jest zapotrze 
bowanie na absolwentów 
liceum plastycznego z c-kre 
«leniem konkretnej specja 
lizacji. Specjalista - arty­
sta o bogatym warsztacie 
zawodowvm i artystycznym 
iesł w obecnej dobie nie­
zbędny Wszędzie poszuku­
je sie dziś fachowców i. do- 
t-vezv to również sztuki.

W liceum plastycznym 
zastanawialiśmy się często 
co jest lepsze, czy kształcę 
nie młodzieży w kierunku 
uwrażliwiania ogólnego, 
plastycznego, czy też przy­
gotowywanie kadry, która 
byłaby w większości wy­
padków pomocna dla re. 
alizacji zadań plastyka z 
dyplomem wyższej uczelni.

Coraz częściej słyszy się 
u nas na Wybrzeżu, że nie 
ma u nas specjalistów od 
witryn sklepowych. Skąd 
ma się wywodzić człowiek, 
który potrafiłby tę pracę 
wykonać? To jest też waż 
na sprawa jeśli chodzi o e- 
stetykę ulic Trójmiasta.

Piotr Bogdanowicz:
— Na zakończenie dzi­

siejszej dyskusji chciałem 
powiedzieć o decyzjach, ma 
jących znaczenie dla 
spraw, które omówiliśmy. 
Na podstawie sporządzone­
go przez ekspertów rapor­
tu o stanie wzornictwa 
przemysłowego, przygoto­
wuje sie projekt uchwały 
Rady Ministrów, normują­
cej postępowanie w tej 
w7ażnej dziedzinie gospo- 
darki. Przewiduje sie po­
wołanie Rady Wzornictwa 
Przemysłowego przy jed­
nym z wicepremierów rzą 
du PRL. Trwają rozmowy 
nad wprowadzeniem okreś 
lonego procentowo udziału 
prac plastycznych w na­
kładach inwestycyjnych ta 
kich dziedzin, jak gospo­
darka komunalna i miesz­
kaniowa, kultura i sztuka, 
służba zdrowia, obiekty so­
cjalne. oświąta.

Opracowano program es- 
fetyzacii miasta Gdańska, 
nad którego realizacją czu­
wać bedzie plastyk miejski 
oraz plastycy, zatrudnieni 
w tym roku no raz pierw­
szy w DZBM.
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Jeden za drugim 
pingwin idzie...

ScTV
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NA Antarktydzie, 
na Antarktydzie, 
jeden za drugim 

pingwin idzie; miarowy 
i dostojny krok, przy 
czym się lekko kiwa w 
bok..." W oliwskim 
ZOO jest prawie tak 
jak w piosence — z ta 
wszakże różnicą, iż wi­
doczna na zdjęciu 
czwórka pingwinóic 
Humboldta pochodzi nic 
z Antarktydy, lecz ze 
strefy umiarkowanej. 
Można powiedzieć, ii 
obecna aura pingwin­
kom odpowiada: czują 
się świetnie, tylko ką­
pać się nie mogą, gdyż 
zamarzł ich stawek. A- 
le — i one czasem od­
czuwają mróz, który w 
ZOO sięgał już w tym 
roku U stopni (bywa tu 
zimniej, niż w samym 
Gdańsku). Wówczas pin 
gwiny przebywają naj­
chętniej w swym. osz­
klonym domku — przy 
otwartych drzwiach 
wprawdzie ale... przy­
cupnięte na miękkiej 
ściółce torfowej, bądź 
sianie Nawet pingwiny 
marzną w łapy...

Bociany zimują w 
ZOO w pomieszczeniu 
ogrodzonym — z wyjąt­
kiem jednego, widoczne 
go na zdjęciu ,,wolnego

•<r~
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maty słomiane, na któ­
rych ptaki najchętniej 
gromadzą się nocami. 
Maja wtedy zwykle tak 
że wizyty... dzikich ka­
czek, które zlatują się 
tu stadami całymi (do­

chodzącymi nawet do 
?00 sztuk), aby przeno­
cować na przytulniej­
szych od zmarzniętej 
ziemi matach. Przyby­
sze chętnie korzystają

i- ",

łabędzi. Dostarczenie im 
odpowiedniej karmy 
(może to być chleb — 
byle nie spleśniały i nie 
razowy, ziarno, gotowa­
na kasza, ziemniaki zo- 
trębami itp.) stanowi 
gwarancję, iż ptaki te 
przetrwają zimę także 
na wolności. W dodatku 
tok dokarmiane łabę­
dzie z reguły osiedlają 
się na stałe w miej­
scach, gdzie znalazły o- 
piekę. W podobny spo­
sób można karmić inne 
wolno żyjące ptaki, jak 
gawrony, szpaki, sikor­
ki, a także mewy — o 
czym doskonale wiedza 
zresztą amatorzy nad­
morskich spacerów.

mmuMm

Gdańska misia
pułkownika Julesa Marnier

ptaka", który nie daje 
się ująć dla podcięcia 
skrzydeł. Ten wędruje 
sobie po całym ogrodo­
wym terenie, regularnie 
jedynie stawiając się do 
karmy. Łabędzie i kacz 
ki (jedno z naszych 
zdjęć przedstawia trój­
kę brazylijskich kaczek 
piżm-owych) oliwskiego 
ZOO znoszą zimę także 
bardzo dobrze — co 
jest uwarunkowane zre 
sztą tym, by miały pod 
dostatkiem pożywienia. 
Na „kaczych wybie­
gach" wyłożono tylko

przy okazji z miejsco­
wej kuchni — w ZOO 
obowiązuje bowiem za­
sada iż nikt kto tu tra­
fi, nie może pozostać 
głodny.

Przy okazji inna spra 
wa: dyrekcja ogrodu 
ma kłopoty z bardzo 
częstymi zgłoszeniami, 
ii gdzieś na stawach 
czy jeziorach spotyka 
się zmarznięte, głodują­
ce łabędzie, które nale­
żałoby zabrać do ZOO. 
Tego ogród nie może 
czynić z braku transpor

tu i możliwości odławia 
nia ptaków. Ludzie in­
terweniujący (ze szla­
chetnych zresztą po­
budek) w dyrekcji ZOO 
rozsądniej by zrobi­
li, gdyby... sami za­
jęli się dokarmianiem

PRZEGLĄDAJĄC do­
kumenty związane z 
dziejami Gdańska w 
paryskich archiwach w 

1973 roku, natrafiłem na 
przez polskich historyków 
nie wykorzystany dotąd 
bardzo ciekawy dokument. 
Jego tytuł brzmi: „Zarys
historyczny misji nadzwy­
czajnej pułkownika Jules 
Marnier, adiutanta, gen.hr. 
Kappa podczas oblężenia 
Gdańska”. Jest to właści­
wie bardzo barwny raport 
napisany już po upadku 
Napoleona i doręczony Lud 
wilcowi XVIII w Paryżu 
14 lipca 1814 roku.

Niewiele wiemy o auto­
rze raportu pik. J, Mar­
nier. Zostawił po sobie 
krótki szkic biograficzny o 
gen. Rappie (Notice histo- 
riąue sur le lieutenant ge­
neral cornte Rapp; brak 
miejsca i roku wydania, 
druk ten znajduje się w 
Bibliotheque Nationale w 
Paryżu), utrzymany w naj 
życzliwszym tonie. Gdań­
ski epizod biografii gene­
rała Rappa nakreślony zo­
stał dość dokładnie. Pod­
kreślił też Marnier' human i 
taryzm Rappa, ludzkie trak 
towanie jeńców i ludnoś­
ci. Caia historia zaczęła się 
oczywiście już w 18i2 ro­
ku. Bourrienne zanotowai 
w swoich pamiętnikach ka 
pitalne opowiadanie gen. 
Rappa odnoszące się do 
wizyty cesarza Napoleona 
w Gdańsku w czerwcu 
1812 r. tuż przed wybu­
chem wojny. W czasie ko­
lacji cesarz siedział zamy­
ślony, nagle zapytał gen. 
Rappa: ile jest kilometrów 
z Gdańska do Kadyksu w 
Hiszpanii? A potem dodał: 
za parę miesięcy będzie­
my jeszcze dalej. Biesiad­
nicy: Rapp, Murat, marsz. 
Berthier przyjęli w milczę 
niu monolog cesarza. Wte­
dy Napoleon zareagował: 
„Panowie, dobrze widzę 
wasze miny i ten brak za­
pału do wojny. Murat nie 
chciałby opuszczać Neapo­
lu, Berthier chciałby ciągle 
polować w Grosbois, a 
Rapp ciągle tylko przeby­
wać w Paryżu". Zaległo 
głuche milczenie po tej wy 
powiedz! — opowiadał po­
tem gen. Rapp. Bardziej 
kapitalny dialog odbył się 
już w czasie tragicznego 
odwrotu w 1812, gdzieś 
przed Berezyną. Napoleon 
powiedział do Rappa: „Mo 
żesz teraz być już spokoj­
ny, nie zginiesz w czasie 
tej kampanii’’. Na to gen. 
Rapp: „Pragnąłbym, aby
Wasza Cesarska Mość nie 
myliła się” Cesarz: „Nie, 
nie, ty nie będziesz zabi­
ty". Rapp: ..Ale mogę za­
marznąć" Ostatni rozkaz 
Napoleona brzmiał: ..Zosta 
niesz tylko 4 dni w Wilnie 
i udasz się bezzwłocznie do 
Gdańska”. Obrona Gdań­

ska w 1813 była dziełem 
trudnym, bohaterskim i we 
szła na trwałe do dziejów 
historii wojskowości epoki 
napoleońskiej. Francuski 
biograf życia i działalności 
gen. Rappa, narodowego 
bohatera Alzacji, tak pisze 

• o obronie Gdańska: „Oblę­
żenie Gdańska zajmuje to 
samo miejsce w historii e- 
póki napoleońskiej, co oblę 
zenie Saragossy lub Ham­
burga”.

Misja płk. J. Marnier 
wiąże się z końcowa faza 
oblężenia Gdańska. Ód li­
stopada 1813 r. grasowały

dzie obok pułkownika, by­
ło jeszcze 8 marynarzy. 
Nieprzyjaciel wiedział jed­
nak o tej próbie; bowiem 
4 marynarzy zdezerterowa­
ło i cały plan ujawniono. 
Ścigało „Uheureuse Tan- 
ton" 10 okrętów nieprzyja­
cielskich. Z trudem uciekli 
i po 5 dniach gonitwy u- 
dalo się im dobić do 
szwedzkiej wyspy Öland. 
Gdy stracili z oczu okręty 
nieprzyjacielskie, wciągnie 
to pośpiesznie na maszt 
banderę pruską, aby zmy­
lić czujność policji szwedz 
kiej. Szwecja bowiem była

Władysław Zajewski
ogromne pożary. W dn. 
1.XI. 1813 r. spłonęło na 
Wyspie Spichrzów aż 197 
spichrzy. Spaliło się 24 tys. 
kwintali zboża, 15 tys. 
kwintali mąki, 40 tys. racji 
sucharów. Wielu mieszczan 
zostało zrujnowanych w 
ciągu jednej nocy. Płonęły 
domy, magazyny, „zaś o- 
gień był tak silny — pisał 
gen. Rapp w końcowym -ra 
porcie dla cesarza — iż wy 
dawało mi się, że widzę po 
żar najpiękniejszych dziel­
nic Moskwy”. Rapp, który 
łudził załogę i mieszczan 
nadzieją odsieczy, stanął 
przed perspektywą nieu­
chronnej kapitulacji. Ale 
ustne rozkazy cesarza po­
lecały mu obronę do upad­
łego. Nie bardzo to wszak­
że odpowiadało francuskiej 
kadrze oficerskiej, trafnie 
zauważył J. U. Niemce­
wicz, która nie chciała 
się pozbyć łupów zdoby­
tych w 1812 roku, a tym 
bardziej ginąć w Gdańsku. 
Wtedy gen. Rapp postano­
wił wysłać najbardziej e- 
nergicznego i zaufanego a- 
diutanta, który miał się 
przedostać drogą morska z 
oblężonego Gdańska i zdać 
cesarzowi Napoleonowi do­
kładny raport z tragiczne­
go położenia załogi, która 
pozbawiona żywności, amu 
nicji, ciężkich dział nie mo 
gła już się dłużej bronić. 
Jednym słowem: albo od­
siecz albo zgoda na kapitu 
lację. Odsiecz była raczej 
nierealna, bo armia fran­
cuska w listopadzie 1813 
roku, notuje pułkownik 
Marnier była już o 300 mil 
od Gdańską i nie było już 
żadnego kontaktu, nawet 
za pośrednictwem szpie­
gów. Zatoka Gdańska była 
zablokowana przez potaezo 
ną flotę angielsko-rosvj- 
ską która ostrzeliwała mia 
sto.

Dn. 7 listopada po połud 
niu płk J. Marnier pod o- 
słona twierdzy Wisłoujście 
wypłynął na niewielkim 
statku ,,L’heureuse Tan- 
ton" kierowanym przez 
kpt. Dumoutier. Na pokła-

Publikacje 
muzeów gdańskich

Dwie bardzo interesujące 
pozycje książkowe zostah 
wydane w ostatnich dniach 
przez muzea gdańskie i war­
te sg do odnotowania dla 
czytelników. Pierwsza książ­
ką pt. „Wiślane statki pasa­
żerskie XIX—XX wieku” zo­
stała wydana przez Central­
ne Muzeum Morskie w Gdań 
sku, a jej autorem jest Wi­
told Arkuszewski, Autor stwo­
rzy' bardzo interesujący wy­
kład o dziejach żeglugi na 
Wiśle od 1825 roku do na­
szych czasów, uzupełniając 
tym samym poważna lukę w 
naszym piśmiennictwie hi* 
storycznym. Praca posiada

Fot. W. Nieżywiriski

Urabianie skały
I Urządzenie do urabiani
skały zamrożonej w szy­
bach — to wynalazek pra 
równików Zjednoczenia 
Budownictwa Kopalń Rud 
w Warszawie. Urządzenie 
zastępuje stosowane do- 

- tychczas młotki pneuma­
tyczne, które wytwarzały 
hałas powodujący choro­
by zawodowe górników. 
Wyższość urządzenia do 
mechanicznego urabiania 
zamrożonej skały polega 
na wyeliminowaniu, pracy 
fizycznej w trudnych wa­
runkach, zmniejszeniu licz­
by osób zatrudnionych na 
dnie szybu, zwiększeniu 
bezpieczeństwa pracy i po 
większemu postęp« robót 
o IDO proc.

niewątpliwie charakter pio­
nierski, o wzbogacona o- 
gromnym materiałem źródło­
wym w tekście, długo stano­
wić będzie podstawę do ba­
dań nad historia techniki 
transportu wiślonacjo. Wszyst 
ko to podnosi jej walory ;, 
mimo że cena wynosi 45 zł 
należy się spodziewać, iż 
bardzo szybko znajdzie na­
bywców- oraz czytelników sta­
le złaknionych dobrej litera­
tury historycznej,

„Wierzenia pogańskie na 
Pomorzu Wschodnim w sta­
rożytności i we wczesnym 
średniowieczu", to tytuł dru­
giej pozycji, wydanej tym ra­
zem przez Muzeum Archeo­
logiczne w Gdańsku. Jest 
to książką o charakterze po­
pularnym, a autorem jej jest 
znany i ceniony archeolog 
ziemi gdańskiej Leon Jan 
Łuka. Autor, w formie bar­
dzo przystępnej, dał wyjo- 
śnienie wierzeń zagadkowych 
u Słowian pomorskich. Tema­
ty poruszone przez autora - 
magia, kult przyrody, kult 
płodności, kult przodków — 
gwarantują, że nabywców 
będzie wielu. Specjalnie po­
lecam książkę tym, którzy 
interesowali się tajemniczy­
mi „babami kamiennymi" u- 
stawionymi na Długim Po- 
brzeżu przy Muzeum Archeo­
logicznym, gdyż autor wiele 
miejsca poświęca wyjaśnie­
niu ich genezy. Wydawcq o- 
bu ksigżek jest zasłużone O- 
ssolineum, któremu należy 
się chwała za pożyteczne 
książki udostępnione czytel­
nikom, tylko, że Swarożyc 
nie wybaczy Wam szarej i 
nieciekawej szaty graficznej 
„Wierzeń pogańskich...”, co 
bardzo umniejsza funkcjono­
wanie pożytecznej ksiqzki.

JÓZEF KUSZEWSKI

. już członkiem koalicji an- 
tynapoleońskiej. Sytuacja, 
pisze płk Marnier — była 
niewyraźna. Szwedzi ich 
tłumaczenia traktowali 
nieufnie; policja roztoczy­
ła dyskretną obserwację, 
miano statek na oku. Z po 
wodu zlej pogody nie mo­
gli uciekać.

Podreperowali zapasy i 
15 listopada 1813 uciekli, 
ale rychło wpadli na 2 stat 
ki angielskie. Z jednym 
wywiązała się walka. 
„Uheureuse Tanton” poko­
nała angielski .statek „New 
castle" zaś kpt. William 
Bell został jeńcem. Jednak 
żegluga w listopadzie na 
dość lichym statku bez do­
statecznych zapasów żyw­
ności-, była coraz trudniej­
sza. Dn. 25.XI. 1813 minęli 
Bornholm, ale nie mogli 
już kontynuować podróży. 
Statek byl w opłakanym 
stanie, cala załoga skraj­
nie wyczerpana, dręczył 
ich głód zaś wody nie mie­
li od 5 dni. Żywność mieli 
tylko na 2 dni żeglugi. Po­
wrócili do Bornholmu i 
płk Marnier zgłosił się do­
browolnie do gubernatora 
duńskiego. W dalszą drogę 
do Kopenhagi udał się sa­
motnie kpt. Dumoutier. Z 
trudem przedostał się do

rezydenta francuskiego w 
Kopenhadze barona Al- 
quier i powierzył mu prze 
kazane przez gen. Rappa 
dokumenty. Nie powędro­
wały wszakże one do Na­
poleona. Płk Marnier uzy 
skal audiencję u króla Da­
rni Fryderyka VI, formal­
nie sprzymierzonego z Na­
poleonem. Pik Marnier u- 
zyskał zgodę na kontynuo 
wanie żeglugi do Hambur 
ga. „Uheureuse Tanton” o 
puściła gościnny Bornholm. 
Jednak podróż nie trwała 
zbyt długo. Bałtyk był za­
pełniony flotą angielska. 
Ścigany przez okręty an­
gielskie, pik Marnier schro 
nił się najpierw w Sehłes 
wig i tam zwierzył się z 
dziecinną łatwowiernością 
z celu swej misji księciu 
Karolowi Heskiemu.

Oczywiście informacja ta 
dotarła do ks. Aleksandra 
Wirtemberskiego, kierują­
cego oblężeniem Gdańska. 
Płk. Marnier raz jeszcze 
próbował się przedostać do 
Hamburga, którego obroną 
kierował marsz. Davout. 
ale i tym razem próba ta 
nie powiodła się. „Uheu­
reuse Tantdn” kolo Kopen­
hagi została wreszcie 
schwytana przez okrętv an 
gielskie. Ponieważ pik. Mar 
nier nie miał już żadnych 
dokumentów, Anglicy go 
zwolnili i pozwolili mu u- 
dać się do Kopenhagi. By! 
dość gościnnie przyjęty na 
dworze Fryderyka VI i 
tam przeczekał klęskę Na 
poleona. Raport o swojej 
misji gdańskiej przedłoży! 
już Ludwikowi XVIII

Misja pik. Marnier nie 
miała praktycznego wpły­
wu na dalsze losy gen. 
Rappa i jego żołnierzy. A- 
le barwny opis ciągłych u- 
cieczek morskich, ' pości­
gów i sporadycznych walk. 
nadaje relacji pik Marnier 
walor iście filmowy. Rela­
cja pik. Marnier jest cen­
nym dokumentem do dzie­
jów Gdańska w epoce na­
poleońskiej.

Stanisław Zieliński

PRZEMIJANIE
Nie chcę nic więcej 
prócz tej jednej chwili 
straconej już bezpowrotnie 
Tacy wówczas byliśmy szczęśliwi 
a teraz już nie przyjdziesz do mnie 
— bo i po co?

Nie wymienię Twego imienia 
i tak zostałaś już we mnie 
do ostatniego tchnienia 
nocą.

Nie mogę dostrzec Tw ojego obrazu 
w mojej wyobrażm 
Twoje spojrzenie zostało we mnie 
i jak ogień parzy.

Nie mogę dostrzec Twojego obrazu 
niczym polarnej gwiazdy, 
która srebrzyście świeci 
lecz ogrzać już nie potrafi.

Pofałdowaną skórą otuliły Cię lata 
Pozostały wycałowane usta 
i oczy jak przygaszony płomień lampy 
migocący cieniem rozdygotanym.

Jest w orkiestrze dętej 
jakaś siła...

W drugie półwiecze mu­
zykowania wkroczyła zna­
na w kraju i za granicą 

reprezentacyjna orkies­
tra dęta Kopalni „Wawel” 
w Rudzie Śląskiej. Liczy 
ona obecnie 228 muzyków 
— górników tej kopalni. Są 
wśród nich — senior 
Franciszek Bednorz, grają­
cy blisko 20 lat na tubie, 
a na co dzień — cieśla gór 
niczy oraz dwaj jego syno­
wie w wieku 9—12 lat — 
Sylwester i Stanisław, któ­
rzy dopiero od niedawna 
zdobywają muzyczne szli­
fy. Nestorem zespołu jest 
jego założyciel i obecny 
dyrygent — Augustyn Ko­
zioł.

Muzykowanie wśród gór­
ników ma odlegle i boga­
te tradycje. Wiele kopalń 
posiada od lat własne or­
kiestry. które uświetniają 
zakładowe, osiedlowe 5 miej 
skie uroczystości. Przed 50 
laty nie miała takiego ze­
społu kopalnia w Rudzie 
Śląskiej, ale posiadała u- 
talentowanych muzyków — 
górników i świetnych orga

mfilia
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Gdańsk iluminowany. Fot. P. Kanicki

nizatorów jak właśnie
wspomniany — Augustyn 
Kozioł, który wespół z sześ 
cioma grającymi górnika­
mi postanowił założyć
przykopalnianą orkiestrę.

Dziś na ścianach siedzi­
by orkiestry brakuje już 
miejsca na odznaczenia, dy 
pi omy, proporce. Wśród
laurów: I miejsce na Fes­
tiwalu Związkowym, „Zło­
ta Lira” Polskiego Radia, 
odznaka Tysiąclecia PRL, 
doroczna nagroda I stop­
nia Ministerstwa Kultury i 
Sztuki i dziesiątki innych: 
wśród zaszczytnych pamią­
tek — „honorowa szpada 
górnicza” przyznana dyry­
gentowi — przez ministra 
górnictwa i energetyki.

Orkiestra ma na swoim 
koncie także sukcesy u pu 
bliczności czechosłowac­
kiej, austriackiej. nor­
weskiej, duńskiej, ra­
dzieckiej, szwedzkiej i 
fińskiej. Na festiwalu ro­
botniczym w NRD pod ha­
słem „Bałtyk — morzem 
pokoju” rudzkiej orkiestrze 
przypadł złoty medal j li­
czne nagrody. Występy 
przed kamerami telewizji i 
nagrania muzyki do filmu 
„Sól ziemi czarnej”, wystę­
py we Włoszech jesienią 
ub. r. — to kilka tylko z suk 
cesów ruchliwych muzy­
ków — górników.

Szybowiec sprzed... 
2 tysięcy lat
W kańskim muzeum 

starożytności można oglą­
dać model szybowca, które­
go datę budowy (do dziś 
nie ustaloną dokładnie) naj­
ostrożniejsi nawet archeo­
logowie określają na 2 tys. 
lat. Antyczny aparat . po­
wietrzny. który brano po­
czątkowo za wizerunek 
rzeźby ptaka (a to dla je­
go opływowych kształtów) 
został skopiowany w więk­
szej skali. Po nieznacznych 
uzupełnieniach model... 
wzniósł się z łatwością w 
nowietrze.

DROBIAZGI
W Pałacu Opatów w Oliwie wy­

stawo obrazów zmarłego w 
1962 roku Piotra Potworow­

skiego. Wszystkie zgromadzone na 
wystawie obrazy sg albo własnościq 
żony artysty pani Dorin Potworow- 
skiej, albo Muzeum Narodowego w 
Warszawie, albo muzeum w Pozna­
niu. Kilka z nich należy także do 
naszego. Wiele z nich powstało tu­
taj, w pracowni sopockiej. Wystawa 
jest właściwie przeglgdem całego 
dorobku twórczego. Obrazów jest 
sporo. Sq różnej wielkości i z róż­
nych okresów, czy etapów twórczych. 
Najwięcej z okresu ostatniego, poz- 
nańsko-sopockiego. Ale gdyby mi 
pozwolono wybrać z nich jeden i 
upiększyć nim ściany swojego do­
mu, to wybrałbym niewielki rozmia­
rami obrazek zatytułowany HISZ­
PAŃSKA ULICZKA albo też obraz 
(rozmiarami równie niewielki) przy­
pominający zaora--'© i przyprószone 
śniegiem pole. Nawiasem mówiąc 
tak właśnie wyglądał horyzont do 
poznańskiego WESELA S. Wyspiań­
skiego, które w latach 1958-59 tyle 
wywołało sporów i polemik. Głów­
nym obrazoburcą był autor dekora­
cji i kostiumów Piotr Potworowski. 
Zresztą Tadeusz Byrski (reżyser tego 
przedstawienia), którego spotkałem 
na wystawie w Pałacu Opatów u- 
miał w pełni podporządkować cały 
zespól aktorski Teatru Polskiego w

Poznaniu wizji malarskiej Potworow­
skiego.

Na obrazach wiszących na ścia­
nach Pałacu Opatów kolory z WE­
SELA - zieleń przechodząca w żółć, 
stonowane brązy, popiel i szarość, 
czerń i biel.

W końcówce lat 50-tych byłem no 
wystawie w sopockim BWA. Przed 
obrazami Potworowskiego stali lu­
dzie z minami spłoszonymi albo też 
z minami sugerującymi zdrowy roz­
sądek i właściwe spojrzenie no 
świat rzeczy. Ci drudzy powiadali 
tak: To ma być Wisła, a to akt o- 
walny? To córka praczki, a gdzie tu 
jest ten rudy pies, ta dziewczyno?...
I co tu robi ten kawał worka? W 
roku 1958 w piwnicach muzeum w 
Poznaniu (mieszkał tam Potworow­
ski) wraz z grupą młodych aktorów 
poznańskich (to był poznański okres 
burzy i naporu, przynajmniej w tea­
trze i malarstwie) czytałem Piotrowi 
Potworowskiemu WESELE. Po lek­
turze małomówny mistrz powiedział: 
„Oni wszyscy muszą mieć buty!" 
Mieliśmy buty, jakich nikt jeszcze 
wtedy w Polsce nie nosił, o ściętych 
i długich nosach. Potem była pre­
miero, po niej wspaniały bankiet 
w malarni Teatru Polskiego (Po­
tworowski wystąpi! na nim w czer­
wonym cylindrze, a Byrski w czar­
nym). Po bankiecie była dyskusja w 
studenckim klubie NAWOJKA (od 
imienia pierwszej polskiej studentki) 
z udziałem profesorów Uniwersytetu

Poznańskiego, Dyskusja przebiegało 
pod hasłem; Nie szargać świętościI 
Głównym oskarżonym był malarz 
Potworowski. Na drugim miejscu 
ten, który odważył się wpuścić „to- 
kiego dziwaka” do teatru - Tadeusz 
Byrski. W parę lat po tych nocnych 
rozmowach w NAWOJCE, chodząc 
z mistrzem Piotrem po sopockiej pla 
ży, pękaliśmy ze śmiechu, albowiem 
głupstwo nie tylko bywa wieczne, 
ole jeszcze i utytułowane oraz cza­
sem zasiada także na wysokich ka­
tedrach. Puszy sie i przybiera po­
wagę mądrości. Na tych sopockich 
spacerach obmyślaliśmy sobie reali- 
«?cję KONRADA WALLENRODA 
Niestety, nie zdołaliśmy ówczesnych 
przywódców życia teatralnego na 
Wybrzeżu przekonać, że mógłby to 
być wcale dobry obraz, w dodatku 
ruszający sie i gadający.

Teraz, chodząc po solach opac­
two obwieszonych obrożami mało- 
rzo, który zapoczątkował w naszych 
środowiskach plastycznych nowy styl 
i manierę, która trwa i obowiązuje 
notabene do tej pory (styl „pod- 
Potworo”, jak mówiono z przekąsem 
i żartobliwie) - przypominam sobie 
tamte odlegle w czasie spotkania, 
wieczory teatralne i spocery po so­
pockiej plaży.

Kazimierz Łastawiecki
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W pobliżu małego ekranu

NIE pierwszy raz 
Gdańsk obchodził 
Dni Leningradu, 
tradycja tych przyjaciel 

skich wizyt rozrasta się 
i e roku na rok przy­
biera ciekawsze formy.

Tym razem w dniach 
między 17 a 23 stycznia, 
do obchodów mających 
w programie wizyty w 
zakładach pracy, w 
szkołach i stoczniach, 
włączyła się w sposób 
widoczny gdańska te­
lewizja. Nie ogranicza­
jąc się do wstawek i 
informacji w codziennej 
„Panoramie’’, ale przy­
gotowując wespół z 
ośrodkiem leningradz- 
kim kilkugodzinny blok 
programowy. Był to, bo­
daj pierwszy, całkowi­
cie nadany z Gdańska 
telewizyjny „dzień”. O- 
czywiście leningradzki i 
co przyjemniejsze, ze 
udany.

c ie problematyki spo­
łeczno-politycznej. Były 
filmy dokumentalne z 
czasów, gdy miasto no­
siło miano Piotrogrodu 
i z dni dzisiejszych. Pre 
zentowały rozwój mia­
sta — pomnika i miasta 
— współczesnego, sta­
nowiącego miejsce pra­
cy. ale także odpoczyn-

tzym elementem całości 
była postać spikerki te­
lewizji leningradzkiej 
Walentyny Drozdow­
skiej, która zachwycała 
swobodnym sposobem, 
bycia, serdecznością, po 
godnym uśmiechem. 
Wydawać by się mogło, 
że znamy ją od lat, 
czuło się, że sprawy, o 
których mówi, są jej 
bliskie i doskonale zna­
ne. Towarzyszyła jej 
spikerka telewizji gdań 
skiej Maryla Miodoń 
ska.

• • •

Innym, nie mniej waż­
nym wydarzeniem, by-

NURT — bo taką na­
zwę będzie nosiła ta 
nowa, rzeczywiście eks­
perymentalna uczelnia 
-— właściwy kształt 
przybierze w toku dzia­
łania, po zdobyciu nie­
zbędnych doświadczeń. 
Dlatego na razie pro­
wadzone będą wykłady 
z zakresu pedagogiki, 
filozofii i socjologii, w 
terminie późniejszym 
wprowadzone zostaną 
szczegółowsze dyscypli­
ny. O tym jak poważne 
zadania stoją przed wy 
kładowcami, a także 
przed słuchaczami, świad 
czy fakt, że musimy

Leningrad i nauczycielski 
uniwersytet

ku i rozrywki kilku mi­
lionów jego mieszkań­
ców.

Był także miły film 
dla dzieci, a po dzienni­
ku właściwie jeden, mi­
mo kilku części, kon- 

■Większość pozycji sku - cert zapoczątkowany wy. 
piała sie wokół spraw stępem znakomite) tan- 
kultury i sztuki. Ale cerki Iriny Kołpako- 
nie pominięto oczywi!- wej. Najsympatyczniej-

Tłumacz — literatura — odbiorca

Jerzy Stanisław Sito
Tym' artykułem inaugu­

rujemy prezentację sylwe­
tek tłumaczy z którymi, z 
ramienia Wojewódzkiej ?
Miejskiej Biblioteki, Publi­
cznej w Gdańsku, a taki, 
naszej redakcji, środowisk< 
gdańskie w najbliższyn 
czasie będzie mogło zapo 
znać się na wykładach , < 
literaturze powszechnej.

ła inauguracja działal­
ności radiowo-telewizyj­
nego Uniwersytetu dla 
Nauczycieli. We środę 
wysłuchaliśmy w pro­
gramie 1 pierwszego 
wykładu ministra Ku­
berskiego, poświęcone­
go , wybranym proble­
mom .polityki oświato­
wej w naszym kraju.

dokształcić już w naj­
bliższym czasie około 
200 tys. nauczycieli. Z 
pewnością niełatwe 
jest znalezienie odpo­
wiedniej formy, aby 
ważne sprawy nie Uto­
nęły w :.modnym prze­
lewaniu z pustego w 
oróżne. Forma musi

być absolutnie atrak­
cyjna, zaciekawiająca, 
wreszcie inspirująca, 

Wszystkie te możli­
wości posiada radio, w 
większym jeszcze stop­
niu — telewizja. Bo nie 
istnieją dziś praktycz­
nie prawie żadne prze­
szkody, by wykłady 
NURT były realizo­
wane w nowoczesny spo­
sób. Prowadzone przez 
wybitnych naukowców, 
a jednocześnie erudy- 
tów, wykorzystujące ca 
ły zasób technicznych 
możliwości jakie daje 
obraz rejestrowany, fil­
mowy, obraz, który 
można realizować w 
najprzeróżniejszych wa­
runkach i wariantach. 
Minister, korzystając z 
wielu plansz, wykresów 
i. map, mówił o syste­
mie oświatowym, który 
na razie potrafimy so­
bie tylko wyobrazić, a 
którego wprowadzenie 
w życie zależy w 
ogromnej mierze od 
nauczycieli — prakty­
ków pracujących na co 
dzień w tysiącach pol­
skich szkół.

Barbaro Kanold

WE środę, 30 bm., będzie 
my gościć w Gdańsk; 
Jerzego S. Sitę — wy­
bitnego poetę, tłuma­

cza, krytyka, eseistę i drama 
turga. Twórczości literackie, 
nie ogranicza więc do jedne 
go rodzaju literackiego, ale 
zarówno jego liryka ^ak i 
dramat wyrastają z określone 
go kręgu zainteresowań auto 
ra.

Już pierwszy tomik poetyc 
ki «Wiozę swój czas na ośle’ 
wydany w 195$ r. wskazuj» 
na ogromna zażyłość poety 7 
dwudziestowieczną poezją Za 
eho£u — w szczególności zaś ? 
poezją angielską i francuską 
W doświadczeniach tej poezr 
sraka inspiracji dla własne; 
twórczości, impulsu dla włas­
nych poetyckich poszukiwań 
Jest to w dużej mierze poezji 
kontemplująca, w której poetr 
nie poddaje się zewsząd żale 
wającej go rzeczywistości 
lec* doskonale nad nią panu 
je, w opisie często posługr 
jąe się ironią i dystansem.

Wydany w 1360 r. następn. 
tomik poetycki „Zdjęcie z ko 
łaM potwierdza w pewnyn 
sensie zauważoną przez kry 
tyków już w debiucie orygi 
nalną wyobraźnię poety, a tai 
ie znaczne wpływy poezji an- 
glo-amerykańskiej zarówno w 
formie jak i w problematyce 
intelektualnej. Trzecim i os­
tatnim, jak na razie, tomem 
poezji jest wydana w roku 
1944 „Ucieczka do Egiptu”. 1 
w teł poezji zaznaczają się 
wyraźnie wpływy poetów an­
gielskich. To odniesienie się 
do literatury angielskiej prze­
mawia za czynionymi prze/ 
autora poszukiwaniami wzo­
rów dla nowej wrażliwości pc 
etyckiej. Powtarza się zaryso­
wana już w debiucie kontem 
placyjność ograniczająca wy 
obrażnię poetycką na rzec? 
retorycznej koncepcji świata 
Sito tworzy własną, poetyckr 
kosmogonię, pyta o zasadni 
cze sprawy ludzkiej egzysten­
cji. w pewnej mierze zbliż 
się do naturalizmu, co uwida 
cznia słę odkrywaniem w ży­
ciu istniejących znamion roz 
kładu. Jest to dalszy charak­
terystyczny rys twórczości Je­
rzego S. gity zasygnalizowany 
w debiutanckim tomiku. Do 
tvehćzasową twórczość poetyr 
tea Sity wyróżnia wyważona, 
wieloznaczna gra słów przy 
jednoczesnej ich oszczędności.

Zainteresowania Sity kultu* 
rą i literaturą, angielską naj­
pełniejszy wyraz znajdują w 
twórczości translatorskiej i e- 
.eistycznej. Przykładem tego 
■ierwszego rodzaju twórczości 
,est mała antologia tekstów 
ngielskich „Śmierć i miłość” 
1963 r.). John Denne uznany 
a ojca XVll-wiecznej angiel­

skiej poezji metafizycznej 
jest postacią centralną tej an- 
ologii, chociaż nie pominięte 
ą nazwiska takich poetów jak 
aerbert, Carew, Crashaw, Va- 
ighan należących też do krę- 
'u poetów metafizycznych.
Krytyka literacka podkreśla 

reprezentowaną przez Sitę swo 
stą koncepcję przekładu, ok­
reślając ją mianem humanis­
tycznej w odróżnieniu ód fi­
lologicznej. Tłumacz tak ją o- 
kresla: „Osobą kluczową jest 
w moim rozumieniu poeta 
przekładający i największe na 
wet uznanie dla poety tłuma­
czonego nie może pozbawić 
go tej roli. Wiersz żyje i gi­
nie w języku, jego więc ma- 
leria jest jedynie istotna. Ro- 
•, umieli tę prawdę poeci prze­
szłych pokoleń pozbawieni fa? 
izywej pokory wobec orygina- 
u”.
Szersze rozważania na te- 

nat techniki przekładu, a tak 
że samej literatury angiels­
kiej i jej twórców są zawarte 
w zbiorze esejów, poezji i prze 
kładów „W pierwszej i trze­
ciej osobie” <1967 r.). Szkice 
tłumacza dotyczą kształtu i 
funkcji poezji w ogóle, a w 
szczególności wnoszą wiele in 
teresujących spostrzeżeń odnoś 
nie literatury angielskiej.

Podobne zadanie pełni wyda 
;a wspólnie z' H. Krzeczkow- 
ikim i J. Żuławskim inna an 
'ologia — „Poeci języka an­
ielskiego”. w wydanych do­
tychczas dwóch tomach ukaza 
ly jest dorobek poezji języka 
angielskiego i jeżyka amery­
kańskiego. Z tej samej serii 
•każe się jeszcze tom trzeci.
Dużą poczytnością cieszy się 

tbiór szkiców „Szekspir na 
lzisiaj” w sposób popularny 
srzybliżający współczesnemu 
>d biorcy postać XVI-wiecznego 
dramaturga.

W 1971 r. Sito zadebiutował 
ako dramaturg ogłaszając na 
amach „Dialogu” — „Pasję 
loktora Fausta”, a w roku 
972 — „Potopienie doktora 

Fausta”, dramat wystawiony 
arze z Teatr „Wybrzeże”. Już 
wkrótce te dwa dramaty pod 
wspólnym tytułem „Pasja i po 
tępienie doktora Fausta” .uka­
żą się nakładem wydawnictwa 
PAX. Środowisko rdańskie. 
mając Jerzego S. Site jako 
dramaturga, cieszy się, że bę­
dzie miało okazje poznać go 
iako wybitnego znawcę litera­
tury angielskiej.

D. Gołębiewska

— Dlaczego nic nie mó- 
wisz, Cieszku?

Nie odpowiedział. Szliśmy 
brzegiem morza, woda kła­
dła się szumem^ na skraj 
plaży.

Dopiero po kilkunastu kro­
kach powiedział wsłuchujcie 
się na pewno w to szumie- 
nie:..

— Słyszysz? Coś mówi — 
wskazał przy tym na podcho­
dzące wciąż fale,
- Morze odpoczywa, Cie­

szku. Po sztormie.
Na pewno uwierzył, bo nie 

rzekł nic na obronę swojego 
zdania. Dopiero gdy znaleź­
liśmy się o połowę kroków da 
lej, usłyszałem znowu jego 
słowa:

- Dokąd się tak spieszy­
my?

Zatrzymałem się.
- Jesteś zmęczony? - za­

pytałem.
Pokręci! głową:
— Nie.
- Więc dlaczego.,.
Chciałem nawiązać do je­

go pytania, ale on już mó­
wił z tym jemu tylko sprzyja­
jącym zawsze spokojem:
- Jeżeli chcesz się przyj­

rzeć kamykom na brzegu, to 
nie spiesz się...

Spojrzałem na brzeg tuż 
przy moich nogach, a gdy u- 
nioslem głowę, Cieszka już 
nie było przy mnie.

Może chciał mnie zostawić 
samego z tymi kamykami? - 
pomyślałem i uśmiechnąłem 
się do siebie. Byłem sam, tro 
chę żałowałem tego, że mój 
małoduży kompan przepadł, 
próbowałem go jeszcze odna 
leźć, oie to tylko morze nie 
odstępowało ode mnie ani na 
krok.

Zjawił się w momencie, gdy 
wiatr odleciał za pierwsze 
wzgórze. Poczekałem, aż się 
zbliży. Wtedy zacząłem:

— Właściwie, Cieszku...
- Co właściwie? - spytał, 

ponieważ urwałem ujawnia­
jąc przedtem zbyt dużo.

— Dlaczego ty właściwie 
jesteś taki mały?
- Nie właściwie, a po pro­

stu jestem mały - powiedział.

Echa muzyki młodzieżowej
1 !' ■

Rock-gitara

SĄ ludzie, dla któ­
rych synonimem Jaz 
zu stal się zachryp­
nięty głos i trąbka 

L. Armstronga, innym jazz 
kojarzy się z saksofonem, 
najmłodsza generacja jazz- 
fanćw z kolei, specjalnie 
faworyzuje, wszelkie instru 
menty elektroniczne. Wszy­
scy zaś mają rację, jako 
że w różnych okresach roz 
woju muzyki jazzowej pew 
ne instrumenty dominowa­
ły nad , innymi: raz więk­
sze znaczenie miały solów­
ki trębaczy, innym razem 
saksofoniici tworzyli pod- 
stay.e i.«wego stylu (gdy­
by bardziej operowa« kon 
kTetami, mowa byłaby di- 
ktetami, mowa byłaby o 
dizielandzde 1 be-bopie).

A Jak jest z rockiem? 
Tutaj sytuacja wygląda 
trochę inaczej. Cokolwiek 
by się mówiło i myśiało 
na temat K. Emerson». El- 
tona Johna czy R. Wake- 
mana, to nie żaden z In­
strumentów klawiszowych 
kojarzy się z rockiem w 
pierwszym rzędzie, lecz 
gitara — i to niezależnie 
od tego, czy będzie chodzi- 
lp o rock współczesny czy 
ten sprzed dziesięciu lat. 
Takie nazwiska, jak E. 
Clapton, P. Townshend. 
,1. Hendrix — to absolutne 
synonimy tego, co nazy- 
watpy rockiem. Nie więc 
dziwnego, że pragnae udo- 
fcnmentować dominując? 
pozycje gitarzystów w roz­
woju muzyki rockowej wy 
twór ni a „Polydor” wwdał? 
ostatnio specjalny all-um- 
antologie, zawierający
przykłady muzyczne naj­
świetniejszych ..ax-manów” 
(dosłownie „człowiek z sie­

kierą”; tak w muzycznym 
slangu określa się rocko­
wych gitarzystów).

Rzecz jasna, zawsze moi 
na dyskutować, czy -wyprą 
ue utwory sa najbardziej 
reprezentatywne dla da­
nych nazwisk, czy nie po­
minięto kogoś ważnego, 
umieszczając wśród wiel­
kości postać drugorzędną. 
Nad tym niech się już za- 
stanowią czytelnicy, ja zaś 
oodam wybór, którego do­
konała wytwórnia „Poly- 
dOT”. Na płycie znajdują 
się nastenujące utwory w 
wykonaniu muzyków:

„Tell the truth” (Erie Clap 
ton), „Sweet Sixteen” (B. 
B. King). ,4’ve made 
nights by myself” (Albert 
King). „The »tumble” 
(Freddie King), „Let it 
rain” (Eric Clapton), „Af­
ter hours” (Roy Buchanan). 
„All along the watchover” 
(.litiii Hendrix), „Marriage 
madness” (Mick Taylor), 
„Bullfrog blues” (Rory 
Gallagher), „Unanswered 
questions” (Harvey Man- 
del). „Tail dragger” (Link 
Wray), „Love 74” (Leslie 
Harvey), „Extrapolation” 
(John Me Laughlin), „The 
ox” (Pete Townshend), 
„Hocus pocus” (Jan Afeker 
man), „Shuggies Chittlin 
blues” (Shuggie Otis).

Garść rozmaitości
Czesław Niemen, przeby­

wający obecnie w USA, 
gdzie przygotowuje swą 
pierwszą amerykańską pły­
tę dla wytwórni CBD do­
brał już subie muzyków, 
którzy będą mu akompa­
niować. Niemen jest oso­
biście producentem płyty 
(ang. „producer” — funk­
cją wręcz niezbędną w 
procesie przygotowania ply 
ty, jednak nieznana w Po' 
see), a więc do niego nale­
ży decyzja o repertuarze 
który zostanie zarejestro. 
wany. Wiadomo już, że na 
płycie znajdzie się m. In. 
nowa wersja „Bema pa­
mięci rapsodu żałobnego” 
(dokonano już tłumacze­
nia, podobno doskonałego,

na język angielski wiersza 
Norwida).

Estrada Szczecińska i 
klub „Eureka” są organi­
zatorami Jednej * najcie­
kawszych dyskotek profe­
sjonalnych, jakie do tej 
pory działały w Polsce. W

szczecińska młodzież ma 
okazje wysłuchać koncertu 
którejś * czołowych pol­
skich grup rockowych, a 
następnie bawić sie przy 
nagraniach. Byskotekę 
nrowadrą rutynowani pre­
zenterzy: m. in. J. Brom­
ski, B. Bogie!, M. G*szvń- 
-ki. P. Kaezkowski, W. Po- 
-raniezhy.

_ Ale to jest dziwne pytanie 
- dodał,
- Może, Cieszku •- przyzna 

łem. Co robić jednak, kie­
dy wiem, że odtąd mogłoby 
mnie trapić.

Pociągnął mnie w stronę 
przygarniętych przez drzewa 
garbatych wydm.
- Tak mówisz, jakby wszys 

cy musieli być twojego wzro­
stu - powiedział z wymówką.

Chciałem wtrącić „przepra 
szam", lecz coś mnie pow­
strzymało: wiatr wychodził a- 
kurat z lasu z przedwiośniem 
za pazuchą. Cieszk pokazał 
ręką w tamtym kierunku:

— Przecież wiatr nikogo się 
nie pyta, dlaczego jesteś ma 
ły albo duży. Po drugie, to 
ia mam ciebie.
- Masz - przyznałem chęt 

nie.
— Dużego.
- Niech będzie.

- ł możesz mi pokazać to, 
czego nie mógłbym dojrzeć.
- Chętnie,: Cieszku.
~ I nauczysz mnie twojego

słuchania.
- Nauczę. Ale - zacząłem 

się tą rozmową bawić — ale 
co ty mi zostawisz w za 
mian.
- Będę ci pomagał przy 

glądać. się... - zastanowił 
się, a potem dokończył — 
przyglądać się kamykom!

Widziałem go odchodzące­
go razem z wiatrem, nie wo­
lałem go, bo powiedział już 
najważniejsze; pomyślałem 
że dobrze, że jest moim ma 
łodużym i dużomałym przyja­
cielem i że tak często umie 
przychodzić.

Jan Piepka

W aleksandryjskim porcie
■ TATEK przyjmował 
t ryż. Małe, krępe ko- 
“ niki, przystrojone róż 

nobarwnymi pasemkami ni 
ci łub pomponikami, dzwo 
niąe zawieszonymi u szyi 
dzwoneczkami, podcho­
dziły — na przemian z cię­
żarowymi . samochodami 
— pod burtę, ciągnąc wy­
ładowane wysoko platfor­
my. Statkowy dźwig be? 
przerwy . krążył nad_ bur­
ta, unosząc z nabrzeża pa­
lety pełne ciężarów.

Szczupli, smagłolicy a- 
leksandryjscy dokerzy u- 
wijali się sprawnie. Statek 
miał krótki, trzydniowy 
czas postoju, a do kraju za­
bierał cała, przeszło 3,5- 
tysiąćtonową. partie towa­
ru. Ładdwnie opróżnione 
w poprzednich portach, 
wymiecione i na wysoki 
połysk wyczyszczone w 
ostatnim przelocie morskim 
przez marynarzy, a także 
troskliwie wyłożone tektu­
rowymi tóatami, w szyb­
kim tempie zapełniały się 
jednym, z wielkich bo­
gactw Egiptu, iakim, obok 
bawełny, jest ryż.

Wśród gromady zajętych 
przeładunkiem robotni­
ków’, nie opodal trapu, roz­
stawił „maszynę” do' wyćis 
kania trzciny, cukrowej 
ciemny sprzedawca w za- 
w>oju na głowie i fałdzi- 
stej szacie,' nawołujący 
hałaśliwie klientele.. Ale 
już znalazł się konkurent, 
roznosząc na tacy,' umiesz­
czonej swobodnie na gło­
wie, odręcznie pieczone 
placki.

Od nabrzeża, gdzie cu­
mował nasz statek, do 
pięknego, nowoczesnego 
Dworca Morskiego, nie by 
ło zbyt daleko. Wkrótce 
rozeszła się więc wiado­
mość, że stoi tam radziec­
ki „pasażer”, w’iozacy rów­
nież kilku polskich tury­
stów (nie omieszkali nas 
zresztą potem odwiedzić), 
a nieco dalej — m/s „Le- 
chistan”, z którym krzyżo­
wały się już drogi „Olku­
sza” w tym rejsie.

Następnego dnia wy 
padała niedziela. Nie­
którzy rozprawiali za 

tern o wizycie na bratnim 
statku, mając na celu zwła 
szcza wymianę filmu. 
Trzej członkowie załogi 
i zapaleni płetwonurko­
wie - amatorzy nie omija­
jący w żadnym borcie o-

(Korespondencja własna)
80 pro«, sę 
z poprzedni«

kazji do wyruszenia z ku­
szą w podmorskie głębiny, 
z mapą w ręku zaplano­
wali wycieczkę na piękne 
plaże aleksandryjskie. Nai 
więcej z bogactw fauny 
morskiej obiecywali sobie 
do oddalonej o kilkanaście 
mil od Aleksandrii zatoce 
Abukir. Tej samej, gdzie 
równo 175 lat przedtem, 
admirał Nelson, dowodząc 
eskadrą śródziemnomor­
ską, rozbił flotylle Napole­
ona. Marynarze wybiera­
jący sie do miasta zbiera­
li się w grupki, czekając 
na przedstawiciela agenta 
lub portu, aby wspólnie 
dotrzeć do bramy wyjścio­
wej. Wszak byliśmy w kra

ciła. Konsul PRL w Alek­
sandrii Walerian Dryża- 
łowski razem z kierowni­
kiem Biura Radcy Han­
dlowego Mieczysławem 
Kmiećiaklem odwiedzili 
polskie statki i otrzyma­
łam zaproszenie do konsu­
latu.

Mijamy więc wkrótce 
samochodem tłoczne u 
lice i docieramy do ce 

lu. Jest nim ulica Pharaa- 
na 5, gdzie mieści się sie­
dziba naszych władz. Roz­
mowa prowadzona w trój­
kę przy smoliście czarnej 
kawie, staje się coraz bar­
dziej ożywiona. Pan- kon­
sul, jak się okazuje po­
chodzi z Wybrzeża, a za-

Stanisława Czerska
ju pozostającym w stanie 
wojny, na 3 miesiące przed 
ponownym październiko­
wym konfliktem zbrojnym 
wywołanym agresywna po 
Utyka Izraela.

Ał-Iskandariyya; — tak 
po egipsku zwie sie Alek­
sandria opiewana w miej­
scowych przewodnikach, 
jako „śródziemnomorska 
perła” — budziła we mnie 
szczególne zainteresowa­
nie. Starożytna stolica E- 
giptu Ptolemeuszowi dziś 
drugie po Kairze miasto 
tego kraju — z przeboga­
tą historią swej hellenisty­
cznej świetności i chwałą 
z czasów rzymskich, zna­
na współcześnie z wyso­
kiego tempa .życia i roz­
woju, była nadzwyczaj cie-

tylko, z urzędu 
mu. morskie

tem nie 
bliskie sa 
sprawy.

Aleksandria jest jedy­
nym portem od czasu żarn 
knięcia Kanału Sueskiego. 
przez który przechodzi 
nasz handel zagraniczny z 
Egiptem. W jego obrotach, 
sięgających średnio 8—9 
min ton rocznie, spora ■ po­
zycję zajmują obroty z 
Polską. Tylko raz, na prze- 
iomie zeszłorocznego półro 
cza, jeden z‘naszych stat­
ków obsługujących linię 
wschodnioafrykańską PLO 
— m/s „Bolesław Krzywo­
usty”, »płynąc z Tanzanii 
zawinął też do drugiego, 
czynnego wówczas maleń­
kiego portu egipskiego Sa-

wm
rr

S. Daniełewicz

„Arfes", kuratorium, !,Dziennik Bałtycki"

Nowy konkurs malarski dla dzieci
W poprzednim numerze 

Rejsów” ogłosiliśmy wa­
runki naszego nowego kon 
kursu malarskiego dla dzie 
ci w wieku 6—14 lat. Nosi 
on nazwę „Opowieść o 
Gdańsku”.

25 bm. otrzymaliśmy już 
pierwszą pracę. Jej auto­
rem jest 11-ietnia Małgosia 
T. z ul. Wałowej w Gdań­
sku. Otrzymaliśmy, ale...

Małgosiu! Nie täte! Nie. 
stety, nie przeczytałaś do­
kładnie" warunków konkur­
su. od których nikomu nie 
wolno odstępować! Sąd 
konkursowy, prac które 
ich nie spełnia, nie będzie 
w ogóle brał pod uwagę. 
Tak więc i Tobie wszyst­
kim dzieciom — uczestni­
kom naszego konkursu
przypominamy jego wamr
ki.

Malowidła, jakie wyko­
nacie akwarelami, tempe- 
ą, farbami olejnymi (czy 

— w ostateczności—kred­
kami), muszą być związa­
ne z Gdańskiem, jego hi­
storią, architekturą, charak 
terem. Może to być Gdańsk 
znany wam tylko z książek 

opowiadań, czyli Gdańsk 
minionego okresu, może to 
być Gdańsk dzisiejszy, z

niezwykłą starannością od 
budowany ,po okrutnej Woj 
nie i ciągle rozbudowywa­
ny. Gdańsk naszego 30-le- 
cia, które uroczyście będzie, 
my obchodzili już nieba­
wem.

Wasze malowidła („ma­
lunki”) muszą być wykony, 
wane na brystolu o forma­
cie NIE MNIEJSZYM niż
40 cm na 5(1 cm. Najlepsze 
z nich, a powinno być ta­
kich przynajmniej 30, sta­
ną się projektami, według 
których „ARTES” — Sp- 
-nia Pracy Rękodzieła Ar­
tystycznego z Oliwy wyko­
na piękne wielobarwne go­
beliny.

Wasze prace, a następnie 
gobeliny, utkane przez uta 
tentowane, szeroko znane 
ze swych umiejętności tka­
czki „Artesu”, powinny być 
barwne i radosne, stano­
wiąc kolorową opowieść o 
morskiej stolicy Polski ta­
kiej — jaka jest, lub opo­
wieść o polskim Gdańsku 
przeszłości.

Każdą „malowankę” na­
leży, na odwrocie podpisać 
imieniem i nazwiskiem au. 
tora pracy z zaznaczeniem 
jego wieku i adresem, na­
stępnie przesłać do „Dzien­

nika Bałtyckiego” 80-886 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7.

Prace, by w drodze nie 
uległy zniszczeniu, powin­
ny być starannie zapakowa 
he. Każdy z uczestników 
konkursu może wykonać 
dowolną ilość malowanek.

Za najlepsze czeka ucze­
stników wiele cennych na­
gród. Około 40 funduje 
..ARTES”, Kuratorium szy 
kuje niespodziankę, zaś 
„Dziennik Bałtycki” przy­
zna nagrodę specjalną za 
najlepszą pracę, malarską, 
związana z powojenną hi­
storia Gdańska.

Organizatorami konkursu 
są: „Artes”. kuratorium i 
nasza redakcja,. Apelujemy 
do wychowawców do nau. 
czycieli wychowania pla­
stycznego.. do plastyków, 
zatrudnionych w MDK — po 
móżcie dzieciom . wyszu­
kiwaniu tematów do kon­
kursu - „Opowieść o Gdań­
sku’.’,

PS. T jeszcze coś bardzo waż 
nogo: Chcemy, a.by każda wa- 
9za malowanka miała własna 
nazwę, mówiąc* o tym. co 
chcieliście nam przedstawić; 
obojętne, ezy praca dotyery 
architektury Gdańska, czy łe 
ęendy o nim. Poza tym in fer­
mu iemy,. że wszystkie prace 
staja sie własnością Arteku”.

\

Na aleksandryjskiej ulicy.
Fot. S. Czerska

Co nowego

«’TYGODNIKACH*
Rośnie rola 
inteligencji

„Rozwijać *ię dynamicznie, 
iśc naprzód, pokonując po dro 
dv,e pojawiając* sif przeszko­
dy, czy raczej zdażać do celu 
noga za nogą, powoli, może 
bez wstrząsów, ale też bez na 
dziel na wielkie sukcesy ”
i

Pytanie zadane prze. 
„POLITYKĘ” we wstępie 
do artykułu pt. „W intere­
sie społecznym ! ekonomi 
cznym” jest retoryczne. Ks 
żdy myślący, ambitny czło­
wiek wybierze tę pierwszą 
drogę. I tak właśnie zro­
biliśmy. „Polityka”, oma­
wiając ostatnie pociągnię­
cia gospodarcze, podkreśla, 
że ich sens „polega z jed­
nej strony na wyrównywa 
ruu istniejących dyspropor

cji, z drugiej zaś na posu­
nięciach preferujących 
tych, którym wiodło się naj 
gorzej i którzy ze wzglę­
dów społecznych powinni 
żyć lepiej”.

Przypominając program 
podniesienia płac, skraca­
nia 46-godzinnego tygodnia 
pracy, sukcesywnego wpro 
wadzania wolnych sobót, a 
także podwyżki cen benzy­
ny, alkoholu i marż w gast 
ronomii, tygodnik stwier­
dza: „W sumie są to decy 
zje, które się opłacą. Otwie 
rają bowiem możliwości 
przyśpieszenia społeczno-e­
konomicznego rozwoju kra 
lu, łącząc interes indy widu 
liny człowieka z interesem 
oołecznym”.
Jak zapewne wszyscy ps 

niętamy, rok ubiegły by! 
Tokiem Nauki Polskiej. Od 
było się mnóstwo sesji, kon 
fereneji, seminariów, orga­
nizowano wystawy i spot­
kania teoretyków z prakty 
kami. Ich celem było jak

najszybsze przekazywanie 
osiągnięć naukowych — go 
spodarce, krajowej. Rok się 
skończył, ucichły uroczysto 
ści, aie nie bardzo wiemy 
co zyskaliśmy. Próbę podsu 
mowania dorobku, podjęły 
„PERSPEKTYWY” w fe 
lietonie pt. „Bliżej życia” 
Czytamy tam:

„Księga. Ceynów i Osiągnie' 
Nauki Polskiej zawiera 510 wp 
sów naukowych, oryginalnych 
rozwiązań, z których 5S0 wpro 
wadzono już do praktyki gos 
podarczej, medycyny i innych 
sfer działania. Tak realizuje 
sie stwierdzenie uchwały VI 
Zjazdu PZPR, że „nauka po­
winna być jednym z głównych 
czynników kształtujących ob­
licze naszego kraju”... Zakoń­
czony Rok Nauki Polskiej prz; 
niósł wymierny dorobek. W no 
wej, jakże dla nauki korzyst 
nej atmosferze i woher no­
wych zadań rozwojowych na­
stąpiło tak oczekiwane skróci 
nie drogi „od pomysłu do 
przemysłu”. W roku ubieełyir 
w placówkach PAN zakończo­
no opracowanie 85 nowych u- 
rzadzeń. 88 nowych technolo­
gii, 35 metod pomiarów i ba­
dań, w beipośrednim 1 prak-

kawym punktem w tym 
rejsie. To tutaj istniał je­
den z legendarnych 7 cu­
dów świata: wzniesiona
blisko przed 23 wiekami 
Wspaniała, 100-metrowej 
wysokości latarnia mor­
ska Faros na wyspie o tej 
samej nazwie, połączonej z 
aleksandryjskim brzegiem , 
kamiennym pomostem. To 
tutaj Polacy są dziś naj - 
większymi tropicielami i 
ratownikami archeologi­
cznych śladów przeszłości 
Aleksandrii.

Nadzieja poznania wie­
lu pasjonujących . zagad­
nień, w tym przede wszy­
stkim związanych z aktual 
nymi handlowo-morskimi 
kontaktami obu naszych 
państw, tego dnia się . ziś-

tycznym powiązaniu * IM za­
kładami pracy”.

Pismo przypomina także 
iż „wiązać trzeba z dorob­
kiem Roku Nauki Polskiej 
także znaczne oży wienie ra 
cjonalizacji i Wynalazczo­
ści... Efekty są wymowne-
0 10 proc. wzrosła ilość 
wniosków wynalazczych, a 
co ważniejsze — z 40 do 
60 proc. wzrósł stopień w;, 
korzystania tych wynalaz­
ków w porównaniu do 197; 
r. Wśród wynalazców i ra­
cjonalizatorów są teoretycy
1 praktycy, uczeni, inżynie 
rowie, technicy i robotnicy” 
Na zakończenie „Perspek­
tywy” stwierdzają: „Nauka 
nieodwracalnie wkracza w 
tycie. Im głębiej wkroczy 
- tym szybszy i powszech­
nej odczuwalny będzie po­
stęp”.

Podobny temat porusza 
KULTURA” w artykulf 
jt. „Sens wysiłku”. W tek
icie, redakcja tego pism; 
yodkreśla następujące sło­
na:
„Na tle rosnącego wy»lit - 

klasy robotniczej i chłopów 
’.mienia się też waga pracy 
najbardziej kwalifikowanej 
Jak nigdy w naszej przeszłości 
rośnie dziś społeczna rola in­
teligencji. Rewolucja nauko­
wo-techniczna. jaka ogarnęła 
na»z kraj «tartujący do niej z

faga, położonego nad Mo­
rzem Czerwonym.

W ciągu ostatnich trzeć! 
lat polsko-egipskie kon­
takty gospodarcze, mające 
iuż od dawna swoje tra­
dycje. . ożywiły się szczegół 
nie. Obroty towarowe 
drogą , morską wzrosły

prawie o 
porównaniu 
okresem.

— Czy na przykład ryi, 
zabierany aktualnie przez 
„Olkusz”, należy do liczą­
cej się grupy towarów w 
naszym imporcie? — zapy­
tuje.

— Bardzo wysoko. Jege 
ilość pokrywa prawie poło­
wę spożycia naszego kra­
ju — pada odpowiedź.

Na pierwszym jednak 
miejscu konsul W. HtT* 
żałowski i radca BRH 
M. Kmieciak wśród spro­
wadzanych . przez stronę 
polska towarów stawiają 
bawełne.

— Nie ma lepszej w 
święcie! Długowłókaista 
bawełna egipska zaspoka­
ja w tym zakresie prawi* 
60—70 proc. potrzeb na­
szego przemysłu, co stano­
wi ponad 7 proc. całego je­
go zaopatrzenia ,w baweł­
nę.

RZECZ ciekawa — S- 
gipt,- którego gospo­
darka. rolna opiera się 

głównie na bawełnie, sta­
nowiącej jeden z' bardzo 
Ważnych artykułów, eksper­
towych, osiągnął prawdzi­
wy rozwój ppraWy tej /ro­
śliny dopiero w latach 
międzywojennych. Obec­
nie, w oparciu" o ten'cen­
ny surowiec, kraj ten roz­
wija swój przemysł włó­
kienniczy ,:i r. tekstylny. W 
ubiegłym roku poważni« 
więc Zwiększyliśmy zaku­
py przędzy . bawełnianej’ ? 
gotowych wyrobów tek­
stylnych — bielizny, dzia­
niny, ręczników itd.

Dalsze miejsce na tej 
liście zajmuje przywożony 
z Egiptu cement. Poza 
tym do nowości handlo­
wych, które pojawiły się 
też dopiero w ostatnich la­
tach. należą m. in. lodów­
ki i meble oraz cytrusy.

Odbiciem dynamiczne­
go rozwoju przemysłowe­
go Egiptu w ostatnich kil­
kunastu latach jest z kolei 
polski eksport do tggo pań 
stwa. Wśród towarów, 
przywożonych przez nasze 
statki do Aleksandrii, do­
minują obiekty przemysło­
we, maszyny włókienni­
cze. wyposażenia przędzal 
ni. fabryki cegły silikato- 
wej, nawozy sztuczne, wy­
roby chemiczne, siarka, sa­
mochody. ,

— Polacy budują koło 
Aleksandrii ogromna fa­
brykę barwników, która 
będzie największa tego ty­
pu na Bliskim Wschodzie 
— notuję.

— We flocie egipskiej 
pływają siatki zbudowane 
w polskich stoczniach.

— Flota pod biało-czer­
wona banderą, w cross- 
trade, przewozi ładunki 
między portami zachod­
nioeuropejskimi i Egiptu. 
A nawet 35-tysięczniki Pol 
skiej Żeglugi Morskiej, na 
warunkach czarterowych, 
wożą dia Egipcjan zboże 
sprowadzane z Australii.

SPOŚR0D wielu cieka­
wych informacji szcz* 
golnie jeszcze frapuje 

mnie ta, która przypomina 
i przyjacielskich kontak­
tach nawiązanych pod ko­
niec 1971 roku między 
Aleksandrią i Gdańskiem.

Złota passa
Marlona Brando
Marlon Brando uznany 

został za najlepiej zarabia­
jącego aktora 1973 r., a

wielkim dorobkiem, ale też * 
dużymi opóźnieniami, żywi Się 
myślą uczonych, realizowana 
jest wysiłkiem robotników» 
echników i inżynierów’’.

„Kultura” również oma­
wia ostatnie decyzje pod­
wyżek płac i wyraża prze­
konanie, że „taki wysiłek 
ze strony państwa uzyska 
masowe poparcie ludzi pra 
cy i to w formie bardzo 
conkretnej — coraz lep­
szej pracy, która jest źród- 
‘em wszelkich wartości ma 
terialnybłi”.

Po tych i podobnych pu 
liikacjaeh czytelnik' z całą 
wyrazistością uświadamia 
sobie potrzebę solidnej pra 
:y, rangę dorej roboty, wła 
śnie sens wysiłku.

Tym którzy mają pojaz­
dy mechaniczne i których 
dotknęła zwyżka cen ben 
zyny, odsyłam do „MOTO­
RU”, pismo to zamieszcza 
artykuł brzmiący jak in* 
strukcja pt. „Oszczędzać, a- 
le jak?”. O Porcie Północ­
nym konsekwentnie (bo co 
pewien czas) pisze „ŻYCIE 
LITERACKIE” w publika 
cji pt. „Punkt dla genera­
ła”, a „Przyszłość komun! 
kacji wielkich miast” pró­
buje przewidzieć „PANO­
RAMA”. (zbić*)

poważni krytycy filmowi 
uważają go za pretendenta 
do drugiego z kolei Oskara 
za doskonałe aktorstwo. 
Oblicza się, że udział w 
filmie „Ostatnie tango w 
Paryżu” przyniósł Brando 
około 3 min dolarów, zaś 
wyświetlany w ub, roku 
„Godfather” przeszło . pół­
tora min dolarów. Przyzna­
nego mu za ten ostatni 
film „Oskara” Marlon nie 
przyjął, chcąc wyrazić w 
ten sposób protest przeciw­
ko rasistowskiej polityce 
wobec Indian.

Myszka Mickey 
ofiarq kryzysy

Myszka Mickey, kaczor 
Donald ł inne słynne zwie­
rzaki filmowe odczuwają 
również niedogodności pa­
nującego w USA kryzysu 
energetycznego. Liczba goś­
ci, odwiedzających słynny 
„Disneyworld” w Orlando, 
na Florydzie zmniejsza się 
gwałtownie ze względu na 
restrykcje dotyczące użycia 
pojazdów. Dyrekcja przed­
siębiorstwa postanowiła o- 
statnio zredukować 2 tys. 
pracowników.
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PROGRAM I

M* * — Biej{ wo zdrowi«, 
t.f5Program dnia,
• 08 — Ola młodych widzów; 
Teleranek — Niewidzialna 
Rftka —- ..Dwie wvsfeone 
wrony” — film z serii: 
„Pcryjjody t**a Huckleberry” 
— Telewizyjny Klub Śmia­
łych — ..Gnibv” — film 
TVP — Galeria.

XO.20 — Z ludowej szkatuły 
program Dt. - ..W Cieszynie 
na. rynku”

10.50 — W starym kinie ..Rido 
llnl” film archiwalny.

21 30 — Telewizvmv mecz w 
akrobat\rce sportowej: Pol­
ska — Związek Radziecki — 
Birtcaria — kolor.

15 00 —. Dziennik TV — kolor,"
13.15 — Koncert t’vmfoniczny 

WÓSPR i TV pod dyrekcja 
Fmina Chaczaturiana

14.05 — ..Radar" — filmowy 
macazvn wojskowy

14.15 — Renortaż
14.45 — Dla dzieci: .Aby dzie­

ci wiedziały” ez II —' Wi­
dowisko . Teatru Lalek. 
..Drak” z Hradec Kralove.

15.25 - PKF.
15.15 — Wiem wszvstko” — 

teleturniej
16*0 - Losowanie Toto-Lotka
16.35 — Studio Muzyki Rozryw 

ko we i
17.05 — Z cvklu: .Poezja pol­

ska” — "Estrada poetycka — 
•Tarł Kochanowski: Pieśni”.

17.20 — Tele-Echo — kolor.
16.05 — Sportowy Magazyn 

Sprawozdawczy
19.15 Dobranoc — Wieczo­

rynka — kolor.
19 to'- Dziennik TV - kolor,
20.20 — .Czarne chmury” — 

film nrodukcii TVp — ko-' 
lor ode. VI. — .Reżyseria — 
Andrzej Konic. r

21.10 — Mistrzowie estrady — 
Jan Kobuszewski — pro­
gram rozrywkowy reż. Ja­
nusz Rzesze wski.

21.55 — Informacyjny magazyn 
sportowy

22.25 — Dobranoc dla doro­
słych — Gdy król sie nudzi.

22.30 — Program na poniedzia­
łek.

PROGRAM OŚWIATOWY
T.30 — TV kurs rolniczy.
6. 20 — Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie

PROGRAM II
14.45 — Program dnia
14.50 — Muzy bez etatu •— 

kolor
15.15.r- .Motywy” —' magazyn 

kulturalny .krajów socjalisty 
cznvch. — kolor.

15.56‘— Dla młodych widzów: 
— Harcerskie oooołudnfe.

16.55 - ŚWIAT OBYCZAJE 
POLITYKA - .OCALIC 
GHOCJUSZA” - Z GDAŃ­
SKA.

17.25 —• Pilmy Tadeusza Kon­
wickiego ..Salto” - film 
fab orod. polski e.1.

19.15 — Dobranoc — kolor,
19.30 - Dziennik TV - kolor.
26.26 —' Perspektywy • muzyk: 

..Warszawska Jesień 73” — 
koncert chóru radia szwedz­
kiego.

21.10 — Trochę Paryża, trochę 
tańca — w programie wy­
stąpią piosenkarze francu­
scy — program prowadzi 
Lucjan Kydryński.

Jl.55 — ..Wiele piosenek zna 
wiatr” — program TV NRD,.<

92.35 — Program na poniedzia­
łek.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM T

19.10 — Prógram dnia,
16.15 — Oferty,
19.30 — Dziennik TV — kolor,
19.40 — Dla dzieci: Zwierzy­

niec — kolor, w programie 
m.in. film z serii: „Przygo­
dy dziwnego psa Huckle­
berry”.

17.30 — Echo stadionu.
17.35 — PEJZAŻE — MAGA­

ZYN KULTURALNY POD 
RED. GRAŻYNY BRAL Z 
GDAŃSKA.

18.25 — ..PANORAMA” MA­
GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA.

18.45 — Eureka — magazyn po 
pularnonaukowy — kolor,

19.20 — Dobranoc — „Kozioł 
muzyk” kolor.

19.30 — Dziennik TV — kolor, 
20.13 — Teatr Telewizji Wil­

liam Szekspir ..Hamlet”. 
Tłumaczenie — Józef Pasz­
kowski. Adaptacja i reżyse­
ria — Gustaw Holoubek.

W przerwie spektaklu:
.... Dżiennik TV — kolor,
23.16 ~ Program na wtorek.

PROGRAM OŚWIATOWY

13.45 — TTR — Uczymy sie w

Telewizyjnym Technikum 
Rolniczym.

13.25 — TTR — Telewizyjne 
Technikum Rolnicze pomo­
cą w samokształceniu.

PROGRAM Jf

DZIEŃ BIAŁORUSKI W TVP

16.50— Program dnia.
16.55 -- ..Białoruska ballada"' 

film dok. prod. TVp —
kolor.

17.35 —’ ..Braterstwo talentów”
— film doküm. prod, biało­
ruskiej — kolor.

17.55= — ..Zima w białoruskim 
lesie” — kolor. *

18.05. — ,.Z tańcem i piosenka”
— białoruski film muzyczny
— kolor.

18.25 — .,Od Mińska do Sałi- 
gorska” — dokum. film oto 
dukc.ii polskiej.

18.46 — ..Korowód przyjaciół'"
— film muzyczny produkcji 
białoruskiej — kolor.

19.06 — Dobranoc — ..Przygo­
dy myszki - żeglarza"" ko 
lor.

19.30 *— Dziennik TV — kolor,
20.20 — ..W kręgu lanca” —

film produkcji białoruskiej
— kolor.

26.35 — ..Białoruska kuchnia”
— kolor.

20.45 — ..Polonez Ogińskiego”
— film fab. produkcji bia­
łoruskiej.

22.16 — ..Pieśniary’-' ■*- film 
rozr. produkcji białoruskiej,

22.56 — Program na wtorek.

WTOREK 

PROGRAM T

10.06 -- 7. serii: ..Strzały w
Dodge Citv” — film produk 
cji-USA ot. ..Wymarłe mia­
sto” — kolor.

10.56 ..Korczula” —• film do 
kymentalny produkcji jugo­
słowiańskiej kolor.

16.05 — Program dnia.
16.16 — Nie tylko dla pań. 
is.30 ~ Dziennik TV — kolor.
16.46 — Dla dzieci: ..Wędrówki 

r. moim latawcem”.
17.03 — ..Rodzina Durtolów”

— ode. 16 film seryjny pro­
dukcji francuskiej — kolor,

17.35 — Dla mlndziezv — ..Ag­
nieszka” — fhm fab TVP.

18.25 — .PANORAMA” MA­
GAZYN INFORMACYJNY Z 
GDAŃSKA.

i* 45 — Tnterstudio — kolor.
19.15 — Przypominamy, radzi­

my....
19 76 ~ Dobranoc — ..Przygo­

dy Peti” — fPetj i telewi­
zor") — kolor.

’9.36 — Dziennik TV — kolor.
20.15 — Z serii: ..Strzały w

Dodge Citv” — film ot. 
..Wymarłe miasto” kolor.
Mf, _ ora Stowarzyszenie 
Pdipifcrama Prawdziwej TwÓ~ 
czożci „Chałturnik” — pro­
gram muzyczny — kolor. - 

22.M — Dziennik TV - kolor. 
22 15 — Wiadomości snortowe 

i sprawozdanie z mistrzostw 
Europy w leżdzie figurowej 
na lodzie — kolor.

23.05 — Program na środę.

PROGRAM OŚWIATOWY
12.66 — Dla szkół: Jeżyk pol­

ski dla klas IV licealnych 
Zdzisław Skowroński . „De­
kret”.

PROGRAM II

17.03 —. Program dnia.
17.16 Historia okrętu t żeg­

lugi ode, 16 ot. ..Pod żagla­
mi kii Pr ów”.

17.33 — Polski Film Dokumen­
talny ~ ..Czterech plus je­
den” — „w dół i ood göre”
— „Interwał”.

18.26 — ..Upiór” film TVP — 
reż. Stanisław Lenartowicz
— kolor,

18.45 — Slim John — kurii pod 
stawowy jeżyka angielskie­
go — lekcja 15,

19.26 — Dobranoe — kolor.
19.36 — Dziennik TV — kolor,
26.15 — Teatr TV - N. An ar 

— Ch. Łazew ..Pewnego ra- 
ru”. Scenariusz — Wiesława 
Eelazna. Reżyseria — Irena 
Wollen,

21.15 — ?4 godziny ■— kolor, 
21.25 — Sprechen Sie deutsch?

powt. lekcji 13 jeżyka nie­
mieckiego.

21.56 — Program na środę.

ŚRODA

17.16 — Losowanie Małego. Lot. 
. ko,

17.20 — Informacje — Towary 
-- Propozycje,

17. *A — Lekcja — reportaż,
18.60 — PANORAMA — mag. 

inf. {« Gdańska),
18.36 — Z serii: ..Łuk tęczy”

— film słowacki pt. 
Śmierć na szczycie”.

18. :».— Dobranoc — kolor,
19.. 36 — Dziennik — kolor.
20.15 — Kino Interesujących 

Filmów: „Tristana"" — film 
fab łranc.-wlosko-hmp. ko~ 
;or. dozw. od Łat 1*.

22.60 — Wiadomości sportowe. 
22JO — Śpiewa Toni Craig. 
•>2.40 — Dziennik ~ kolor. 
22.55. — Sprawozdanie z mi­

strzostw Europy w jeździ« 
figurowej na lodzie w Za­
grzebiu — kolor.

program ii

17.06 — Dla młodzieży: Siedem 
nauk-.— program pop.-nauk..

17.36, — Wyprawy: Grenlandia 
— Zielony Ląd,

13.06 — Suita 7. ziemi ojczys­
tej — czeehosL. film folklo­
rystyczny -- kolor.

13.45 — Język francuski.
19.36 — Dobranoc — koi of.
19.30 — Dziennik — kolor.
26.15 — Transmisja z mi­

strzostw Europy \v jeździe fi 
garowej na lodzie. Jazda do 
wolna — pary — kolor (z 
Zagrzebia),
w przewne transmisji: 14 *o 
dżiny — kolor:

25.66 - NURT — Pedagogika, 
23.3« — Język angielski.

CZWARTEK 
PROGRAM I

9.35 — Druga prawda film 
fab. franc, dozwolony od 16 
lat.

16.36 — Dziennik — kolor.
16.48 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem,
17.45 — PKF.
17.55 — Reportaż.
t8.a» - PANORAMA — mag. 

inf. (r Gdańska),
13.45 — Gramy o telewizor — 

teleturniej,
19.16 — Przypominamy, radzi­

my,
19.28 — Dobranoc — kolor.
19.30 — Dziennik — kolor,
20 15 — Druga prawda — film 

fab. franc, dozw. od 16 lat.
21.45 — Wiadomości sportowe.
21.. T5 — Hal o i — Kto mówi?

— program satyryczny. Wy­
stąpią: Hanka Bielicka. Zo­
fia Czerwińska. Izabella 
Dziarska, Ewa Kania, Nifca 
Połubianka, Ryszard Barycz. 
Janusz Gajos. Roman Kło­
sowski, Józef Nowak 1 inni.

2^.25 — Dżiermik — kolor.
22.48 - Informacje — Towary 

— Propozycje,
• 22.3« — Sprawozdanie z mi­

strzostw Europy w jeździ e 
figurowej na ’ lodzie - ko­
lor. . .

PROGRAM n

17.66 - Mój dom, Twój. Wasz. 
^’*az — „Nasz stół powszed­
ni i świąteczny. - kolor,

17.15 - Z cyklu: Człowiek is­
tota znana. „TĘSKNOTA 
JEDNO NA IMIĘ” - repor­
taż filmowy (z Gdańska).

17.50 — Kolorowe spotkania — 
Filmowe wycinanki — kolor. 

18.26 - ..Tamara” — czechorL';
program baletowy —..kolor,.. 

*8 45 — Język rosyjski.
*-9.?0 - Dobranoc — kolor.
■9.30 — Dziennik - kolor.
20.15 - Transmisja z mis­

trzostw Europy w leid?'* fi 
gurowet na lodzie, razcfs db- 
wolna mężczyzn — kolor,
w przerwie: 24 godziny - 
kolor,

23.60 — Jgzyk francuski.

PROGRAM I

9.46 — Trójkąt — ftłm *ae.
radź. (wznowienie).

11.35 — Wielka depresja 
film dok. > NRD — kolor.

16.36 -t- Dziennik — kolor.
16.40 . —- Dl* dzieci: Koncer!

życzeń.

piątek

PROGRAM I

18.16 — Z serii: Czarne chmu­
ry - film TVP - kolor. ■

11.35 - Panonia - film dok. 
węg - kolor.

15.36 — Dziennik ■— kolor,
18.40 — Dla dzieci: Pora na

Telesfora.
17.25 - Turystyka i wypoczy­

nek.
17.50 - Dla młodzieży: Tygod­

nik Informacyjny Młodych: 
Dwie szkołyv — felekońkurs. 

18 ?5 - PANORAMA - mag.
inf. (7 GdańskaV 

18.45 — Księżyc — 7. cyklu:
Zdarzeni» — zmyśleni*

19.26 - Dobranoc.
'9.30 — Dziennik — kolor.
20.15 — ..p. Romek — show 

c*vh zagubiony”. w roli 
głównej — Roman .Kłosow­
ski.

Empk§s3
PARCELĘ budowlana, at­
rakcyjna w Orłowie, sprze 
dam. Telefon 29-00-75,

G-14256

DOM gospodarczy z dział­
ka o oow. 3 310 m ttw.. na­
daje sie na ogrodnictwo, 
hodowle lub na warsztat, 
do Trójmiasta 10 km. ko­
munikacja bardzo dobra, 
sprzedam. Franciszek Ma- 
ktirat. Chwaszczyno. oow 
wejherowski. S-12170

**•«* — Panorama — tygodnik
public.,

Si.40 — Teatr TV: Aleksander 
Ostrowski „Talenty i wiel 
biciele”,

23.10 — Dziennik — kolor,
23.2$ — Wiadomości sportowe 
i - sprawozdanie z mistrzostw

Europy w jeździe figurowej 
na lodzie — kolor.

PROGRAM n

17.05 — TV Kurs Informatyki,
17.45 — Pechowy wyścig — 

film fab. NRD.
15.50 — Język niemiecki,
10.20 — Dobranoc,
10.30 — Dziennik — kolor,
20.15 — Transmisja z mi­

strzostw Europy w jeździć 
figurowej na lodzie. Tańce
— kolor (ż Zagrzebia),
w przerwie: 24 godziny — ko 
lor,

23.00 - NURT — filozofia,
23.30 — Język rosyjski.

SOBOTA 

PROGRAM I

10.05 — Dyrektor — film fab.
. radź. — kolor,
15.15 — PANORAMA- — mag. 

inf. (z Gdańska).
15.30 — Redakcja Szkolna zapo 

wiada,
15.45 — Teleteklams,
16.00 — Dziennik — kolor,
16.10 — Dla dzieci: Dzielny Ro 

bin Hood — kolor,
15.25 — Dia ' :ti i od yeh widzów 

Scena Faktu ..Zegnaj dom- 
ku',’,

17-10 — Nie tylko dla pań.
17.35 — 7 serii: Rodzina Stra­

ussów — I ode. filmu ang. 
pt. Anna — kolor.

18.45 — Godzina Orfeusza — 
mag. muz. < kol or)

13.20 — Dobranoc — koior,
13.30 — Monitor kolor,
20.15 — Dyrektor — film fab 

radź.. — kolor,
22.15 — Dziennik — kolor,
92.35 — Wiadomości sportowe
22.45 — 7 Emilią w Albenie — 

bułgarski program rozryw­
kowy,

93.20 — Sprawozdanie z Za­
grzebia z mistrzostw Europy 
w jeździć figurowej na lo­
dzie (jazda dowolna kobiet)
— koior. -

PROGRAM n

i*..50 — Ludzie nauki — prof 
dr Kazimierz Maślankiewicz
— kolor,

17.20 —. Georges Balanchine — 
mistrz choreografii — kolor.

17.5# — W górniczej brygadzie
— film dokument, radź. — 
kolor.

16.45 — Inny świat — program
public..

13.20 — Dobranoc — kolor,
13.50 — Monitor — kolor.
70.15 — Transmisja z mis­

trzostw’ Europy w jeździć f: 
gurowei na lodzie. Jazda do 
wolna kobiet — kolor (z Za­
grzebia).
w przerwie: 24 godziny - 
kolor,

23.00 — Program TT proponuje'
TELEWIZJA

ZASTRZEGA sobie prawo
DO ZMIAN W PROGRAMIE

Itr co* gdzie: a kiedy *
GDANSK, Opera, Traviata, g. 

15.30; pon. niecz. „Wybrzeże”, 
Sen. g. 19; pon. niecz. Drama­
tyczny w Ratuszu Głównomiej 
skim, Don Carlos, g. 17; pon. 
niecz.

SOPOT, Kameralny, Lato, g. 
19: pon. niecz.

GDYNIA, Muzyczny, Nie
kłam kochanie, g. 16.15: pon. 
Pancerni i pies, g. 19.15 
(zamknięte).

iJTTFlfrl
(w poniedziałek nieczynne)

W Gdańsku Narodowe, g. 9—
—14: Morskie. 10—16: Historii 
Miasta Gdańska, g. lii—18: 
Archeologiczne, g. 11—17 (wstęp 
wolny): Pałac Opatów w Oli­
wie — wystawa Piotra Potwo­
rowskiego. g. 10—16.

W Gdyni Marynarki Wojen­
nej. g. 10—17; O cea n o-grafic z - 
ne i Akwarium Morskie, g. ll 
—1«.

W Helu Rybołówstwa, g 10 
—17.

W Malborku Zamkowe, 9—15.
W Kwidzynie Zamkowe, g 

9—15.
W Sztutowie Stutthof. 8—15.
We Wdzydzach Kaszubski 

Park Etnograficzny, 10—1*7.
W Elblągu jpuzeum czynne 

w g. 10—16.

[ Kina I
GDAŃSK, Leningrad. Był so 

bie glina. fr„ od 14 L, g. U). 
12.30. 18. 20; El Dorado. USA. 
od 14 1.. g. 17.30. pon. Był so 
bie glina g. 18. 17.30. 20. Ka­
meralne. Popierajcie swego 
szeryfa. USA, od 11 g. 13,
15.15. 17.30: Sekret, poi., od 16
1., g, 19.20: pon. Zaczarowany 
rower, poi., od 7 !., g. 15.15: 
I pozdrawiam jaskółki, ezes. 
od 14 1., g. 17.16. 13.30. Kosmos, 
ni twa o Kozi Dwór. poi., od 
9 1.. g. 14. 16; Ned Kelly. ang. 
od 16 I., g. 18. 20.15; pon. Tra­
gedia Makbeta, ang,. od 16 1.. 
g. 16, 19. Drukarz, Poszukiwa­
ny, poszukiwana, poi., od 14
1., g. 18: John i Mary, USA.
od 16 I., g. 17, 13; pon. niecz. 
Gedania, Tylko wtedy gdy sie 
śmieję, ang.. od 14 1., g. 16. 18, 
20: pon. Zimorodek, radź., od 
7 t.. g. 16; W cieniu gilotyny. 
czes„ od 18 1., g. is. 20.15. 
Piast. Zemsta wnika morskie­
go. rum., od 14 1.. g. 14. 16:
Chłopi, poi., od 14 1., g. 18: 
oon. Chłopi, g, 18.30. Przyjaźń. 
Ach te dzieci, radź,, od 7 1.; g.; 
17: Niebieskie jak. Morze Czar­
ne. poi., od 14 1„ g. 19: oon. 
niecz. Watra. Walter broni Sa 
rajewa. jug.. od- 14 g. 1S: 
Poślizg, poi., od 16 1.. g.17. 19: 
pon. Port lotniczy. USA, od 
14 1.. g. i«. 18.30. Żak. Port 
lotniczy, USA. od 14 1.. g. 16.

19; pon. Zamknięte pokazy 
DKF.

TVRZESZCZ, Zimy.. Albatros. 
fr„ od 16 1., g. 14, 1«, 18. 20: 
pon. Poczekam aż zabijesz, 
czes.. od 14 1., g, 16,' 18, 20. 
Bajka. Na niebie i na ziemi, 
poi., od 16 1., g. 12.30, 15:
Śmiech w ciemności, ang.. od 
18 1.. g. 17.30. 20; pon. Morgia- 
na, czes , od 16 i., g. 15. 17.30. 
20. Tramwajarz, Semurg — 
ptak szczęścia, rad?,., od 7 1.. 
g. 76: Odstrzał. USA. od T6 1.. 
g. 13, 20; pon. niecz. Zawisza, 
Narzeczona pirata, fr.. od 18
1., g. 16, 18. 20; pon. niecz.

NOWY PORT. 1 Maja, Zbe- 
reżnik. ang.. od 14 1«, g. 16. 16. 
20: pon. Helga. NRF. od. 14 1.. 
g. 16. 18. 20.

OLIWA. Delfin, Telegram, 
radź., od 7 I.. g. 14. 16; Śledz­
two skończone proszę zapom 
nieć. wl.. od 18 1.. g. 13, 20: 
oon. Zazdrość 1 medycyna, 
poi., od 16 1., g. 18.45. 18. 20.15.

SOPOT. Bałtyk, Sanatorium 
pod klepsydra, poi., od 16 1.. 
g. 12.30, 15. 17.30. 20; pon. Po­
żegnanie z filmem — W pel- 
ns’tn' słońcu, fr.. od 18 U g. 15. 
17.30. 20. Polonia, Francuski
łącznik. USA. od 1« I., g. 14. 
16. 18. .20: pon. Ostatni etap. 
po!., od 12 1., g. 15; Francuski 
łącznik, g. 18, 20. .

GDYNIA. Warszawa, Zna­
komity piątek, ang., od 16 I.. 
*. 11. 13.15 15.30. 17.45. 20: pon. 
g. 13.1«. 15.30, 17.45. 20. Gopla­
na, Bułeczka, poi., od 6 l, 
g. 12. 14: Nieszczęścia Alfreda, 
fr.. od 14 1.. g. 16. 18. 20: pon. 
Bułeczka, g. 10. 12: Nocny
kowboj. USA. od 18 1., g. 15.30. 
17.45, 2«. Aflantie-studyjne,
Boy friend, ang.. od 11 I., g. 
13. 15.IS: Lew — w zimie. ang.. 
od 14 I,. g. 17.30. 20: pon. Boy 
friend, g 15.30; Lew w zimie, 
g. 17.45. 20.

ORŁOWO, Neptun, Aleksan­
der Newski, radź., od 11 1., g. 
13. 15: Serafino. WL. od 16 
g. 17. 19.15; pon. Szatnia peł­
na królików, weg., od 14 1.. g.
15. 17. 19.

CHYLONIA. Promień. Godzi­
ła contra Hedora, jap., od 141., 
g. 13.1«. 16.30. 17.45, 20; pon. 
Kajtek i. nowy braciszek, weg., 
od 7 I.. g. li, 13.15. 15.30: Sia­
dem czarnowłosej dziewczyny: 
;iug., od 18 1.. g. 17.45 , 20.

OBŁU25E, Marynarz, Czło 
wiek orkiestra, fr.. od 11 I., g. 
13, 15. 17: Zazdrość i medycy­
na, poi., od 16 I., g. 19;' pon. 
Szkoła kowbojów, USA, od 16
1.. g. 17. 19.

RUMIA, Aurora, W pustyni 
i w puszczy, poi., od 7 L, g.
16, 19.30: pon. Audiencja, wł.. 
od. 16 g, 16. 18. 20,

SW7BNO. Barkas, Biały ptak 
z czarnym znamieniem, radź., 
od 14 1.. g. 16: Był sobie łaj­
dak. USA. od 16 I.. g. 18.

MAŁY RACK, Jagienka, Je­
że rodzą sic bez kolców,', bułg., 
od 7 !., g. 15; Smak zemsty, 
hiszp., od 16 1., g. 17; por. 
niecz.

OKSYWIE, Mewa, Palec bo­
ży, poi., od 1« l.i g. 19.30; pon.
j.w.

ELBLĄG, Syrena, Na niebie 
i na ziemi, poi., od 14 l„ g.
13.16. Królowe Dzikiego Zacho­
du, fr„ od 16 1., g. 15.30, 17.4S. 
20.: pon. Wilk morski, rum., 
od W I.. g. 16; Francuski łącz­
nik, fr.. od 16 1., g. 17.45. 20. 
Swiatowit. Sanatorium pod 
klepsydrą, poi., od 16 1.; pon, 
w pustyni i w puszczy, I i II 
ez., poi., od 7 I. Orzeł, Dawid 
Copperfield, ang.. od 14 1., g. 
15.30; Pojedynek rewolwerow­
ców. USA. od 16 1., g. 16, 20: 
pon, niecz. Promyk, Hubal, 
poi., od II 1., g. 16.30: Gringo, 
wt„ od 16 I., 8. 19; pon. niecz.

M ALBORK, Capitol, OM Su- 
rehaad. jug.. od 11 1.: Kłute. 
USA, od 18 1.; pon. Siódma 
kula, radź., od 14 I. Klubowe, 
Pippi, szwedz., pd 7 1., g. 15.30; 
Gangsterski walc, fr„ od 16 1., 
g. 17.30, 19.3«; pon. niecz.
Włókniarz. Kapitan Korda, 
czes., od 11 1., g. 17; Na wy. 
lot. poi., od 18 I.. g. 19: pon. 
niecz.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń. Mał­
żeństwo, fr„ od 16 I.; Spraw­
dzono min nie ma. jug., od 14 
1.: pon. niecz.

GARDEJA, Wars, Z tamtej 
strony tęczy, pół., od 36 i.; 
Play time. fr.. od 14 L: pon.
niecz.

KWIDZYN, Tgcza, Opętanie, 
poi., od 16 1.; Wirmetou wśród 
sępów. jug.. od 11 1.; pon. 
Dziewczyna z gór, jug.. od 16 1.

NOWY STAW, Jus-and. Max 
i ferajna, fr., od 16 1.; Zona 
dla Australijczyka, poL, od 12 
t.: pon. niecz.

NOWY DWÓR, Żuławy, Nie
do obrony, ang., od 18 1.; Je­
zioro osobliwości, poi., od 1« 
1.: pon. niecz.

SZTUM. Powiśle, Absolwent. 
USA. od 16 !.; Gappa, jap., od 
11 I.: Don. niecz.

STARE POLE, Zachęta, Pry 
watna wojna Murphyego, ang.. 
od i6 i.: Błąd szeryfa. NRD. 
od 14 1.; pon. niecz.

SZTUTOWO. Kormoran, Bur 
townik bez powodu. USA. od 
16 I.; Wirmetou i Aoanaczi, 
iug.. od 11 1.; pon. niecz.

TOLKMICKO, Koarab, Śmie. 
smac, Smoc, fr., od 1« L: pon. 
j.w.

CZARNA WODA, Wda. Niech 
bestia zdycha. fr„ od 16 1.:
oon. niecz.
GNIEW. Pionier, Bolesław

Śmiały, poi., od 16 I.: Nowa 
misja korsarza, fr.. od 1Ü 1.; 
Don. nleoz.

HEL, Wicher, Bitwa w wą­
wozie, radź., od łl T„ g. W; 
Trzeba zabić te miłość, pól., 
od 16 l., g.-19.30: pon. Nie ze­
starzejemy sig razem, fr.. od 16 
1., g. 19.30.

JASTARNIA, Żeglarz, Wnie­
bowstąpienie, pól., od 16 I.; 
Pilnujcie Zuzi. NRD, od W L; 
pon. niecz.

KARTUZY, Kaszub, W pu­
styni i w puszczy, poi., od 7 
I.; pon. mecz.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, Na
krawędzi, poi., od 14 1.; pon. 
j.w.

KOLBUDY, Wyzwolenie, Dro 
ga do Saliny, fr., od 18 1.; pon. 
niecz.

LUBICHOWO, Krokus, Po.
radnik żonatego mężczyzny; 
USA, od 16 1.; pon. niecz.

LĘBORK; Fregata, Pojedy­
nek na wietrze, jap., od 18 1.; 
Kropka. kropka, przecinek, 
radź., od 7 1.; pon. Odstrzał. 
USA. od 16 1.

ŁEBA, Rybak, Układ, USA, 
od 18 1.; Białe czaple, bułg,, 
od 11 1.: pon. Fatalny dzień, 
wł.. od 16 L

NOWA WIES, Echo. H- .' 
Samuraja, jap,, od l* I.; Mo­
rze w ogniu, rad-z., od 14 1.; 
pon. niecz.

PUCK, Mewa, W pustyni 1 
w puszczy, poi., od 7 1.; pon. 
niecz.

PRUSZCZ, Krakus, Poszuki­
wany, poszukiwana, poi., od 
14 1.; Kajtek i nowy braciszek, 
węg., od 7 1.; pon. niecz.

REDA. Zacisze, Ostatni wo­
jownik, wł.. od 16 1.; Kapitan 
Florian z młyna, NRD, od 14 
1.; pon. niecz.

SKARSZEWY. Odrodzenie, 
Pojedynek rewolwerowców, 
USA, od 16 I.; Kopciuszek, 
NRD, od la 1.; pon. j.w.

SKÓRCZ, Kociewie, Mężczyz 
na, który mi się pcidoba, fr., 
od 18 l.; Czarodziejska lampa 
Alładyna, radź., od 7 1.; pon. 
niecz.

SIERAKOWICE, Lech, Ten 
nieznośny dziadek, fr.. od 16 
1.: Cudowna łamigłówka, czes., 
od ll 1.; pon. niecz.

STARA KISZEWA. Szarotka 
Nie pije, nie paJi. nie podry­
wa ale..., fr., od 16 1.; Księż­
niczka Czardasza,, węg., od 14 
I.; pon. niecz.

TCZEW. Wisła, świadek ko­
ronny, wł., od 18 1.; Zerwany 
most, poi., od 14 1.; pon. West 
Side Story. USA, od 14 1. Ko­
lejarz, Jeźdźcy. USA, od 16 1.: 
g. 17. I«; pon. niecz.

WEJHEROWO, SwM, W krę 
gu zła. fr., od 16 1.; pon. Ned 
Kelly. ang.. od M L 

WŁADYSŁAWOWO, Albatros. 
Jedna z tych rzecey. duński, 
od 18 1.: Z księgi królów, 
radź., od 11 1.; pon. niecz.

ŻUKOWO, Radunia, Ten o- 
krutny nikczemny chłopak 
poi., od 16 L; Próba terroru. 
USA. od 14 1.: pon niecz.

kusja na tematy międzynaro­
dowe, 20.15 — Panorama ryt­
mów cz. I, 20.40 — 30-lecie See 
ny Polskiej, 21.00 — Panorama 
rytmów — cz. IX, 21.30 — Ra- 
diokabaret Trzy po trzy — 291,
22.30 — Rewia piosenek, 23.05
— Ogólnopolskie wiad. spor­
towe, 23.20 — Koncert życzeń 
od Polonii zagranicznej dla ro 
dżin w kraju, 0.05 — Kalen­
darz Kultury Polskiej, 0.16— 
2.55 — Program nocny.

PROGRAM III

11.15 — Tygodniowy przegląd 
prasy, 11.25 — Zapomniane 
koncerty fortepianowe, 12.05 — 
„Mata Hari” — cena sławy, 
prawda i legenda — 7 ode. 
słuch, dokument. Andrzeja Ku 
delskiego, 12.30 — Między „Bo­
bino a Olympią” — Piotr Ka­
miński, 13.00 — Tydzień na 
UKF, 13.15 — Przeboje z no­
wych płyt — Marek Gaszyński 
i Witold Pograniczny, 14.00 — 
Ekspresem przez świat, 14.05 — 
Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia, 14.30 — Królo­
wa romansów cygańskich — 
Olga Kamińska, 14.45 — Za 
kierownicą, 15.10 — „Domek, 
w którym lubiłem mieszkać”
— gra zespół Franka Zappy,
15.30 — Satysfakcja współczes­
nych komiwojażerów — and. 
J. Waglewskiego, 15.50 — Zwie 
rżenia prezentera — aud. Zbig 
niewa Adrjańskiego, 16.15 — 
wszystko o dobie — aud. Ewy 
Ziegler, 16.35 — Mifcröreeltal 
zespołu Phoenix z Tlmisoary,
16.45 — Przypominamy „Ćwi­
czenia z Szekspira”, 17.05 — 
„Koniec projektu Arka” — t 
ode. powieści Arkadija 1 Bo­
rysa Strugackich, 17.15 — Mój 
magnetofon — aud. Witolda 
Pogranicznego, 17.40 — „Głos”
— słuchowisko Zbigniewa Sa- 
fiana, 18.17 — Brasiliana na 
glos i gitarę. 18.30 — Mini­
max, czyli minimum słów, 
maksimum muzyki — aud. 
Piotra Kaczkowskiego, 19.06 — 
Ekspresem przez świat, 19.05 — 
Muzyka hinduska — Vilayat 
Khan — Jacek Bieniaszkie- 
wicz, 19.20 — Coś w tym jest
— rozmowa o filmach, 19.35 — 
Muzyczna poczta UKF, 20.00 — 
Końskim tropem — gawęda 
Władysława Siesickiego, 20.16
— Wielkie recitale — wieczory 
Sonat Emilia Gilełsa, 21.06 — 
Poetycki dialog o miłości — 
Wisława Szymborska i Stani­
sław Grochowiak, 21.26 — . Z 
początków Jazz-rocka — zespół 
Chicago, 21.50 — Opera tygo­
dnia — Giuseppe Verdi — Tra­
viata, 22.00 — Fakty dnia, 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Stephene Stills, 22.20 — Opo­
wieści prof. Tutki — wieczór 
III, 23.32 — Jazz z estrady,
23.00 — Swoje ulubione wier­
sze recytuje Mieczysław Volt,
23.05 — Nowe wersje starych 
przebojów, 23.20 — Piosenki 
Ladislawa Staidla — opr. Da­
riusz Michalski, 23.45 — Pro­
gram na poniedziałek, 23.50 — 
Na dobranoc śpiewa — Guy 
Beart.

„Dr/es orj (nicy t Gorodi.u Płaca radzieckiego drzew orytnika Michaiła ł.oginowa z Gorodca w obwodzie moskie­
wskim. Region ten od dawna słynie z wyrobów rzemiosła artystycznego i sztuki ludowej, CAF—TASS

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

Serwisy rybackie: 1616, 6.61.

6.45 - Bałtycka Wachta, 9.05 
~ Zagadki muzyczne w opr 
A. Zawllskiego, 9.30 — Z cyklu 
..Portrety gdańskie” — aud. 
M. Walickiej, 9.45 — Kwadrans 
z piosenką, 10.00 — Notatnik 
Kulturalny Wybrzeża. 10.25 — 
Magazyn satyryczny „Mątwa”. 
10.57 — Sprzężenia muzyczne.
17.00 — Komunikaty gier licz­
bowych, 17.03 — Spotkanie na 
morzu — aüd. K. Radowieza,
18.00 — Koncert życzeń „Od 
tych co na morzu”, 21.50 — 
Z boisk i stadionów, 22.05 — Z 
boisk i stadionów, 22.80 — Ga­
węda wieczorna S. Goszczurne 
go.

PROGRAM NA FALACH UKF

18.00 — Nowości fonotekl ste 
reo, 18.30 — Warszawski pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM I

Dzienniki i wiadomości: R.60. 
9.00, 16.06, 12.05, 16.0«, 19.00.
23.60, 24.00, 1.00, 2,00, 2.55

10.25 — Radiowa piosenka 
miesiąca, 11.00 — Niedzielny 
Koncert Życzeń Miłośników 
Muzyki Poważnej, 12.10 — Pu­
blicystyka międzynarodowa. 
12.15 — Rozrywkowe konfron­
tacje. 12.45 — Muzyka ludowa.
13.00 — Wesoły Autobus nr 
189. 14.00 — Grają Los Indies 
Tabajaras 14.10 — Tygodniowy 
przegląd prasy, 14.20 — Studio 
Piotra Figla. 14.30 — w Jezio­
ranach - ode. 718, 15.00 — Kon 
cert życzeń. 16.05 — Teatr PR 
..Nędza z bidą z Polski ida” — 
słuch, wg anonimowych teks­
tów sowizdrzalskich, 16.45 — Mi 
strzowie lekkiej batuty, 17.15 
— Niedzielne spotkania Studia 
Młodych, 18 00 — Komunikaty 
Totalizatora Sportowego i wy­
niki regionalnych gier liczbo­
wych. 18.08 — 3XR — Radiowa 
Rewia Rozrywkowa, is.53 — 
Dobranocka. 19.15 — Przy mu­
zyce o sporcie, 50.00 — Dys-

STAŁE DYŻURY NOCNE 
Apteka nr 78 Gdańsk-Siedi- 

ce, ul. Kartuska 17; ar 2! 
Gdańsk-Orunia, ul. Jedności 
Robotniczej Ul; or so Gdańsk- 
Stogl. ul. Hoża 12; nr 88; 
Gdańsk, al Zwycięstwa 49;; 
nr 4 Gdańsk-Nowy Port, ul. 
Oliwska 63/4; nr 71 Gdańsk- 
Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 
126; nr 89 Gdańsk-Przymorze, 
ul. piastowska 90c: nr 15 So­
pot, ul. Boh. Monte Cassino 
21; nr 20 Gdynia-Orłowo, ul. 
Boh. Stalingradu 66; nr 18 
Gdynia, ul Starowiejska 54.

Informacje o dyżurach noc­
nych aptek ood nr tel 919.

DYŻURY DZIENNE 
W NIEDZIELĘ 

GDANSK — apt. nr 75, uL 
III Grobla 1-6: WRZESZCZ — 
apt. nr 81. ul. Grunwaldzka 
30/32; PRZYMORZE — apt.; nr 
103, ul. Szczecińska 23: SOPOT 
— apt. nr 1S, ul. Boh. Monte 
Cassino 21; GDYNIA — apt- nr 
86, ul. Czerw. Kosynierów 
49/55.

izpitate
OSTRV OYZUR PEŁNIĄ 

W Gdańsku: Szpital Wojer 
wódzki. ul. Świerczewskiego 
1/6; w poniedz. Instytut Chi­
rurgii z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM. ul. Dę- 
binkł 7

• • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Skórno-Wenerologicznycb 
w Gdańska, ul Długa 84/85, 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni, przy ul. 25 Lloca 44, 
czynny w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w godz. 
19—7.

TELEFON ZAUFANIA 
GDANSK — Anonimowy 

Przyjadę! - Jl-oo-oo w godz, 
16—6.

TCZEW ~ tel. 28-39 w po­
niedziałki, środy l piątki w 
godz. 17—22.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
24 01. 1974 r. zmarła nasza najukochańsza matka 
i babcia

ś. t p.

KAZIMIERA GONDEK
Pogrzeb w dniu 33 styczni» 1974 r. wyprowadze­

nie drogich n*m zwłok nastąpi z kaplicy cmen­
tarza w Oliwie o godz. 14.09. c czym zawiadamiaj a 
pogrążeni w smutku

CÓRKI. WNUKOWIE. RODZINA 
G-4657

1

Wszystkim życzliwym, którzy w dniach żałobv 
okazali nam współczucie oraz towarzyszyli w 
ostatniej drodze najdroższego męża i ojca

ś. t p

in i. EMILA LATYCKIEGO
serdeczne podziękowania składa

RODZINA
G-143S1

wm** -*m,
W dniu 54 stycznia 1974 roku zmarł 

ś. t p.

JAN FORMELLA
LAT 82

Pogrzeb, odbędzie się w dniu 28 stycznia br. 
o godz. 11 z kościoła Sw. Trójcy w Kościerzynie, 
o ezym zawiadamia pogrążona w smutku

ZONA i RODZINA 
G-14314

Dnia 53 stycznia 1974 r. zmarł

WOJCIECH WŁODARKIEWICZ
były długoletni, zasłużony członek naszej 

spółdzielni.

Rodzinie Zmarłego, wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

rada spółdzielni, zarząd, rada 
zakładowa oraz koleżanki i ko­
ledzy z SPRM „Gryf" we Wla- 

• - dysławowie.
. , N-801

OKAZJA! Nowe, zagospo-, 
darowane ogrodnictwo 
sprzedam lub wydzierża­
wię z powodu chorobv za 
nołowe wartości. Telefon 
21-54-95. S-11948

3 HA Jaki sprzedam. Re­
da. Ogrodowa 18.

S-12115

IVH T F na terenie Trój­
miasta kupie. Oferty 
.14058” Biuro Ogłoszeń 80- 

«58 Gdańsk.

KOŻUCH
sorzedam.

damski. nowy 
Telefon 51-26-75.

SM! tCFvzacvin

..TRABANT5’ 601, stin do­
bry. sorzedam. Telefon S3- 
•17-05. oo «cdz. 18.

G-14173

..WARTBURG” z 1672 r. 
kupie. Telefon 32-18-72.

TRAKTOR kupie lub za­
mienię na ..Fiuta 125 P” — 
1500 Oferty .12121” OUPT. 
31-301 Gdynia 1.

„SYRENĘ” ios sprzedam. 
Odbiór ..Motozbyt’5. Ru­
mia. Asnyka 6. ooorzeczna 
od Słonecznej.

S-12158

MASZYNĘ krawiecka - 
„Pürkopp5* kupie. Pruszcz 
Gdański, ul. Obrońców Po 
koju 5/3. telefon 82-24-60.
________________ G-14182

MASZYNĘ krawiecko - ka 
letnicza Textima — Alten­
burg lub ..Dürkopp”. ied- 
noi*łowła lub z dwoma ig­
łami. z ruchoma igiełnics 
pilnie kupie. Telefon 29- 
-01-70. S-12182

BsidfiUail

AKORDEON „Wictoria II” 
30 bas., stan bardzo do­
bry. sprzedam. 80-322 Oli­
wa. Liczmańskiego J/la.

famsiaMSiMS

KULTURALNA, miła. po­
godna. wysoka blondynka, 
materialnie niezależna, 
własne mieszkanie, z bra­
ku znajomości pozna od­
powiedniego pana. wiek 
42—50. wykształcenie mini­
mum średnie. Cel matry­
monialny. Oferty „M-I418955 
Biuro Ogłoszeń M-f*8 
Gdańsk. 9

AUTOMATY zrecznościo 
we sprzecjam. Telefon 22- 
-03-39, godz. 18—18,

S-12102

MA45ZYNĘ do szycia, pro­
dukcji NRD. walizkowa, 
wieloczynnościowa sprze­
dam. Telefon 51-51-89.

______________________ G-13978

BILARD elektryczny sprze 
dam. Telefon 21-25-45.

5-12110

WAGĘ osobowa na bilety, 
prawie nowa. sprzedam.
Gdynia. Sienkiewicza 42/4a 
__   0-14194

BŁAM karakułowy, czar­
ny. sorzedam. Cena 12 500 
zł. Telefon 27-02-73. godz. 
J*—2»- S-12153

FUTRO karakuły, nowe. 
rozmiar średni, sprzedam. 
Sopot. Armii Czerwone i
*1/1. S-12179

WÖZKI glgboki i spacero­
wy. niemiecki sprzedam. 
Telefon 32-05-51.

0-14287

WYNAJMĘ mieszkanie
własnościowe tylko zagra­
nicznym obywatelom. Te- 
lefon 51-50-95. S-12Ü46
JEDNOPOKOJOWE, umeb­
lowane M-3. nowe budow­
nictwo — śródmieście Gd. 
odstanie na rok Płatne z 
góry. Telefon 31-79-04. 
KAWALERKĘ (M-2) włas­
nościowa komfortowa — 
centrum Gdyni, zamienię 
na większe. Telefon 21-23- 
-53. . G-13806
MAŁ2ESTSTWrO bezdzietne, 
członkowie spółdzielni
własnościowej. . poszukuje 

^ M-2. Telefon 51-28-72.
S-12134

POKÖJ obstanie. Płatne z 
góry. Sopo t. Bie ruta 23/3.
KUPIĘ 2 pokoje z kuchnia 
w nowym budownictwie 
lub wynajmę na okres 1—
2 lat mieszkanie samodziel 
ne. Telefon Chwaszczvno 
78-—26. G-14306

MODYSTKĘ zatrudnię za­
raz. Oferty ..14154” Biuro 
Ogłoszeń 80-958 Gdańsk.

FRYZJERKA damsko - me 
ska potrzebna. Gdańsk, ul. 
Igielnicka 2. G-14175

PRACOWNIKA do konfek­
cji damskiej ciężkiej przvi 
me. Pruszcz Gdański. Ob­
rońców Pokoju 5/3. tele­
fon 82-24-60. G-1C84

OPIEKUNKĘ do dziecka 
zatrudnię. Mieszkanie za­
pewnione. Telefon 51-24-49

POMOC do dziecka docho­
dzącą potrzebna zaraz. Te­
lefon 21-01-36. S-12176

POMOC do dwojga dzieci 
potrzebna. Gdańsk - Oli­
wa. ul. Pomorska 82C/5.

auka 3

CHEMIA — udzielam korę 
petycji. Telefon 21-47-16.

S-12035

POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Osob­
ny pokój. Gdynia. Hetmań 
ska 19. telefon 22-17-71.

WYNAJMĘ pomieszczenie 
do prowadzenia chałupnic­
twa. Telefon 29-04-30.

S-11999

SPÓŁDZIELNIA Pracy - 
..Techno - Mechanik55 na­
prawa aparatów fotogra­
ficznych. Gdynia. Abraha­
ma 10. teł. 21-33-77.

S-1219f

Po bard*o pracowitym äyciu zmarła nagle 
Mp.

ZOFIA JAGALSKA
» KRUCZYŃSKICH.

»«»*» ukochana mamucia i babcia. 
Nabożeństwo żałobne oraz złożenie drogich nam 

zwłok do grobowca rodzinnego nastąpi w Czersku 
drua 3* stycznia 1974 r. a godz. 10.

Pogrążeni w żałobie
SYNOWIE * RODZINA

Zakład Usług Eksportowych. Przemysłu Mięsnego w 
Gdyni, uł. polska 19. zatrudni natychmiast referentów 
ekonomicznych oraz pracowników finansowo-księgo­
wych. Warunki płacy i pracy do omówienia w dzia­
le osobowym zakładu, pokój nr 6 w godz. 8—14, 
wzgjędnie telefonicznie — telefon 21-60-27 wewn. 6. 
__________________    K-61S

Zjednoczenie przemysłu Okrętowego przyjmie do 
pracy w.centrali Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego 
oraz w Centrum .Techniki Wytwarzania „Promor” 
specjalistów w zakresie problematyki płac. Wymagane 
wyższe wykształcenie i .minimum 7 lat praktyki w 
tym 4 tata w przedsiębiorstwie przemysłowym. Wyna-' 
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemy­
słu Metalowego. K-S2J

Przedsiębiorstwo Obróbki Metali nr 4 w Sztumie, 
ul. Nowowiejskiego 14. telefon 22-38 zatrudni na­
tychmiast pracowników na stanowiska: *-cy gł. księ­
gowego — wymagane wykształcenie wyższe ekono­
miczne ! 3 lata praktyki w księgowości, względnie 
średnie ekonomiczne lub ogólnokształcące i 7 Ul 
praktyki w księgowości, mistrzów — wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne i 2 lata praktyki 
względnie uprawnienia mistrzowskie i 4 lata praktyk; 
w zawodzie, planistów wydziałowych - wymagane 
wykształcenie średnie techniczne lub ekonomiczne 
i 2 lata praktyki w danej specjalności, konstrukto­
rów — wymagane wykształcenie wyższe techniczne 
i rok praktyki względnie średnie techniczne i 4 lata 
praktyki, w danej specjalności, księgowych księgowoś­
ci finansowej i kosztów oraz księgowego inwentary­
zatora — wymagane wykształcenie wyższe ekonomicz­
ne i rok praktyki w księgowości względnie średnie 
ekonomiczne tub ogólnokształcące 1 3 lata praktyki 
w księgowości, dla księgowego inwentaryzatora dwu­
letni staż pracy w komófrce inwentaryzacji, ekono­
mistów d/s zaopatrzenia, analiz i kosztów — wymaga­
ne wykształcenie średnie ekonomiczne lub ogólno­
kształcące 1 4 lata praktyki w danej specjalności, 
pracowników fizycznych w zawodach — ślusarz na­
rzędziowy i ślusarz maszynowy. Warunki pracy ! 
płacy wg UZP dla przemysłu metalowego. Oferty 
wraz z dokumentami dot wykształcenia i stażu pracy 
najeży składać w sekcji szkolenia zawodowego *i 
kadr._______ ________ ______ K-417
Nadmorska Spółdzielnia Pracy Materiałów Budowla­
nych w Gdyni, ul. Jana z Kolna 12, barak 24, tele­
fon 21-52-66 zatrudni natychmiast na pracę zleconą; 
starszą księgową — wykształcenie średnie i praktyka. 
_______________ ___________________ ________ K-724
Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego w Gdańsku-Oliwie, ul. Kołobrzeska 32, 
zatrudni zaraz niżej wymienionych pracowników budów 
lanych: murarz, tynkarz —10, cieśla — 10. zbrojarz —7, 
betoniarz — 10, robotnik niewykwalilikowany — 15. 
Wymienieni pracownicy zatrudnieni będą na prowadzo 
nych przez przedsiębiorstwo budowach w Nledamowie 
i Grabowie pow. Kościerzyna oraz w Strzebielinie, 
pow. Lębork. Praca jest specjalistyczna, i z tego ty­
tułu wysoko płatna w systemie akordu zryczałtowane­
go. Na miejscu budowy jest zorganizowany hotel ro­
botniczy z możliwością zabezpieczenia całodziennego 
wyżywienia. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr przed­
siębiorstwa w Gdańsku-Oliwie, ul. Kołobrzeska 32. 
w godzinach 7—14 codziennie tel. 52-12-36. K-737

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Transpor­
tu Towarowego i Spedycji w Gd.-Oliwle, ul. Koło­
brzeska 28, zatrudni zaraz pracowników fizycznych do 
przyuczenia zawodu montera samochodowego i silni­
kowego, monterów silnikowych i podwoziowych, elek­
tromonterów samochodowych do pracy zmianowej na 
półetatu, kierowców ciężarowych z I S II kat. prawa 
jazdy i pom. kierowców z kat. BZ, amator, lub 
ciągnik., ładowaczy, kontrolerów technicznych, in­
struktorów kierowców i insp. d/s wojsk. Dla kierow­
ców i monterów samoch.’zapewniamy kwatery służ­
bowe z odpłatnością 200 zł miesięcznie. Skierowanie 
z Wydziału Zatrudnienia obowiązuje prac. Umysło­
wych i kierowców. Szczegółowe warunki płacy i pła- 
ey do omówienia na miejscu. ' K-708
Zakłady Rybne w Gdańsku, ul. Sienna Grobla 7. 
zatrudnią kobiety na 1/2 etatu do pracy przy produk­
cji konserw rybnych. Osoby reflektujące n.a pracę 
proszone są o natychmiastowe skontaktowanie się z 
tut. działem kadr i szkolenia zawodowego. Szczegó- 
>owe informacje można również uzvskać telefonicznie 
-z, nr centrali: 31-50-95. K-821

RENCIŚCI i EMEByci! Spółdzielnia Inwalidów „Przo­
downik” w Sopocie zatrudni zaraz do pracy sprze­
dawców w niepełnym wymiarze godzin pracy — n» 
terenie Trójmiasta, Wejherowa, Lęborka i Kartuz _ 
z możliwością zarobku do 2000 zł miesięcznie — bez 
zawieszenia renty lub emerytury. Spółdzielnia nasza 
otacza zatrudnionych troskliwą opieką socjalną i re­
habilitacyjną zapewniając — sanatoria, wczasy i wy­
posażenie w sprzęt ułatwiający życie codzienne inwa­
lidów. Bliższych informacji udzielają kadry spółdziel­
ni, Sopot, ul. 20 Października 829, pokój nr 5, tele- 
fon 51-34-91. ____________________K-654
Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych zatru­
dni natychmiast na budowach Rafinerii „Gdańsk”, Trój­
miasta oraz w Warsztacie Naprawczym w Gdańsku- 
Oliwie następujących pracowników; zbrojarzy, tokarzy, 
cieśli budowlanych, elektryków samochodowych i sieclo 
wych z uprawnieniami SEP, mechaników samochodo­
wych, ślusarzy i monterów maszyn budowlanych, 
spawaczy elektrycznych i gazowych, kierowców kat. 
C i D, maszynistów ciężkich maszyn budowlanych 
i drogowych o spec. koparki, spycharki, ładowarki, 
sprężarki, dźwigi samojezdne, walce drogowe z upraw­
nieniami, monterów zewnętrznych sieci wod.-kan., ro­
botników niewykwalifikowanych do robót ziemnych, 
a ponadto: inżynierów, techników, majstrów z upra­
wnieniami budowlanymi oraz ekonomistów do pracy 
w oddziałach robót. Zgłoszenia przyjmuję i informa­
cji udziela GPRI Gdańsk-Oliwa, ul. Olsztyńska 3 (za 
blokami leningradzkimi), tel. 53-12-31._______ k-707
Gdańskie Zakłady Drobiarskie w Żukowie zatrudnią
zaraz magazynierów, kierowców-konwojentów oraz 
głównego mechanika. Warunki pracy 1 płacy oraz 
sprawa otrzymania mieszkania do omówienia na miej- 
scu w sekcji osobowej, ________________ K-620
Spółdzielnia Inwalidów „Rozwój” w Gdyni, ul. Abra-
hama 24, tel. 21-18-41, zatrudni natychmiast pracowni- 
ków: kierownika z-du — wymagane wykształcenie 
średnie chemiczne, plus praktyka, kierownika produk­
cji — wykształcenie średnie poligraficzne lub che­
miczne z długoletnią praktyką, technika jakości pro­
dukcji — wykształcenie średnie techniczne, plus 
praktyka, kierowcę — kat. III samochód „2uk”, 
ślusarza — zasadnicza szkoła zawodowa, lub prakty- 
ka korektora — wykształcenie średnie, praca w 
Dai,K5fl\ Warun!ti Pracy i płacy do uzgodnienia w 
spółdzielni. K-718
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Staro-
gardzie-Gd. zatrudni zaraz: inżyniera tub technika 
bud z uprawnieniami budowlanymi i odpowiednia 
praktyka na stanowisko kierownika działu produkcji, 
inżyniera z uprawnieniami projektowymi na stano­
wisko kierownika pracowni projektowej, inżyniera 

technika bud, z uprawnieniami na stanowisko 
projektanta do pracowni projektowo-kosztorysowej, 
technika bud. na stanowisko w zarządzie przedsiębior­
stwa. Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowvm 
Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia pisemne lub te­
lefoniczne przyjmuje kierownik działu zatrudnienia 
i płac, ulica Ceynowy 31 — telefon 3014-17 wewn. 14. 
__________________ K-797

Dyrekcja Rozbudowy I Modernizacji stoczni tro Ko­
muny Paryskiej w Gdyni zawiadamia^ że w obrębię 

ul. Marchlewskiego, N owogolebiej i Energetyków w 
godzinach od J do 15 są prowadzone roboty strza­
łowe bunkra, w terminie od dnia żi stycznia 1974 r.

K «24
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Nie tylko
dla filatelistów

DO obiegu pocztowego 
weszły w minionym ty- 
. godni u znaczki z serii 
obiegowej - rośliny w ma- 

Icrstwie S. Wyspiańskiego. 
Jest to seria złożona z 6 war 
tości, a przy tym wszystkie sq 
wartościami powszechnie uży 
wanymi dla opłacania kores­
pondencji. Drugą zaietq tych 
znaczków jest ich niewielki 
rozmiar w przeciwieństwie do 
większości naszych znaczków, 
tak dużych, że trudno je 
zmieścić na kartach poczto­
wych, zwłaszcza gdy trzeba 
nalepić kilka. Przyjemna, rów­
nież niespodzianka (oby to 
się stało zwyczajem) jest 
szybkość rozprowadzenia zna 
czków tej serii po urzędach 
pocztowych. Np. w UPT 
Gdańsk 1 już w dniu wejś­
cia emisji do obiegu możno 
było nabyć znaczek 50 gr, 
który widzimy na zdjęciu. 
(Barwa znaczka — fioletowy 
rys. no białym tle).

Znaczki sq wykonane tech­
niką stalorytniczo-wkięsłodru 
kowq, rytowane przez B. Ko- 
walskq, E. Koneckiego i A, 
Qstrowskq. Na poszczegól­
nych znaczkach projektant Ja 
cek Brodowski umieścił sty 
lizowane motywy roślinne ry 
sowane przez S. Wyspiańskie 
go: kosaćce — 50 gr, mlecze 
- 1 zł, róża — 1 zł 50 gr, 
osty — 3 zł, chabry — 4 zł i 
koniczyna — 4 zł 50 gr.

Pian tegorocznych emisji 
pocztowych NRF przewiduje 
szereg znaczków jubileuszo 
wych (25 lat NRF, 100 lat 
UPU), znaczki z doptatq na 
cele dobroczynne, malarstwo, 
„Europa" (w br. w odmien­
nych wzorach dla każdego 
kroju), rocznicowe, przypomi- 
najqce o wybitnych ludziach 
i w końcu roku znaczki świq 
teczne.

W styczniu zaplanowana 
jest seria przedstawiajqca 
działaczki ruchu postępowe­
go, bojowniczki o prawa dia 
kobiet. Sq to: Luiza Otto 
Peters (1819-1895), Gertrudo 
Baumer, Helena Lange (1848 
-1930) - współzałożycielka 
czasopisma „Die Frau" i zna 
na u nas jako Współorgani 
zatorka SDKPiL Róża Luk­
semburg (1875-1919).

W lutym ukazać się ma 
znaczek z okazji 700 rocz­
nicy śmierci (1225-1274) naj­
wybitniejszego przedstawicie­
la schołostycznej fiłozofi 
chrześcijańskiej, św. Tomosza 
z Akwinu. Tematem innego 
znaczka będzie krwiodawstwo 
i służba pogotowia ratunko 
weg o.

Prz/pominamy, że dia wy­
gody filatelistów DOPiT wpro 
wodza w br. jako usłuaę do 
cztowg sprzedaż polskich zna 
czków 'pocztowych (czystych) 
kopert FDC i kort pocztowych 
w abonamencie rocznym. 
względnie półrocznym w urzę 
dach pocztowych tych miej­
scowości, w ktorvch nie ma 
sklepów „Filateiii”. a więc 
np. w Tróimleście obowiąza­
ny do sprzedaży abonamen 
tów jest UPT Sopot 1.

(0

OD pewnego . czasu 
Teatr Ziemi Gdań 
sklej stał się tea- 

trem walczącym; o swe 
ambicje — twierdzili je­
dni, egzystencję — do­
dawali inni, zresztą głó­
wnie' z kręgu tego tea­
tru się ■■wywodzący.. Ra­
cję mięli chyba tak je­
dni jak i drudzy, oba 
te elementy niejako bo­
wiem zazębiały się o 
siebie. Faktem jest, iż 
był to teatr najuboższy 
w Polsce jeżeli chodzi o 
bazę, w ogóle bowiem 
takowej nie posiadał. 
Był? Jest nadal — mi­
mo niedawnej zmiany 
nazwy na: Teatr Dra­
matyczny w Gdyni. Na 
jedynym już chyba, (a 
jeżeli nie jedynym, to z 
pewnością najbardziej 
odrapanym) baraku w 
śródmieściu Gdyni, sta­
nowiącym siedzibę dy­
rekcji teatru, zawisł 
wprawdzie nowy szyld, 
ale i tak jak aktorzy 
śpiesząc się na . próbę 
łapią taksówkę . i każą 
się wieźć do Teatru 
Dramatycznego, to kie­
rowcy nie mają zielo­
nego pojęcia dokąd się

kierować — podobnie 
jak to było z Teatrem 
Ziemi Gdańskiej. Na 
dobrą sprawę to i człon 
kówie zespołu nie bar- 

. dzo wiedzą, gdzie właś­
ciwie mieści■ ■ się ich 
tęatr. Pozbawiony włas­
nej. bazy, ■tułający się 
gdzieś między barakiem 
przy jBatorego, Zakłado­
wym Domem Kultury 
gdyńskiego -portu, a Do­
mem Rzemiosła, jest 
wciąż teatrem t bezdom-

względów prestiżowych 
barak potrzebny jest ze­
społowi — oznaczałby 
on usamodzielnienie się 
przynajmniej w sensie 
prób i warsztatów, sło­
wem tu odbywałaby się 
„obróbka” spektakli. U- 
ruchomienie odpowied­
niego zaplecza pozwoli­
łoby na zwiększenie per 
sonelu technicznego z 
19 osób obecnie do 40, 
co — wbrew pozorom 
— zmniejszyłoby koszty

ce się z nią zjawiska 
„pochodne” — a więc 
np. rezygnację z jedne­
go „wyjazdu” tygodnio­
wo na rzecz . zwiększe­
nia liczby spektakli w 
Trójmiaście (dwa w 
gdyńskim Domu Rze­
miosła, jeden w Białej 
Sali gdańskiego Ratusza 
Głównomiejskiego), zwią 
zane z tym korekty re­
pertuarowe i wreszcie 
szturm na miejskiego, 
bardziej wyrobionego i

TEATRU SZTURM 
NA GDYNIĘ

nym, karmionym wszak­
że mirażami jako ta­
kiego ..chociaż'. locum, 
którym miał być typo­
wy barak typu „Skop­
je" — Już zresztą daw­
no zakupiony i sprowa­
dzony. Okazało się je­
dnak. iż łatwiej kupić 
niż:.. Zmontować. Miał 
więc barak, mieszczący 
także Salę' prób zespołu, 
stanąć na wiosnę 1972 r., 
potem • jeslenią tegoż, 
przed Sylwestrem, wios- 

■ ną roku następnego — 
i tak sprawa trwa do 
dziś. A godzi się stwier­
dzić, iż nie tylko ze

produkcji przedstawie­
nia: obecnie teatr bo­
wiem wiele rzeczy mu­
si zlecać, zamawiać, a z 
jeszcze więcej rezygno­
wać. Stąd przykrawanie 
spektakli i w ogóle re­
pertuaru do „jednej, al­
bo i pół” dekoracji, idą­
ce w ślad za tym za­
biegi reżyserskie i... sa­
mopoczucie aktorów.

Właśnie o ten ostatni 
element zapytałem An­
nę Lipnicką i Ryszarda 
Marię Fischbacha z zes­
połu Teatru Dramatycz­
nego. Jak odbierają 
zmianę szyldu i wiążą-

wymagającego widza. 
Trzeba przyznać, iż obo­
je nie byli ani jedno­
myślni, ani do końca 
zdecydowani w swych 
odczuciach. Trochę — 
widać — żal im było 
„objazdu”, a w każdym 
razie owych wdzięcz­
nych widzów „w tere­
nie”, chociaż nieraz 
przychodziło tam grać 
w zimnych salach, do 
garderoby latać przez 
podwórze (np. w Kwi­
dzynie), albo marnotra­
wić cały dzień na do­
jazd — bo ślisko akurat

na szosach, albo nie 
wiadomo, esy drogi 
przejezdne. Z drugiej 
strony — aktor też czło­
wiek i chciałby . próbo­
wać i grać w określo­
nych godzinach, aby po­
zostało mu trochę 
czasu na życie własne. 
„Szturm na . Gdynię”, 
czy też Trójmiasto ma 
także i te dobre strony, 
że widz tu surowszy w 
ocenach, ale i bardziej, 
bo systematyczniej, z 
teatrem się wiążący. 
Tak jest np. z gdyński­
mi szkołami, zwłaszcza 
zaś z III Liceum Ogól­
nokształcącym, którego 
uczniowie odwiedzają 
teatr zwykle w dwóch 
rzutach, tylu tam zwo­
lenników Melpomeny.

Rozpoczęły już szturm 
teatr chce kontynuować 
— aż do przekształcenia 
się w stałą scenę drama 
tyczną Gdyni. Wtedy — 
na scenie obeenego Tea­
tru Muzycznego —> zes­
pół ma ponoć wystawić 
„Wesele”, stanowiące 
tradycyjny probierz mo­
żliwości każdego teatru. 
Do tego czasu trupa ar­
tystyczna, licząca obec­
nie 26 osób, wzrosnąć 
ma do 35. Ano — zoba­
czymy, jak wypadnie 
ów probierz. Podobno 
zawsze warto mierzyć 
siły na zamiary, a nie 
odwrotnie...

LAIK

GÓRĄ BLUZKI
OT0Ż właśnie! Z pierw­

szych doniesień o dam 
Skiej modzie 1974, na 

który to temat wypowie­
dzieli się już liczni specja­
liści od elegancji, wynika, 
że dwuczęściowe stroje 
dalej będą dominowały w 
kobiecej garderobie. Domi­
nują zresztą już teraz, bo

życie udowodniło, że ta 
wersja ubierania się jest 
o wiele praktyczniejsza od 
sukienki. Należy więc są­
dzić, że projektanci wyszli 
tutaj naprzeciw społeczne­
mu zapotrzebowaniu, za co 
trzeba im być wdzięcznym. 
Np bo zawsze przyjemniej

mięć poczucie zgodności. z 
modą niż ją ignorować.

A więc, chociaż od su­
kienek tak naprawdę nikt 
się nie odżegnuje, spódni- 
czkowo-bluzkowe odzienie 
jest tym, czemu poświęcać 
trzeba najwięcej inwencji. 
A warto! Nawet typowa 
bluzka koszulowa, która 
któryś już sezon z kolei 
nam króluje, może mieć 
różne rozwiązania. Choćby 
w. kroju kołnierzyka: na 
stójce, lub bez; bardziej 
lub mniej spiczasty i to. 
Listewka wzdłuż zapięcia 
z mody nie wyszła, tak jak 
i wywijane (to już w no­
szeniu) mankiety.

Coraz częściej prawo o 
bywatelstwa zyskuje sobie 
bluzka wieczorowa. Do 
długich spódnic, spodni. W 
tym przypadku bluzki 
w przeciwieństwie do tych 
sportowych — bywają zbli 
zowrane i bardzo częste 
zakończone u dołu pas­
kiem, który można z przo-

należałoby polecać sylwet 
kom wysokim, szczupłym

Modne tet są wiązania 
pod szyją (jak na zdjęciu 
obok). Jeśli bluzka uszyta 
jest z cięższego jadwabiu 
(a modne są znowu żorże­
ty), całkiem ładnie to wy­
gląda także w zestawieniu 
z wizytówką garsonką. 
Mniej bluzkowych fasonów 
o rękawach bardzo szero­
kich, no a jeśli, to wyłącz­
nie do strojów na zdecy­
dowanie uroczyste okazje

Przy okazji mała pre­
tensja pod adresem pro 
ducentów i być może han 
dlowców: to, co nam się 
proponuje w gotowe: kon 
fekcji, nie zachęca zbytnio 
do kupowania... (ad)
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KRZYŻÓWKA Z WAKATEM

POZIOMO: i) orgie czarow­
nic i czarowników z udziałem 
diabłów, 6) niezapisana stroni­
ła w książce, 10) perskie lub 
pawie, 1JV targowisko, 12) dzie­
wczynka z elementarza. 13) 
zwykle z morałem. 14) złotów­
ka naszych sąsiadów, 15) uro­
da, 18) lekka tkanina jedwab­
na lub kretor.owa, 21) iskra. 
23) wymierzam- ,,d dochodu i 
majątku. 24) jaskinia, rozpad­
lina lub nora. 25) filut, cwa­
niak. 28> fiaura akrobacO lot- 
niozei. 27Y lichv obraz. 201 dla 
rolnika lub aktora, 321 błazen, 
arlekin. 35) zdobi szatę stam- 
zakonnyeh, 371 tarcza cudowna 
Zeusa. 381 ptak wodny. 4ni ku­
zyn dyni, *1) malw pownzik 
angielski, rai narzędzie ogrod­
nicze, 4SI trójstopniowa koro­
na.

PIONOWO- t! egoista, 2' wie 
rznie zielone drzewo. 31 jacht 
lodowy. 41 oiłe tartaczna. 51 
nteohnó. uraza, fi) nr. donlyw 
Narwi, 71 szynk, karczma. 81 
-nocne niwo angielskie, ni ki- 
bió. Ifii podstawowa komórka 
«no’eczna. 171 despota, tvran, 
tai kuzvnka tvrafv. zol narvs- 
kl onryszek. 21' rwi. rzvn- 
ta, 221 coś z pieczvwa, 271 no 
iedvncze uderzenie w dzwon 
okrętowy. 2sv dawne narzyn5» 
do picia wina lub miodu. 301 
tchórzliwe drzewo. 31' 1»dvn« 
miasto portowe w .Tordao« 
Sfl łkrzyma drewniana, 33)

nie sen, 34) jedna setna rupii 
lub guldena, 36) przodek by­
dła domowego, 38) prezent.

„EPE”
Wśród czytelników, którzy 

do 1 lutego br. nadeśłą prawi­
dłowe rozwiązania pod adre­
sem „Dziennika Bałtyckiego'' 
— 80-858 Gdańsk, skrytka pocz 
towa nr 419 — z dopiskiem 
na kopercie „Krzyżówka z 
WAKATEM” będą rozlosowa­
ne bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z ELFEM

POZIOMO: 2) wab, 5) kaba­
ret, 10) ataman, 12) duma, ,13) 
karat, 14) babel, 15) ukaz, I«) 
Pamir, 17) nugat, 19) dym, 21) 
elf, 23) Tatar, 23) tas, 26) Air,
28) lotos, 30) zakos, 32) teka, 
34) tytan, 35) notop, 361 okap. 
37) Sarema, 38) pajacyk, 38) 
Ran.

PIONOWO: 1) pan, 2) waku- 
ola, 3) atak, 4) baran, 5) kat, 
6) Adam, 7) rubid, 8) erroryt, 
9) tal. 11) mazut, 14) hattet. 16) 
patos. 18) galon, 20) Matapan, 
22) fizyka. 24) rotor. 27) rataj,
29) seter. 31) kapa, 33) koma. 
.34) top, 35) pak. 37) syn.

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Antoni Zwierzyński,
Lębork: Zbigniew Waniewski, 
Gdańsk-Wrzeszcz; Stanisław 
Dziuba. Gdańsk 29. Bony wy­
ślemy POCZTĄ.

REJSY
od, kuchni
Wiel« osób ni* docenia war 

tosci odżywczych dor*za. Jest 
on szczególnie wskazany dla 
pragnących chociaż częściowo 
zachowywać dietę.

Dziś więc proponujemy po 
trawę % tej ryby. z filetów 
dorszowych należy ściągnąć 
skórę/ «kropić lekko kwas 
kiem eytrynowyxn lub cytry 
ną, po czym pokroić je na 
dzwonka. Po przygotowaniu 
wywaru * jarzyn * dodaniem 
listka bobkowego i ziela an­
gielskiego i po wyjęciu ugo 
towanycb jarzyn, do wywaru 
wrrzucść kawałki dorsza. Goto­
wać ok. 15 minut, nie przej 
mując się tym, że dorsz roz­
pada się. Po czym rybę wy­
jąć cedzakiem i podawać za 
równo na gorąco, jak i na zi­
mno.

Na gorąco: podgrzane jarzy­
ny drobno posiekane wymie­
szać * rybą, dodając do sma­
ku sól ewentualnie pieprz. Na 
ta położyć parę kawałeczków 
świeżego masła. X surówką i 
świeżymi ziemniakami domo 
wnicy chętnie zjedzą takie da 
nie nie tylko na obiad, lecz 
I ua kolację.

Na zimno: podobnie posieka 
ne jarzyny wymieszać x rybą 
dodając kiszonego ogórka 
majonez, lub olej sojowy 
Kto eo woli. Taka sałatka 
smakuje z marynowaną czer 
woną papryką.

KOK

WIADOMOŚCI
>i

NAUKOWA TEORIA SŁUŻY 
PRAKTYCE

ZW PZE w Gdańsku mając 
na uwadze zwiększone zada­
nia, przypadające na esperant 
kie koła w bież. roku w 
związku z reorganizacją PZE, 
zorganizował w ubiegłym ty­
godniu szkolenie dla aktywu 
esperanckiego. Wśród takich 
spraw jak m. in. ocena dzia­
łalności pracy poszczególnych 
kół w ostatnim półroczu, cele 
i zadania kół w świetle statu­
tu, sporządzanie planów pra­
cy — na szczególną uwagę za­
sługuje fakt, że działalności 
esperanckiej coraz częściej to­
warzyszy prakseologia (teoria 
sprawnego działania, której 
pionierem i współtwórcą jest 
prof. Tadeusz Kotarbiński). 
Wykład pt. „Realizacja pla­
nów' pracy w myśl zasad prak­

seologii”, wygłosił przewodni­
czący komisji studenckiej przy 
Zarządzie Wojewódzkim PZE i 
jednocześnie przewodniczący 
Międzyuczelnianego Koła Nau­
kowego Esperantystów „Triur- 
bo” — Tomasz Bedyński.

ROZSTRZYGNIĘCIE
KONKURSU

Ogłoszony w październiku 
ubiegłego roku przez Łódzką 
Rozgłośnię Polskiego Radia i 
Oddział Woj. PZE w Łodzi ra­
diowy konkurs na korespon­
dencję został niedawno roz­
strzygnięty. Jury konkursowe 
przyznało dwie pierwsze na­
grody za temat „Mój 
pierwszy kontakt z esperan­
tem” Marcelle Deschamps — 
paryżance, obecnie zamieszka­
łej na Tahiti i Stanisławowi 
Staszewskiemu z Tomaszowa

Mazowieckiego. Dwie drugie 
nagrody otrzymali Edmund 
Wałek z Mielca oraz Grzegorz 
Krysiński z Łodzi, natomiast 
dwie trzecie — Leszek Kordy- 
Iewski z Krakowa i Johannes 
Palu z Tallinna. Wśród lau­
reatów prac wyróżnionych 
znalazł sie znany na Wybrze­
żu dziennikarz, wieloletni pra 
cownik Polskiego Radia i na­
szej gazety, a obecnie „Wieczo 
ru Wybrzeża” .— dr Władysław 
Mergel. Wyróżniono również 
pracę Andrzeja Marszałkow­
skiego, przewodniczącego Od­
działu Kaszubskiego PZE (o- 
becnie wiodące koło PZE w 
Kartuzach).

Na temat drugi ..Wakacyjne 
wspomnienia esperantysty” na 
grody przyznano 4 esperantys- 
tom z ZSRR oraz dwom z Ło­
dzi i Białegostoku.

T. B,
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Szachu
POD REDAKCJA H. MALINOWSKIEGO

1
ZADANIE NR 2# ($. LOYD)

Mat w i posunięciach

Zadanie nr 23 (A. Gulajew) 
Mat w dwóch posunięciach

BIAŁE: Kc8. Ha6, Gcfe\ Gf2, 
Sc7. Se6 (6) CZARNE: Kd6 (I)

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

ZAD. NR 22 (O. Würzburg). 
Prawidłowe tylko ŁWc7-c5! (z 
groźbą 2.We5X) i jeśli I...Kf8 
to 2.Wg5, a na I... Wce2 nastą­
pi 3.Wd5 i 3.We5, przy, I... 
Whe2 białe grają 2.Wg5 Wg2 i 
mat na e5. Po I...ST3 wygrywa 
2.Wf5 i f$X.
ZAD. NR 23 (A. Galicki). Roz­
wiązuje tylko I.Gc7!...
Nagrody wylosowali: Zbigniew 
Asman — Gdańsk, .Jerzy Grzy 
wacz — Tczew, Aleksander Le 
wandowski — Elbląg.

MECZ
REDAKCJA — CZYTELNICY

Mecz korespondencyjny m. 
Płocha z Czytelnikami zata­
cza coraz szersze kręgi. Wielu 
zawodników włączyło się do 
gry. Dla nowicjuszy powtarza 
my regulamin. Co tydzień 
ruch. Czas na odpowiedź — 
trzy dni. Punktacji trzy: 1. 
za zbieżny ruch (1 p.), 2. Za 
wytrwałość (I p.) i 3. Za od­
gadnięcie ruchu Piocha (punk­
tacja od 1 do 5).

Pod koniec meczu Z. Pioch 
zagra ze zwycięzcami symul- 
tanę. Zawodnicy, którzy zdo­
będą najwięcej punktów otrzy 
mu ją nagrody i upominki.

Mecz potrwa kilka miesięcy. 
A oto sytuacja meczowa:

Z. Pioch — Czytelnicy 
(białe) (czarne)

1. e2-E4 C7-C5
2. Sgl-t3 d7-d«
3. d2-d4 c5:d4
4. Sf3:rt4 SgS-ffi
5. Sbl-c3 a7-afi
6. Gcl-g3

ĆWIERĆFINAŁY 
MISTRZOSTW ŚWIATA

W meczu Spasski — Byrne 
eksmistrz świata prowadzi po 
czterech rundach 4-2 —0 przy 
dwóch remisach. Pozostałe me 
cze są na razie bez wyników. 
Portisch z Petrosjanem roze­
grali 2 partie, Kar po w — Po- 
ługajewski —■ 3, a Mecking — 
Korcznoj — 4. Jak wiadomo, 
wszystkie mecze są rozgtĄwa- 
ne do 3 wygranych (remisy 
się nie liczą). Jednakże ilość 
partii jest ograniczona do IB. 
Przy stanie 2:2 i dwunastu re­
misach o wejściu do półfinału 
decyduje losowanie.

Proponujemy naszym Czytel 
nikom mały konkurs (z na­
grodami) polegający na odgad 
niecili wszystkich wyników 
czołowej ósemki świata. Ter­
min nadsyłania odpowiedzi, 
do dnia 2 lutego br.

TURNIEJ NOWOROCZNY 
W OLIWIE

Noworoczny turniej , błyska­
wiczny z udziałem H zawod­
ników w szerokim finale zor­
ganizował prężny klub ,,Cais- 
sa” w Oliwie.

Zwyciężył Zdobysław Nar- 
loch (11 p.). Drugi był M. 
Wasiak, a trzecią nagrodę zrio 
był R. Maszuliński przed M. 
I ziałko. Sędziowali J. Rygiel 
i J. Osowicki.

OD REDAKCJI, otrzymuje­
my dużo listów z propozycja­
mi nowych konkursów i ple­
biscytów. P. Czesław Socha 
(Wejherowo) proponuje zorga­
nizowanie plebiscytu, w któ­
rym Czytelnicy wytypowaliby 
ló najlepszych szachistów Wy­
brzeża. Rozważymy tę propo­
zycję! A co na to nasi Czy­
telnicy?

FILM - FILM - FILM - FILM - FILM - FILM

„Sanatorium pod Klepsydrą“
SANATORIUM pod 

Klepsydrą” Wojcie­
cha Hasa, to dramat 
poetycki, zrealizowany na 

motywach twórczość. Bru­
nona Schulza, jednego z 
głównych prozaików mię­
dzywojenne; awangardy 
.lego „Sklepy cynamono-

chyba z całego dorobku 
rodzimej literatury nadaje 
się do sfilmowania. Wpraw 
dzie Has już wcześniej do 
wiódł, że nastroje, niezwy­
kła sceneria i skompliko­
wane doznania psycholo­
giczne leżą w centrum je­
go zainteresowania, ale i

fascynowania doznaniami 
znajdującymi się na po­
graniczu prawdy i misty­
fikacji. Jednak opowiada­
nia nauczyciela a Droho­
bycza o rozpływającej się 
narracji i nieuchwytnym 
klimacie „trzeciego wymia­
ru” są trudne nie tylko do

Film ma budowę ramo­
wą, to znaczy na początku 
bohater (w tej roli Jan 
Nowicki) przyjeżdża wid­
mowym pociągiem do rów­
nie widmowego pensjona­
tu, w którym przebywa 
jego dawno zmarły ojciec, 
by na końcu znowu odje­
chać w nieznane. Między 
przyjazdem a odjazdem 
przeżywa osobliwe przy­
gody, pełne najdziwaczniej 
szych wizji i skojarzeń, 
następują „nawroty w cza­
sie”, ucieleśniają się Jego 
młodzieńcze marzenia i 
tęsknot}’, ogląda wydarze­
nia dawno minione i od­
wiedza miejsca powstałe 
w wyobraźni.

Nie .jest to opowiadanie 
nastawione na sukces ma­
sowy. ale przecież i Schul­
za nie czyta się „do po­
duszki”. Wydaje się jed­
nak. że pewne utrudnienia, 
czy też niekomunikatyw- 
ność — w pojęciu ogólnym 
— filmu wynikają me tyl­
ko z „hermetyczności" tek­
stu literackiego, ale rów­
nież ze zbytniego „rozpoe- 
tyzowania" i potraktowa­
nia Schulza jedynie jako 
myśli przewodniej dowłas 
n.ych dywagacji psycholo­
giczno-filozoficznych

Alina Panasiuk

we” i „Sanatorium pod 
Klepsydrą’’ — cvkl opo­
wiadań będących swoistą 
groteskowo - fantastyczną 
autobiografią utrzymaną w 
poetyce snu — to literatu­
ra trudna, której nastro­
jowa narracja na poly sen 
na, na poły baśniowa, peł­
na podtekstów, niedomó­
wień i aluzji, najmniej

tale sięgnięcie po Schulza 
jest aklem ogromnej od­
wagi.

Jako autor „Pętli”, „Po­
żegnań”, „Rękopisu znale­
zionego w Saragossie” i 
„Lalki”, ma już Has spore 
doświadczenie w żonglo­
waniu nastrojem, a nawet 
atmosferą tajemniczości, 
wynikającą zresztą z za-

zdefiniowania, ale tym 
bardziej do uszeregowania 
w obrazy. I chyba dlatego 
Has, zachowując oryginal­
ną, zewnętrzną otoczkę 
kilku opowiadań, wplótł w 
nie jednocześnie własną 
wizję świata, choć opierał 
się na motywach dobra­
nych raczej przypadkowo 
i powiązanych luźno. .

E TTi
KALEJDOSKOP 1

„MORSKA" AKADEMIA

W strefie Kanału Pa- 
namskiege, nad którą 
USA praktycznie ad roku 
1903 sprawują suwerenne 
prawa, obok urządzeń 
wojskowych obsługiwa­
nych przez oddziały eli­
tarne, znajduje się rów­
nież centrum szkolenia ofi 
cerów armii latynoamery­
kańskich z krajów podpo 
rzadkowanych Stanom 
Zjednoczonym. To tutaj 
przeszli przeszkolenie 
obecny przywódca chilij­
skiej junty Pinochet i Ban 
zer rządzący w Boliwii. 
Łącznie ok. 170 aktual­

nych prezydentów, mini­
strów spraw wojskowych 
i szefów wywiadów w kra 
jach poludniowoamerykań 
skich rekrutuje się spo­
śród wychowanków znajdu 
jących się w strefie Ko- 
nalu Panomskiego Akade- 
mi Wojskowej - Southern 
Command.

DUŻY TANKOWIEC 
DLA RUMUNII

W japońskiej stoczni w 
Aloi zwodowany został 
tankowiec zamówiony 
przez armatora rumuńskie 
go. Jednostka ma nośność

85 250 ton I otrzymało 
nazwę „Dacia”.

50-LECIE RADZIECKICH 
RATOWNIKÓW

Radzieckie ratownictwo 
okrętowe obchodzi 50-le- 
eie swego istnienia. W 
okresie tym przysporzyło 
ono gospodarce narodo­
wej majątku o wartości 
300 milionów rubli, a w 
ciągu ostatniego tylko ro 
ku udzieliło pomocy 11 za 
granicznym statkom znaj­
dującym się w niebezpie­
czeństwie. Poza tym dzię­
ki staraniom „Sudopod- 
jomu” podniesionych zo­
stało z dna morskiego 4 
tysiące okrętów wojen­
nych i statków handlo­
wych o łącznej wypornoś­
ci przekraczającej 2,5 mi­
liona ton. Obecnie radzie 
cki motorowiec „Mosdok"

pracuje nad podniesie­
niem z morskiego dna 
bułgarskiego tankowca 
„Lom”, który w zimie u- 
biegtego roku najechał 
podczas mgły na minę w 
pobliżu Odessy i zatonął.

KONTENER - CYSTERNA

Szwedzcy konstruktorzy 
zbudowali nowy kontener 
- cysternę odpowiadający 
międzynarodowym nor­
mom. Może on być prze­
wożony zarówno przez 
kontenerowce jak i przez 
wagony kolejowe oraz sa 
mochody ciężarowe. Posia 
da pojemność 14 m sześć, 
i może być napełniany 
benzyną, ropą naftową i 
innymi płynami. Wykony­
wany on może być rów­
nież w dwóch innych wers 
jach - w pierwszym wy­
padku z przeznaczeniem

de urządzeń chłodniczych, 
w drugim dla pomiesz­
czeń wymagających pod­
grzewania.

ROZBUDOWA ŻEGLUGI 
ŚRÓDLĄDOWEJ 

W CSRS

W Czechosłowacji przy 
gotowane plan rozbudowy 
żeglugi śródlądowej. Bę­
dzie on realizowany od 
roku 1975 i przewiduje - 
do 1980 roku - maksy­
malne wykorzystanie sło­
wackiego odcinka Dunaju 
oraz użeglowienie rzek 
Waag i Morawy aż de 
miejscowości Trencin ew. 
Hodonin. W chwili obec­
nej Czechosłowacja dyspo 
nuje siecią wodnych dróg 
lądowych o łącznej dłu­
gości 440 kilometrów.

Wyszukał: M. N.

Rozmaitości
filmowe

Zakupiony został na na­
sze ekrany jeden z nar 
większych bestsellerów o- 
statnich lat — „Ojciec 
chrzestny” F. Cappoli, z 
Marlonem Brando w roli 
głównej. Film, poprzez 
dzieje jednej z rodzin wło­
skich emigrantów, opowia­
da historię działalności no­
wojorskiej majii w latach 
40-tych.

Reżyser Francis Cappgla 
rozpoczął dawno zapowia­
daną realizację filmu o dal 
szych losach bohaterów 
„Ojca chrzestnego”. Jego 
tytuł „Ojciec chrzestny 
część druga”.

W dniach od 1 do 9 lu­
tego odbędzie się w Bel­
gradzie IV MFF, na który 
organizatorzy zaprosili do 
udziału w konkursie dupa 
filmy polskie: „Iluminację” 
Krzysztofa Zanussiego i 
„Wesele” Andrzeja Wajdy.

Roger Vadim założył wy­
twórnię filmową „Paradox 
Film”. Pierwszy film zre­
alizowany w tej wytwórni 
będzie nosił tytuł „Zamor­
dowana dziewczyna”, a je­
go reżyserem, autorem sce­
nariusza i odwórcą jednej 
z głóionych ról będzie sam 
Vadim.


